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Jeżeli t e l e g r a m y  p e s z t e ń s k i e  
Wiernie s treśc iły  przebieg  przesilenia, to  uo- 
tuinacya nowego gab inetu  nie n astąp i tak  
prędko, ja k  pierw otnie przypuszczano. Oba 
główne stronnictw a węgierskiego sejm u m a­
ją porozum ieć się co do wspólnego p ro g ra ­
mu, a dopiero na tej podstaw ie zapadnie de- 
cyzya m onarchy. Gdyby dotychczasowe s to ­
sunki stronnictw  D eaka i Tiszy rozstrzygały  
o przebiegu wspólnych obrad, to znów Wę­
gry byłyby narażone na  prow izoryum . W szak- 
żeż dwa la ta  ciągle mówiono i pisano w 
W ęgrzech o zbawienności k o a lic ji stronnictw  
a mimo to nie zrobiono ani jednego kroku 
stanow czego, i im więcej rozpisyw ano się o 
pożyteczności takiej zm iany, tern większe 
przeszkody staw iały  jej oba stronnictw a swo- 
jem postępowaniem . Dziś jednakże u stąp iła  
najgłów niejsza p rzeszk o d a : kw estya praw no- 
państw ow a, a  rów nocześnie stronnictw a De­
aka i Tiszy okazały ta k ą  gotowość do wza­
jem nych ustępstw , że o pom yśinem  zakoń­
czeniu toczących się rokow ań, dotąd nie mo­
żna pow ątpiew ać. G roza nieuniknionej k a ta ­
strofy skarbow ej i politycznej w raz ie  roz­
b icia  się tych  rokowań, będzie d la  obu stron  
skuteczną przestrogą.

W ymieniono już naw et kandydata , k tó ­
ry w r a z i e  u s t ą p i e n i a  k s i ę c i a  B i s ­
m a r c k a ,  zostanie kanclerzem  państw a. Je s t 
nim  znany prezydent parlam en tu  pruskiego

Z literackiej podróży.
II.

Gdy um arł Dzierzkow ski , usiłow ał 
W asilew ski ująć po nim w spuściźnie s te r 
życia umysłowego ; do r. 1848 daw ał w tym  
celu w ieczorki, na  k tórych  zgrom adzała się 
cała m łoda lite ra tu ra . Równocześnie ściągał 
do siebie liczną rzeszę piszących synowiec 
hr. S tan is ław a , Józef D unin Borkowski, 
gdzie prócz b ra ta  jego A leksandra (Leszka) 
schodzili się : Bielowski, Lucyan Siemieński, 
Dom inik M agnuszewski, S tanisław  Przyłęcki, 
S tanisław  Ja sz o w sk i, Jan  Kanty Podoleeld, 
znany czytelnikom  naszym  przyjaciel i ko­
respondent A lbina Niezabitowskiego, czasem 
W incenty Pol i inni. Nie brak ło  tu  nawet 
M ołdawian i Greków, przybyłych bądź na 
dłuższy czas dla n a u k i , bądź w stępujących 
w przejeździe do Lwowa , co się tlóm aczy 
znakom item  znawstwem  ze strony  gospoda­
rza  języka i lite ra tu ry  greckiej, a  co szcze­
gólniej w yjaśnia Bielowski w żywocie B or­
kowskiego. „Poznałem  tu  — są słow a kr. 
Dziecluszyckiego — dziejopisarza M ultau i 
W ołoszczyzny, M ichała K ogoln iczana, pó­
źniejszego m in is t r a , trzech  k siążą t S tu r- 
dzów“ i t. d.

Borkowski przyczyniwszy się swemi za­
biegam i n iepom ału  do utw orzenia tow arzy­
stw a gospodarczego, pow iększył w końcu jego 
siły, zapisując m u 4000 złr., podobno na 
stypendya d la  młodzieży — znaczny za ś księgo­
zbiór, złożony z 22.000 tomów — między 
niem i rękopisy  i ryciny, a mieszczący wiele 
dzieł w ażnych i kosztownych, p rzekazał bi­
blio tece uniw ersyteckiej, co d la  tego zak ła ­
du tern cenniejszym  było darem  , że krótko

R udolf Bennigsen. O ustąp ien iu  stauowczem 
albo chwilowem ks. B ism arcka pisaliśm y 
wczoraj i przedwczoi’aj n a  tern m iejscu, t łu ­
m acząc s i ę , dlaczego wiadomości tej n iedo­
wierzam y. Że dziś już  wymieniono nazw Lko 
ew entualnego następcy ks. B ism arcka, i że 
nazwisko to  obiega w kołach p a rlam en ta r­
nych, oceniających sytuacyę z b liska, a tern 
sam em  poważnie i nie na podstaw ie wieści 
dziennikarskich, to  bynajmniej nie osłab ia  n a ­
szej nieufności. W ypadek ten  owszem po­
w iększył w ątpliw ość, bo jeżeli Bennigsen 
je s t rzeczyw iście jedynym  stosownym k an ­
dydatem  do tek i k an c le rsk ie j, to  zupełną 
słuszność w ypada przyznać ty m , k tó rzy  w 
ustąp ien iu  ks. B ism arcka w idzą ogrom ną 
klęskę d la  Niemiec. Bennigsen je s t ścisłym  
przyjacielem  ks. B ism arcka od daw na i od­
dał mu już n ieraz  w ielką przysługę. P rzy ­
pom inam y tylko znaną in terpelacyę w sp ra­
wie luksenburgskiej przed ośmiu la ty . Wów­
czas w ojna z F rancyą w isiała na w łosku i 
byłaby niezawodnie w ybuchła , gdyby ks. 
Bism arck w ostatn iej chw ili nie okazał go­
towości do ustępstw a. Ażeby to ustępstw o 
było w ystarczającem  d la  F rancy i a  zarazem  
nie upokarzało  zwycięzkiek Niemiec, p o sta ­
wił B ennigsen w skutek inspiracyi kancle­
rza  znaną swą in terpelacyę w tak i sposób, 
że w ilk zosta ł nasycony, a mimo to owca 
pozostała  całą. Inne p rzysługi p arlam en ta r­
n e , wyświadczone ks. B ism arckow i przez 
B ennigsena pom ijam y, a  wspom inam y ty l­
ko o osta tn ie j, znanej mowie w spraw ie u- 
w ięzienia red ak to ra  M ajunke, mowie, k tó ra  
świetny odniosła skutek, bo zażegnała gro­
źne p rzesilen ie i dym isyę kanclerza. Ale 
w szystko to  dowodzi ty ik o , że B ennig­
sen je s t  s ta łym  przyjacielem , zwolennikiem, 
naw et w ielbicielem  ks. B ism arka i że posia­
da  znakom itą  ru ty n ę  parlam en tarn ą . Ale 
czyż to w ystarcza, ażeby godnie zastąp ić 
genialnego m ęża stan u  na  najwyższej posa­
dzie dyplom atycznej w najpotężniejszem  pań­
stwie E uro p y ?  N a ew entualnem  pow ołaniu 
B ennigsena do teki kanclerskiej daleko w ię­
cej straciłby  p arlam en t niem iecki i p rusk i 
aniżeli zyskałaby dyplom acya niem iecka. Zre-

p rz e d te m , bo na dniu 2. listopada 1848 
podczas bom bardow ania Lwowa w pożarze 
niepow etow aną poniosła szkodę.

O ddając się bez przerw y naukowym  
pracom , m iał obszerne laboratoryum  chem i­
czne, studyow ał geologię i m ineralogię, a 
rozprawy swoje w tych przedm iotach d ru ­
kow ał w pism ach specyalnych za granicą, 
gdzie go więcej ceniono, niż w k ra ju . Żało­
wać wypada, że p rac  tych nie zebrano i nie 
wydano razem  w polskim  przekładzie, że 
tylko jed n a  p. t. Geognostische Studien poja­
w iła się w osobnej odbitce z p ism a p. t. 
Taschenbuch fiir Mineralogie.

Dzieląc do końca czas swój między 
W iedniem , dobram i a  Lw ow em , zgasł tu  
nagle, tk n ię ty  apopleksyą 29. g rudn ia  1850 
w domu przy ulicy Jezuickiej pod 1. 1362/4, 
licząc la t 70. Zeszedł wpraw dzie ze św iata 
bezpotom nie, lecz p rzekazał zam iłow anie do 
literack ich  zajęć dwóm synom b ra ta  [swego 
F ranciszka: Józefowi (-(• 1843) i żyjącem u 
Leszkowi.

Wymownem św iadectw em  ta le n tu  i n a ­
uki Borkowskiego jest nieoceniona, bo dzi­
siejszem u pokoleniu wcale nie zn an a , n ap i­
sana sam odzielnie , pierw sza w języku  pol­
skim  drukow ana Fodróż do Wioch w la tach  
1815 i 1816. Słusznie też mówi au to r w 
przedmowie, iż „należy to do niepojętych 
sprzeczności rzeczy ludzk ich , że naród  k tó ­
rego liczni oświeceni obywatele ty lekroć 
obszerną przestrzeń  E uropy  zw ied z ili, ża ­
dnej dotychczas nie posiada  oryginalnej po­
dróży — że i ta  ziem ia w łoska , co sław ą 
im ienia polskiego ty le  razy  zab rzm ia ła , nie 
m a dotychczas w palskiej mowie opow iada- 
cza .“ Spisywali w praw dzie n ieraz  podróżni­
cy poLcy swoje w ra ż e n ia , lubo icli nie po­
daw ali do druku . Owych dawniejszych opi­
sów żadną jednak  m iarą  porównać nie mo-

sz tą  n iepotrzebnie  rozpisywać się dłużej nad 
kw alifikacyą B ennigsena, bo pow tarzam y, 
stanowcze ustąpienie ks. B ism arka wydaje 
się nam  na  razie w prost niepodobnem .

Odm awiając udziału  w zapowiedzianej 
k o n f e r e n c y i  p e t e r s b u r s k i e j  dla 
rew izyi m iędzynarodow ego praw a wojennego 
Anglia doznała pewnego rozczarow ania. M nie­
m ano bowiem z początku , że te n  krok 
śm iały zrehabilitu je  zam gloną pow agę A n­
glii w europejskim  świecie dyplom atycznym , 
że odświeży jej niegdyś tak  potężny wpływ 
na  tok  po lityk i kontynentalnej. Tym czasem  
odmowna odpowiedź angielska sp raw iła  w 
Petersburgu  przykre wprawdzie, ale nie g łę­
bokie w rażenie. Rossya m a żal do Anglii, 
bo d la  jej p ro jek tu  nie je s t obojętnym  w spół­
u dzia ł potężnego m ocarstw a, ale n ie  obawia 
się, ażeby za danem  hasłem  odmownem po­
szły inne państw a europejskie. A wobec 
faktu, że p ro jek t rossyjski n ietylko w A n­
glii, lecz także  w innych pom niejszych p a ń ­
stw ach europejskich posiada otw artych  p rze ­
ciwników, odmowua odpowiedź jednego ale 
wpływowego m ocarstw a mogłaby ła tw o  spo ­
wodować cały szereg podobnych m anifestu j 
cyi. W ięc w ynika z tą d , że A nglia nie je s t 
już na  kontynencie m ocarstw em  tak  wpły- 
wowem, ja k  przed la ty  kilkudziesięciu a 
naw et k ilkunastu?  Bez w ątpienia. Z tern 
przekonaniem  godzą się naw et am bitni 
Anglicy, bo przecież dobrze pam iętają, 
że jeszcze niedaw no vdo  Anglii w ystarczyło 
na  pogrzebanie projektu  kongresowego, k tó ­
rym  tak  żywo i ta k  szczerze zajmował się 
N apoleon III. stojący na szczycie swej po­
tęgi i sławy.

N a pozór wcale wygodnem wydaje się 
położenie obecne g a b i n e t u  w ł o s k i e g o .  
Lewica, k tó ra  przed otw arciem  sessyi p a r la ­
m entu  odgrażała  się ciągle i zapow iadała n ieu­
stanne burze, widocznie je s t  już zniechęconą. 
Przebieg rozpraw y uad int.erpelacyą Gairolego 
w spraw ie uw ięzieuia republikanów  w willi 
Ruffi i wotum  zaufania, k tóre  przy tej spo ­
sobności o trzym ał M inghctti były pierwsze- 
mi powodami rozczarow ania. W krótce potem  
przybył nowy, jeszcze ważniejszy powód.

żna z dziełem  Borkowskiego, k tó re  należało 
do znakom itszych z owego czasu pu b lik ac ji 
podróżniczych lite ra tu ry  powszechnej. Jest- 
to książka zajm ująca a przecież napisana 
um iejętnie, sto jąca na wysokości ówczesnej 
wiedzy, k tó rą  naw et zasilała nowemi szcze 
góiam i i spostrzeżeniam i.

„Ci ,  co tylko zabawy, i wsz“ lzie za 
bawy szukają —  mówi au to r — w ątpię, aby 
w tern piśm ie co pociesznego znaleźli. Cza­
sy są tak  tw arde, książki tak  drogie, a na­
uka u  nas ta k  r z a d k ą , że czas , aby dzieła 
nasze, nauce tylko były poświęcane.11 P o ­
mieszczony tu  opis F lorencyi je s t p raw dzi­
wie znakom ity i w yczerpujący — większej 
jeszcze wagi są ustępy, poświęcone R zy­
mowi. A utor zam iast iść za przykładem  d a ­
wniejszych podróżników, ograniczających sic 
na opisach kościołów, pałaców, galery i, k tó re  
przy najobfitszym  sty lu  spraw ują koniecznie 
m onotonię i znudzić nareszcie muszą i tego, co 
opisuje, i tego, co opisy czytać powinien, dam 
n a tom iast topografię dawnego Rzymu, „pracę 
n ie tk n ię tą  piórem  po lsk iem , a k tórej z d o ­
kładnością i k ry tyką nie znalazł w żadni1 i 
podróży.“ S łuszną jest uw aga a u to ra , że 
„nic łatwiejszego, jak  trafić  do ogromnych 
Rzymu kościołów i one opisać podług swe­
go z d a u ia , ale wynaleźć zgrucliotanycb po­
mników dawnego Rzym u ostatn ie szczątki, 
oznaczyć z pewnością ich miejsce i p rzezna­
czenie, to je s t, czego żaden sługa z oberży 
nie nauczy, a  co jednak  wiedzieć m usi k a ­
żdy, co do Rzymu uie chce podróżować.11

W szystkie niem al w rażenia Borkow­
skiego , wyniesione z W łoch, znajdują swój 
wyraz we wspom nianem  powyżej dziele, a 
opisy, jak ieśm y znaleźli w lis tach  do Dzierz- 
kowskiego, pow tarza ą się w niem dosło­
wnie. To też przytoczywszy z nich tylko 
k ilk a  słów, skorzystam y nierów nie więcej z

G aribaldi pojaw ił się w parlam encie , ale 
nie w myśl oczekiw ań lewicy jako  jej n a ­
czelnik zawsze gotów do w szczynania burzy 
i staw iania  rządow i przeszkód na  każdym  
kroku, lecz w roli spokojnego i um iarkow a­
nego p o s ła , który na razie  m yśli ty lko  o 
ważnym projekcie ekonomicznym. Tak d a ­
lece zawiódł G aribald i nadzieję radykałów  
włoskich, że* naw et w przemowie publicznej 
do robotników  upom inał do spokoju i  un i­
kan ia  przedw czesnych kroków a  o papieżu 
odezwał się k ró tko  i bez nam iętnych wy­
cieczek, k tórych pow szechnie oczekiwano. 
T akie  niespodzianki m usiały w końcu p rze­
konać opozycyę, że na razie nie ta k  łatw o 
i szybko dostać się może do steru  a  że ce­
chą włoskich stronnictw  parlam entarnych  
je s t p rędkie zniechęcenie się , więc szeregi 
opozycyjnych posłów są w tej chwili bardzo 
niekom pletne. Dawniej praw ica nie uczęszcza­
ła  na posiedzenia parlam entu  w należytym  
komplecie ' tern um ożliw iała lewicy łatw e 
tryum fy a  obecnie stan  rzeczy zm ienił się 
w k ierunku  odwrotnym . P raw ica je s t  zawsze 
licznie zgrom adzoną a ław y lewicy świecą 
bardzo często zatrw ażającem i pustkam i. Aże­
by przerw ać tę  apatyę i skłonić swoich zwo­
lenników do większej pilności, naczelnik le ­
wicy zapow iada nową in terpelacyę, k tó ra  za ­
w iera dość m ateryału  do skandalu  p a r la ­
m entarnego. Przedm iotem  in terpelacy i ma 
być wpływ rządu  ua agitacyę w yborczą. 
Chociaż z chm ury tej nie spadnie grom, 
mimo to pow tarzam y, że położenie gabinetu  
je s t tylko na pozór wygodnem i spokojnem. 
P arlam en t bowiem nie załatw i na  tej sessyi 
przedłożeń, na k tórych  m u wielce zależy a 
naw et w ątpić m ożna, czy budżet zostanie 
uchwalony w porę. Z dotychczasowegu bo­
wiem postępu  czynności można w nosić, że 
gospodarstw o bezbudżetowe przewlecze się 
znacznie po za term in  pierw otnie określony, 
co dla rządu nie może być rzeczą p rz y je ­
mną. Jeszcze mniej przyjem nem  byłoby o- 
droczenie ustaw y o bezpieczeństw ie publicz- 
nem, o k tó rą  Sycylia upom iua się od dawna 
i tak  natarczyw ie. Sesya tegoroczna będzie 
zatem  bardzo nieprodukcyjną , chociaż jest

ciekawych listów, pisanych z Paryża, bo o- 
pisem  swmj podróży do Francyi nie obda­
rzy ł nas autor.

Przybył Borkowski do Paryża, tej sto ­
licy nowoczesnego św iata. wr październ iku  r. 
180S. O lbrzym ie m iasto nie spraw iło na nim 
takiego w rażenia, jak iego  się spodziewał. 
Sama już okolica, k tó rą  przybyw ał ze strony 
Metz, podzia ła ła  nań  niekorzystnie, źle go 
od razu  uprzedzając do oczekiwanej z n ie ­
cierpliw ością światowej m etropoli. „Ubogie 
pow iada na dniu 22. t. m. — wioski opu­
stoszałe, częścią słom ą pokryte domy, nę­
dza i je j synowie, żebracy ua około, me 
obiecują wcale an i tego m iasta  , co potęgą, 
nauką, wielkością (tylko nie cnotą) Rzym 
przypom ina, ani tego narodu, co tak  sze­
roko rozniósł sławę swego imienia. Ci tedy 
panowie p o d różn icy , któryc h zwykło zimuo 
i gorąco przechodzić^ ilekroć do jakiego 
m iasta  się zbliżają, zawiodą się bardzo, je ­

ż e l i  zechcą oczekiw ać, aż ich otaczające 
widoki wielkością swoją zachwycą. Tu trze­
ba być poetą, a nie uważnym  badaczem , 
aby przed Paryżem  unieść się i zapalić .11

Samo m iasto nie zdołało  również 
wzbudzić w' naszym  podróżniku gorętszego 
za jęc ia ; zam iast okrzyków' podziwu i un ie­
sienia, spotykam y tu  chłodne i kry tyczne 
spostrzeżenia; „Paryż niknie w śród w ielko­
ści swojej, nie m ając ani zbyt wyniosłych 
gm achów , ani wysokich i licznych w ie7, 
któreby już z da leka  zwiastowały wielkość 
m iasta, wydaje się raczej rozległem  p rzed ­
m ieściem  jak iego  m iasta , aniżeli niem  &r*- 
mem. J a  dopiero za bram ą Paryża dowie­
działem  się, że jestem  w P aryżu .11

Przyznaje wprawdzie, że mimo woli do­
znaje się „jedynego w świecie w rażen ia11, 
znalazłszy  się nagle wśród najbogatszego 
m iasta, „gdzie oprócz tego z wyrafinowana
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pierw szą w świeżo rozpoczętym  peryodzie 
parlam entarnym

S ytuac ja  polityczna w e  F r a n c j i  
je s t dziś prawie taką  sam ą, ja k  p rzed  dwo- 
m atygodniam i, gdy Zgrom adzenie narodowe 
przygotowywało się do walnej rozpraw y kon­
stytucyjnej. W praw dzie głośna ustaw a k o n ­
stytucyjna o w ładzy m arsza łk a  M ac-M alioua 
została uchwaloną, ale nie m a ona najm niej­
szego znaczenia bez odnośnej ustaw y o se ­
nacie. Mimo doniesień , że oba cen tra  zgo­
dziły się już n a  nowy p ro jek t o senacie, 
położenie zdaje się być dość zawałem i 
groźnem. R epub likan ie  nie p izystąp ili je ­
szcze do zgody a wobec ostatniej mowy 
G am betty  trudno  przypuścić, że uczynią to 
w krótce. P rzynajm niej konsekwencya poli­
tyczna nakazu je  republikanom  zaniechać dal­
szych rokow ań z O rleanistam i i s tano­
wczo dążyć do rozw iązania Zgrom adzenia 
narodow ego.

Rada Państwa.

112 posiedzenie Izby deputowanych z dnia 17. 
lutego.

Przewód, dr. R e c h  b a  u e r .  Obecni 
m in is tro w ie : Ks. A. A u e r s p e r g ,  br.  L a s -  
s e r ,  dr  S t r e  m a y r , dr. U n g e r ,  br. 
P  r  e t  i s , pułkownik I l o r s t ,  dr. Z i e m i a ł- 
k  o w s k i.

Pomiędzy petycyam i odczytano pety- 
c y ę . w szystkich nadzorców telegraficznych 
przy dyrekcyi telegrafów we Lwowie o pod­
wyższenie płacy.

M inister oświaty, dr. S t r e m a y r  od- 
pow iada na  interpelaeyę \ Y e b e r a  i tow. 
czemu zakazano w szkołach m oraw skich 
rozpowszechnianie m ap, na k tó rych  k ra je  
korony czeskiej osobno były narysow ane. 
P. m in ister odpowiada, że w n iek tó rych  
szkołach używano tak ich  m ap, n a  k tó rych  
Czechy, Morawa i Szląsk były odgraniczo­
ne od krajów austryackicli w tak i sposób, 
ja k  od obcych krajów. M apy tak ie  nietylko 
nie są aprobowane, ale nadto  rozpow sze­
chniają pom iędzy m łodzieżą m ylne zdania. 
Zjawiły się także  w niem ieckim , polskim  i 
włoskim języku, a le  wszędzie je  zakazano. 
N a Morawie zakazano także używ ania cze­
skiej książki, w której na stron. 7. m ożna 
było wyczytać, „że Morawa i Szląsk są 
częściami p a ń s t w a  c z e s k i e g o ,  nad  
którem  obecnie panuje Cesarz austryack i". 
Postępow anie władz w obec tak ich  publika- 
cyj je s t więc zupełnie uspraw iedliw ionem .

Izba uznała  na  wniosek komisyi leg i­
tym acyjnej (spraw ozdaw cy: \Y o j n  a  r  o w i c z 
i K o w a l s k i )  za ważne wybory dep. lir. 
G o l e  j e w s k i  e g  o,  S k r z y ń s k i e g o  i br.  
P a u l i .

W rozpraw ie nad  wyborem trzech po­
słów z kury i większych posiadłości w gór-

nauką wszystko obliczone ty lko  na zmysły" 
— lecz przechodzi niebawem  w ton saty 
ryczny i oświadcza z przekąsem , że „żaduo 
m iasto nie wystawia ta k  dobrze charak teru  
swego narodu, ja k  Paryż." Owo odzw ier­
ciedlające się w Paryżu  społeczeństwo fran ­
cuskie, jaskraw em i polski spostrzegacz m a­
luje b a rw a m i: „Francuzi — mówi — za­
kładając wszystko na powierzchowności, sa­
mą ty ko powierzchowność cenią. Tu tedy, 
aby być b o g a ty m : trzeb a  worek za ulicę 
wystawić — aby być rozumnym : trzeba  to 
d la  publicznej wiadomości wielkiemi l ite ra ­
mi wydrukować — aby się k o ch ać : trzeba 
do gazet podać, iż mi się na miłość zeb ra ­
ło. i że żony szukam ,. Kupcy paryzcy, zna­
jąc ch arak te r współziomków i sami F ran ­
cuzi, cokolwiek m ają, w ystaw iają za okna, 
lub  sklepy tak  budują, iż za jednym  rzu­
tem  oka w szystkie bogactw a naraz się oka­
zują. ( 'a le  ulic« byw ają tu  ty lko jednym  
sklepem , albo raczej g a leryą^  wśród której 
k ręcą  się tysiące spektatorów , a  przytem  
s z k o łą . gdzie wśród największej pokusy 
trzeba się uczyć w strzem ięźliwości, gdyż 
jeśli w ielkim  je s t zbytek, w iększą jeszcze 
drożyzna."

Wysokość cen paryzkich, zwłaszcza co 
do kuchni, nastręcza mu sposobność do h u ­
m orystycznego ustępu. „Stanąw szy szczę­
śliwie w Paryżu —  pisze do przyjaciela 
przeszedłszy się nieco po ulicy , pozwolisz, 
że na obiad pójdę. W Paryżu m ożna się 
najeść, choćby kto i żołądek nieboszczyka 
AVampuna z sobą przywiózł. Praw da, że 
nie osobliwsza by to była spekulacya, gdyż 
tu  kapłony o wiele droższe, niż w Turcyi 
n a  dowód czego  ̂ p rzyłączam  autentyczny 
dokum ent pana N au d e t, który moje słowa 
najdokładniej potw ierdza. Gdybyś jednak 
cllft pioktórych technicznych wyrazów sen­

nej A ustry i a mianowicie pp.: m in istra  PI o r- 
s t a ,  P i a n k a  i H a n d l a  zab ra ł głos dej), 
ks. P f l i i g e l  i nadm ienił, że jeżeli przeciw 
ważności wyboru chociażby ty lko  jeden  p ro test 
został był wniesiony, to  takow y w każdym 
razie powinienby być uwzględniony. Mówca 
poddaje następnie k ry tyce ustaw ę wyborczą 
i w końcu ta k  przem m aw ia: „W naszej
A ustryi wżył się z czasem  wbrew zaprzysię­
żonym, poręczonym  i całe w ieki w mocy 
będącym prawom  poszczególnych krajów  
i królestw , ta k  zwany łagodny albo pob ła­
żliwy, p a try a rch aln y  absolutyzm , przez Ce­
sarza Józefa II. ubóstw ianego z pewnej siro- 
ny — k tó ry  —  uderzm y się w p iersi — 
według mego przekonania  był najabsoltu- 
niejszym abso lu tystą  i którego Pan Bóg 
jeszcze w sam czas pow ołał do siebie... (Na 
lewicy ogromne zam ięszanie; głosy do po­
rządku! Odebrać m u głos! To p row okacja! 
To podle (infam)!)

D r. R e c h b a u e r :  U praszam  mówcy 
nie ubliżać w tak i sposób pam ięci m onar­
chy, tak  wysoko cenionego przez wszystkie 
ludy (Brawo ! b ra w o !)

Ks. P l f i g e l :  Pozwolę sobie nadm ienić, 
że jeżeli o C esarzu Józefie II... (W ielki 
niepokój i zam ięszanie; ponowne w ołan ia : 
Do p o rz ą d k u ! Odebrać mu g ło s! Cicha opo- 
zycya z praw icy.)

Mówca przechodząc do rzeczy, powia­
da, że wyborów nie może uw ażać za ważne, 
ponieważ ko m isja  wyborcza zachow ała się 
stronniczo; w ykreślono bowiem z lis ty  w y­
borców 15 upraw nionych do wyboru a na 
ich miejsce wstaw iono do listy  29 d > wy­
boru nieupraw nionych. W tym  duchu prze­
mawiał i dep. dr. Z e i l b e r g e r .  Po zbiciu 
powyższych wywodów przez sprawozdawcę 
dep. dr. R u s s a  uznała  Izba powyższe wy­
bory za ważne, toż samo wybór dep. M. 
K o p p a l a  z czeskich gmin K ru m au -K a- 
plitz.

N astępnym  przedm iotem  obrad Izby 
było spraw ozdanie kom isyi o prowizorycznym  
regulam inie Izby deputow anych^ sprawozd. 
dep. dr. S t u r  m.

Dep. ćlr. S c h r a n k  oświadcza się za 
tern, ażeby wolno było stawiać wnioski k a ­
żdemu deputowanem u; obecnie m usi być k a ­
żdy wniosek poparty  przez k ilkunastu  tow a­
rzyszy; nie każdy jed n ak  ma przyjaciół i 
znajomych; postanow ienia dotychczasowe 
ścieśniają indyw idualną wolność każdego 
deputowanego.

W  rozpraw ie szczegółowej postawił dep. 
F u c h s  do §. 3 a linea 8 wniosek dodatko­
wy, aby tylko wyborcy byli upraw nieni do 
protestów  wyborczych; wniosek ten upadł.

Inne §§. przyjęto w myśl wniosków 
komissyi.

Do §. 25. przem aw iał ks. C z a r t o ­
r y s k i  za jaw nością posiedzeń komisyj i 
postaw ił stosowny wniosek, który  poparty  
przez dep. S c  li r a n k a ,  został przy jęty ,

Do §. 27. zab ierali głos dep. F  u x  , 
K r z e c z u n o w i c z ,  H a m m e r  - P u r g s  
t a 11 a  w końcu sprawozdaw. dr. S t u r n i ;  
§. ten , k tó ry  mówi o ogłaszaniu p ro toko­
łów z posiedzeń komisyj, odesłano napow rót 
do kom isyi.

ka ł objaśnienia, to cię wcześnie do W er- 
th era  odsyłam ."

Po takiej charak terystyce m ias ta , do­
nosi o sobie i o swoich zajęciach w stolicy. 
Ze slow tych  widać, jak  dobrze ko rzysta ł 
ze swojego pobytu w ognisku nowoczesnej 
cyw ilizac ji i n a u k i , jak  świetnie odróżniał 
się od catej rzeszy pustogłowych turystów , 
co ty lko d ia  użycia zabaw i rozkoszy przy­
bywali do francuskiego Laby łonu. „Ja  — 
pisze —  tak  tu  sobie czas rozdzieliłem , że 
mi ty lko  n iedziela wolną zostaje, k tó rą  po 
święcę tym  co o um ie pam iętają. Od' g o ­
dziny dziesią te j do czwartej jestem  w la- 
boratoryum  u pana  V auquelin, o czwartej 
idę do biblioteki, gdzie mam u pana M dliii 
osobny ciepły P°kój i czytam do p ią te j ; 
potem obiad i te a tr ."  W koucu tlonosi, że 
przed k ilku  dniam i nadesłało  mu frankfur- 
kie tow arzystw o przy jació ł natury  dyplom 
na ręce sek re ta rza  in sty tu tu  słynnego Ou- 
vier’a  —• i że podobny zaszczyt spotkał go 
też w Jenie.

W liście do innego znajomego czy 
przyjaciela, p rzeb ija  się taż sam a niechęć 
do Paryża. Paryż — m ó w i—- we wszystkich 
książkach oklepany. Pom ników opisywać nie 
um iem  — a ludzi?  To pewno, że głupstwo 
ja k  słońce kręci się około św iata, przyświe­
cając każdem u miejscu. I w Paryżu znaj­
dziesz stu  głupich na jednego  mądrego...." 
„Jestto  —  pisze dalej —  nowa część świa­
ta, k tórej an i za dwa, an i za sześć m ie­
sięcy n ik t nie pozna. Tu wszystko inaczej, 
ale  nie zawsze lepiej." Pow iada także, że 
z pobytu swego w słynuem  ze św ia tła  m ie­
ście, usiłu je ja k  największe wynieść korzyści, 
że zaznajom ił się z pierw szorzędnym i uczo­
nymi, z pom iędzy k tórych wym ienia ludzi 
ta k ic h , ja k  Humbold, Cuyicr, Vau(juelin, 

! Goffroi, 8 t, H ilgirc, Haiiy, Sylwostre, Four-

P rzy  końcu posiedzenia postaw ił dep. 
dr. H o  s e r  następujący w niosek: „Wzywa 
się wys. rząd , ażeby w celu stanowczego 
zapobieżenia brakowi robotników  w czasie 
żniw s ta ra ł  się o ile możności jak  najwięcej 
szeregowców, niepotrzebnych niezbędnie do 
pełnienia służby wojskowej puszczać na u r ­
lop".

Dep. M o n t i  w ystosował do p. m ini­
s tra  skarb u  następu jącą in te rp e la c ję : „Czy 
znane są panu  m inistrow i nieporządki p a ­
nujące w D alm acji w u trzym aniu  ewiden­
c j i  k a ta stra ln e j i co uczynić zam ierza ce­
lem zaprow adzenia p o rz ą d k u ? ’

N astępne posiedzenie d. 19. b. m.

Komissya Izby deputow anych do wnio­
sku d e p .  W i l d a u e r a  o n a d z o r z e  
s z k o l n y m  zaleca Izbie przyjęcie ustawy, 
której główne postanow ienia tak  opiew ają:

„Do sk ładu  krajowej rady szkolnej, 
pod przewodnictwem  N am iestn ika (uaczel 
n ika kraju ) albo jego zastępcy, m ają  być 
powołani członkowie po litycznej w ładzy k ra ­
jowej, delegaci w ydziału krajowego, ducho­
wni wszystkich wyznań znajdujących się w 
kra ju  i ludzie fachowi w zawodzie nauczy­
cielskim.

Członków krajowej rady  szkolnej, z 
wyjątkiem  delegatów  W ydziału  krajowego, 
m ianuje Cesarz.

Przew odniczącym  powiatowej rady  szkol­
nej jest naczelnik politycznej w ładzy powia­
towej a w tych gm inach, k tó re  tw orzą oso­
bny okręg szkolny, burm istrz.

Pow iatow i inspektorow ie szkolni, k tó ­
rych m a m ianować m in is te r ośw iaty na 
propozycyę krajowej rad y  szkolnej z grona 
osób fachowych, są jako  tacy  członkam i 
właściwej powiatowej rady szkolnej.

Przew odniczącym  miejscowej rady  szkol­
nej je s t albo jeden  członek w ybrany z tej 
rady, albo naczelnik gminy.

W krajach, w k tó rych  w m yśl u s ta ­
wodawstwa krajowego w ybierani są inspek­
torow ie miejscowi przez okręgową radę 
szkolną, są ci inspektorow ie członkam i w ła­
ściwej miejscowej rady szkolnej.

Bliższe postanow ienia ro do składu i 
u rządzenia krajowych, okręgowych i m iejsco­
wych rad  szkolnych, tudzież co do w zajem ­
nego odgraniczenia zakresu działan ia , po­
zostaw ia się ustaw odaw stw u krajowem u.

Pozostawia się także tem u ustaw odaw ­
stw u oznaczenie, czy i o ile w w ypadkach 
wyjątkowych m ają być do składu krajowej 
rady szkolnej powoływani delegaci znacz­
niejszych gmin.

Mianowanie nauczycieli przy gim na- 
zyach państwowych, tudzież postępowanie 
służbowe względem nich, przysłużą m inis­
trow i oświaty. M ianowanie dyrektorów  przy 
tak ich  zakładach naukowych, zastrzega się 
Cesarzowi.

N iniejsza ustaw a nie może mieć za ­
stosow ania do ustaw  krajowych, pow ziętych 
n a  podstaw ie ustawy z 25. m aja  18G8 (Dz. 
ust. państ. nr. 48.)

croi, S ellierre , Denon, Milin, G illet, Lom ont 
i t. d. i t. d. W gronie tych znakom itych 
mężów doznał widocznie ja k  najlepszego 
przyjęcia, bo zapew nia, że „znalazł w nich 
uprzejmość franćiizką, połączoną z nauką 
niem iecką." P rosili m n ie — dodaje — „bym 
ich odw iedzał ja k  na jczęśc ie j, o co m nie 
prosić nie potrzeba. Byłem  u pana H aiiy, 
znanego fizyka i m ineraloga. Powróciwszy 
do stancy i, znalazłem  kilka dyssertacyi z 
bardzo grzecznym  napisem , k tó re  mi ten 
uczony ofiarował. P o ju trze  będę prezentow a­
nym w insty tucie, a później w tow arzystw ie 
ekonom icznem  “

Po upływie k ilk u n astu  tygodni więcej 
już przypadł mu Paryż do sm aku, lecz w 
ówczas choroba powaliła go na łoże boleści, 
dosta ł bowiem żółciowej febry, co wraz z 
brak iem  wiadomości o rodzinie, wielki mu 
spraw iało sm utek. „ Ja  do Paryża, bieda do 
P aryża" —  pow iada z żartobliw ym  żalem. 
Przyszedłszy jed n ak  prędko do zdrowia 
dzięk i staran iom  dwóch „młodych i hożych" 
gospodyń i otrzym awszy z domu nowiny, 
odzyskuje znów hum or i b iorąc assum pt z 
doniesienia p rzy jac ie la , że we Lwowie n u ­
dno, ta k  pod dniem  18. stycznia 1809 m a­
luje życie p a ry s k ie : „Tu w Paryżu nudy 
zakazane, a kodex zabaw ogłasza się co­
dziennie na  tysiącznych afiszach. Sam chyba 
wybór rozlicznych i różnorodnych zabaw 
m ógłby znudzić, gdyby kto koniecznie uparł 
się doznawać tego przykrego uczucia. My 
jed n ak  bawmy s ię , a zacznijm y od n a jtań ­
szej zabawy, to je s t od prom enady po Pa- 
lais Boy ad. P icard  powiedział, że jeśli Paryż 
je s t rendez-vous E uropy, Palais lioyal je s t 
rcndez-vous Paryża. W ielka ta  praw da, nigdy 
nie je s t tak  widoczną, jak  u schyłku s t a ­
rego a przy rozpoczęciu nowego roku. Pa- 
ryźanie zawsze grzeczni, uprzejm i, galanmj,

Prsegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y .  Najd. Arcyks. J a n  
S a l w a t o r ,  przeniesiony do K rakow a, w y­
jechał z Tem eszw aru d. IG. b. m. D nia 14.
b. m. przyjm ow ał żegnających Go burm istrza 
i innych urzędników  m iejskich. B urm istrz 
w yraził życzenie u jrzen ia  Najd. A rcyksięcia 
z powrotem  w Tem eszwarze, na co o trzy ­
mał ta k ą  odpowiedź: Nie jest to czczy fra ­
zes, ale  isto tua, z głębi uczucia wypowie­
dziana praw da, jeżeli powiem, że opuszczam 
Teraeszw ar z w ielkim  żalem. Ludność o ta ­
czała mię. tu taką uprzejm ością i sym patyą 
i dow iodła jej tak  jasno  przy każdej 
sposobności, że czułem się w tern mieście 
zupełnie jak  u siebie. Oby zachowało m ia ­
sto dla mnie tę sam ą cenną sym patyę a  za­
razem  nabyło  przekonania, że i w inojem 
sercu pozostanie przyjem ne wspom nienie."
I). 14. b. nr. dawał N ajd. A rcyksiążę ucztę 
pożegnalną d la  oficerów a d. 15. b. m. d la 
osób cywilnych. W ieczorem odbyła się se­
renada przy pochodniach, urządzona przez 
mieszczan.

— Gmina Steinschonau w Czechach 
nada ła  p. m inistrow i handlu , dr. B anhan- 
sowi, honorowe obywatelstwo. D yplom  m a 
być skończonem dziełem  artystycznem .

— O przebiegu p rzesilen ia  m in isteryal- 
nego na W ęgrzech, mam y następu jące  w ia­
domości : Rokowania, k tóre  w tych dniach 
m ają się odbyć w B udapeszcie, tyczyć się 
będą przedew szystkiem  przewódzców s tro n ­
nictw. Kwestye osób nie będą na razie  po­
ruszano. B itto  zwoła przewódców stronnictw  
na k o n fe ren c ję , na której ma być ułożony 
program  nowej większości. D opiero wów­
czas, gdy ułożony zostanie program  ściśle 
norm ują*y wszystkie zasadnicze kw estye 
polityczne i sk a rb o w e , nastąp i ostateczne 
rozw iązanie kwesty i gabinetow ej. —- B itto  
przybył d. 17. b. m. do B udapesztu i u d a ł 
się do k lubu  D e a k a , gdzie zdał spraw ę 
z przebiegu swej podróży do W iednia. Ti- 
sza przyrzekł, iż z całem swem stronn ic­
twem przystąp i do stronnictw a D eaka, je ­
żeli tylko daną będzie rękojm ia, że to  o- 
s ta tu ie  stronnictw o nie będzie m iało celów 
egoistycznych na  oku. To oświadczenie u- 
znauo za dostateczne do skonsolidow ania się 
stronnictw .

— Zagrzebski dziennik urzędow y o- 
głasza rozporządzenia rządowe o zaokrągle­
niu kom itatów , o te ry to ryalnym  obszarze i 
o siedzibie m iejsko delegowanych i królew ­
skich sądów pow iatow ych, tudzież sądów 
kom itatowycli. Z aokrąglenie kom itatów  u- 
ważać należy za prowizoryczne.

-— Na ostatniem  posiedzeniu rady za- 
wiadowczej muzeum * ryentalnego  w W ie­
dniu, zawiadom ił obecnych przew odniczący 
br. Ilo fm an n , że pom iędzy innym i w stąpił 
do tego m uzeum  jako  członek N athan  K al- 
lir  z B rodów , poseł do rad y  państw a.

—  D nia 17. b. m. zagajoną została  
w Tryeście m iędzynarodow a konferencja  d la  
w ypracow ania planów jazdy. Zaproszone za­
rządy dróg żelaznych są licznie reprezento­

w dniu Nowego ro k u  s ta ją  się naw et h o j­
nymi i każdy w m iarę ąifektu  niesie u lu ­
bionej w iązanie... Pal cis lioyal, sk ład  na j­
piękniejszych sklepów, podobnym je s t w tych  
duiacli do d ek o rac ji baletu, gdzie w ysta­
wiono wszystko co oko bawi, zachwyca i do 
kupienia podnieca. Mccchands de mode i cu­
kiernicy w tej porze osobliwie bry lu ją . 
Sklepy ich przystro jone w kw iaty, wazony 
i pasterk i, przypom inają wśród P aryża A r- 
k ad y ą ; by się zaś jak i pasterz  do tej szczę­
śliwej A rkadyi nie zab łąkał, stoi szyldw ach 
przy drzwiach d la  w yrw ania ciekawych z 
illuzyi i w ypchnięcia w razie potrzeby.... 
Cały Paryż, wielki i m ały św ia t, p iękne i 
brzydkie, s ta re  i m łode, powolne i niepo- 
wolue dam y, wszystko się ciśnie z nam i 
pod arkady  tego pałacu  i pow iększa n a j­
piękniejszy' widok w świeeie. Już się śc ie­
m nia i ciżba się wzmaga, bo sklepy ilum i­
nowane, a blask świec podnosi powab tych  
tw arzy, na k tórych zdaje s ię , że w yryto 
czerwonemi g ło sk am i: Mundus vulł decipi! 
T eraz dopiero otw iera się pole do p rze ró ­
żnych obserw acji. Tam  biegnie m odny dan- 
dy, u p a tru jąc  zw ierzynę po trop ie  —- tam  
siedzi s ta ry  kaw aler i czytając w gazetach, 
co się dzieje w świeeie, zapom ina co się z 
nim samym d z ie je — jeden  biu letyny, d rugi 
podaje inne, nie podobne do w iary  arkana .
1 ten , k tórem u finanse nie dozw alają innych 
zabaw, tru je  się tu  m elancholią, p rzy g ląd a­
jąc  się p iln ie rzeczom, k tórych  nigdy posia­
dać nie będzie, a tak  bez myśli, bez f ra ­
sunku pędzi godzinę za godziną.... Palais 
Roynl je s t kw iutessencyą całego Paryża. Tu 
pierw si restauratorow ie, pierw si kupcy, p ierw ­
szy te a tr  i p ierw sza drożyzna. Tu w ciągu 
godziny wszystkiego użyć i wszystko strw o­
nić m ożna,"
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w ane; przew odniczy obradom  dy rek to r k o ­
lei po łudn iow ej, S c h u l l e r .  Odbyły się 
ty lko  dwa posiedzenia.

łS T iem cy . (Z  sejmu pruskiego.) D nia 
16. b. m. p rzy stąp iła  Izba deputowanych do 
pierw szego czytania p ro jek tu  ustaw y o ad- 
m in istraey i m ają tku  kościelnego gmin k a ­
tolickich. P ierw szy mówca dep. R e i c h  en-  
s p  e r g  e r  nazw ał przedłożony p ro jek t konie- 
czneni następstw em  ustaw  majowych i wy­
boru  deputow anych przez gminy. Wiek 19., 
w P rusiech  przynajm niej je s t wiekiem p rz e ­
śladow ania chrześcian i kościoła. Rząd nie 
m iał może na  celu tego prześladow ania a 
zam iarem  jego było może tylko rozciągnię­
cie wszechw ładzy państw a na  w szystkie re ­
ligijne stow arzyszenia P rus, ale w rzeczy­
wistości rozpoczął prześladow anie na w ielką 
skalę. N aw et tak i n ieprzyjaciel kościoła k a ­
tolickiego, ja k  włoski m in iste r ośw iaty Bon- 
ghi w yraził się, że czegoś takiego, ja k  u s ta ­
wy majowe nie m a w żadnym  kraju, i że 
żadna re lig ia , m ająca jeszcze jak ąś  żywo­
tność znieść tego nie może.

Przedłożony p ro jek t sprzeciw ia się 
zmodyfikowanemu naw et już artykułow i 15 
konsty tucyi i nie może być uchwalonym bez 
ponownej zm iany konstytucyi. Z p rzed ło ­
żonego projektu  zdawałoby się, ż "  chodzi tu  
o nadanie po raz pierw szy konstytucyi k a ­
tolickiem u kościołowi, podczas gdy kośeioł 
ka to lick i m a już od la t  200U ch arak te r 
osoby prawnej a państw a i gminy oparły 
się na jego konstytucyi. Orzeczenia pro jek­
tu  o wyborze nadzoru kościelnego i t. d. są 
naruszeniem  istniejącej konstytucyi kościel­
nej, a jeżeli Izba je przyjm ie, w takim  ra ­
zie zajmie stanow isko episkopatu. Ordyna- 
cya wyborcza ta k  je s t z resztą  zredagowana, 
że m usi sprowadzić zdem okratyzow anie ko­
ścioła. W pro testanckiej ordynacyi kościel­
nej wykluczeni są wszyscy od wyborów, któ- 
rzy pogardą słowa Bożego i życiem swem 
dają  publiczne zgorszenie. W kościele k a ­
tolickim  nie uw ażają w ykluczenia takiego 
za konieczne (Głosy z c e n tru m ; słuchajcie! 
słuchajcie B A więc kośeioł katolicki gorzej 
będzie postawionym  aniżeli ewangielicki. 
P ro jek t przedłożony je s t nowem naruszeniem  
katolickiego sum ienia, nową próbą d la  k a ­
tolickich poddanych.

Po przemówieniu deputow anego z Bie- 
lefelcl za projektem , zab ra ł głos ks. D a u -  
z e n b e r g ,  nie aby zaprotestow ać przeciw 
tem u przedłożeniu tak , ja k  przeciw  ustaw om  
majowym, lecz aby wyrazić swe przekonanie, 
że rząd  powinien ile możności ograniczyć 
swój nadzór nad adm m istracyą m ajątków  
kościelnych. Z danie, jakoby gminy były 
w łaścicielam i m ajątków  kościelnych, nie jest 
powszechnie uzuanem . Mówca zaprzeczał 
konieczności takiej ustawy i wezwał rząd, 
aby przytoczył choć jeden  przykład  .Mego 
adm inistrow ania  m ajątku w archidyecezyi 
kolońskiej.

M inister dr. F a l k  odpowiedział naj­
przód na n iek tó re  tw ierdzenia mówców po- 
prz dnieli. Zdania Boughiego nie uważa za 
rozstrzygające, ponieważ rom ański m inister 
oświaty postępuje w zupełnie innym  k ie ru n ­
ku niż g rm ański. Przedłożenie nie sprze­
ciw ia się konstytucyi, gdyż a rt. 15. tejże 
zm ieniony został właśnie w tym  celu, aby 
ustaw ie niniejszej utorow ać drogę.

„W ezwano m nie, abym  przy toczył przy­
kłady złego adm inistrow ania m ają tk u  ko­
ścielnego przez duchownych. Otóż kom isarz 
rządowy, zarządzający m ajątk iem  dyecezyi 
gnieźnieńskiej p rzy sła ł mi urzędowy rap o rt 
z 19. paźdz. 1874. z którego wyjmuję n a ­
stępujące szczegóły... Mówca odczytuje d łu­
gie spraw ozdanie, zaw ierające zażalenia na 
złą adm inistraeyę kasową, lichy stan  budyn­
ków kościelnych, niedołęztwo w załatw ianiu  
spraw  m ajątkow ych i t. p. a w końcu uwa 
gę, że m ieszkańcy dyecezyi z radością po­
w italiby objęcie zarządu przez władze pań­
stwowe.

„Przytoczę, mówił dalej m inister, n ie ­
k tó re  daty  o ad m in is trac ji kasowej, zam il­
czając jed n ak  nazw iska osób i miejscowości: 
(Głosy z cen trum : prosim y o nazw iska!) 
W ym ienię je  panom  po odczytaniu raportów , 
jeżeli i w tedy jeszcze upom inać się o to 
będziecie." M inister p rzy tacza ze spraw o­
zdania kom isarza cztery wypadki, w których 
duchowni dopuścili się nadużyć. W pewnej 
miejscowości (w dyecezyi ™ nieźuieńskiej) nie 
prowadzono od r. 1865. żadnych rachunków, 
w innej toczy się do dziś dn ia  proces m ię­
dzy gm iną a spadkobiercam i proboszcza. 
Pew ien proboszcz, k tóry  był ta k  zadłużo­
nym, że ca ła  p łaca jego obłożoną została a- 
resztem , sprzeniew ierzył 500 talarów  z ka­
sy kościelnej, w innej kasie znów okazała 
się nadw yżka 30.000 talarów . *|Te i tym  
podobne wypadki, kończy m inister, są tego 
rodzaju , że nakazu ją  oddanie gm inom  za­
rząd u  m ają tk u  kościelnego, aby je  uchronić 
od s tra t  grożących. (Sykanie w centrum ).

Dep. W in d  t  h o r s t  (z Meppen). Proszę 
o przytoczenie nazwisk.

D r. F a l k :  D obrze, ale odpow iedzial­
ność niech spadnie na  dep. W indthorsta. Mi-
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n iste r odczytuje k ilka  nazwisk, z w yłącze­
niem  nazw iska proboszcza, obwinionego o 
sprzeniew ierzenie, i kończy: „W idzicie p a ­
nowie, jeżeli z razu  wym ieniłem  tylko litery , 
to  nie dlatego, aby ujść kontroli, lecz je­
dynie z d y sk rec ji."

Po oświadczeniu się dep. W ehrenpfeu- 
uiga za ustawą., odpowiada S c h o r l e m e r -  
A l s t  (z centrum ) na wywody m in istra  
F alka.

„Pan m in ister przytoczył cały szereg 
cytatów  z rap o rtu  swego kom isarza w dy­
ecezyi poznańsko-gnieznieńskiej. Nie chcę 
tu  rozbierać kwestyi, o ile rap o rt ten  je s t 
jednostronnym . (Oho!) Tak panowie, dla 
was każdy kom isarz królew ski je s t te raz  
świadkiem  klassycznym . Nic wchodzę w po- 
jedyńcze fak ta , lecz owszem oświadczam ca ł­
kiem wyraźnie, że jeżeli przytoczone tu  d a ­
ty  są prawdziwemi, pierwszy z pewnością 
potępię je. Lecz chciałbym  zapytać panów, 
czy w kasach państwowych, obwodowych i 
gm innych nie zdarzają się nigdy sp rzen ie ­
wierzenia, deficyty i defek ta?  Mówca p rzy ­
tacza  kilka przykładów  wielkich deficytów 
w kasach rządow ych, k tó re  w ykryto osta- 
tniem i czasy. „A wszystko to działo się pod 
najściślejszą kon tro lą  rządu. Dlaczego p a ­
nowie nie przyznacie wspólnego nadzoru nad 
kasam i rządowem i n. p. księciu biskupowi 
w rocław skiem u, albo biskupow i paderborn- 
sk iem u? W szak to odpowiedziałoby a rg u ­
m e n ta c ji p. m inistra."

Mówca przechodzi następnie  do ustaw y 
samej, k tó rą  w długiej przem owie zbić u si­
łu je.

D alsze obrady nad przedłożeniem  od­
roczono na dzień następny.

W berlińskiej k o re sp o n d en c i Ta- 
gespresse czy tam y : W ypadki hiszpańskie sp ra­
wiają tu  wiele zm artw ienia. Wedle pozyty­
wnych d a t rozporząd a ł król w ostatniej 
w ypraw ie arm ią 150.000 ludzi, a jed n ak  si­
ła  ta , jak  na H iszpanię im ponująca, nie 
zdołała niczego dokazać. K arliści b iją  się 
jak  lwy i znają swe góry lepiej niż w ojska 
królewskie. N adzieja, że karlizm  roztopi się 
przy blasku słońca, k tóre  niedawno zeszło 
w M adrycie, nie ziściła się n ieste ty  ! W tych 
górach naw et śnieg nie ta je  ta k  łatw o. My­
ślą tu  nad  sposobami przyjścia w pomoc 
Alfonsowi, ale nie mogą wymyśleń niczego. 
W szystkie środki, z tąd  przedsiębrane za­
szkodziłyby raczej niż pomogły młodemu 
królowi."

F r a n c j a .  ( P-oces Wimpffena. D okoń­
czenie.) Po skończonem postępow aniu dowo- 
dowein zab ra ł glos oskarżyciel genera ł 
W i m p f f e n :  „A rtykuły dziennika Fuys o- 
b rażały mnie, gdyż utrzym ywano w nich, iż 
zdradziłem  cesarza, udzielając mu rad , nie­
godnych cesarza. Nie jestem  mężem żadne 
go stronn ic tw a; służyłem  restauracy i, m o­
narchii lipcowej i cesarstw u; nie służyłem  
nigdy stronnictw u, lecz zawsze krajowi, a 
mimo to posądzają mię o zdradę. Kom una 
uw ięziła mię i o mało nie zostałem  ro zstrze­
lany. Jeżeli powróci cesarstwo uznany będę 
za zdrajcę i zapewne zostanę rozstrzelany. 
Rada wojenna orzekła, że nie je s tem  odpo­
wiedzialnym za kapitu laeyę  sed iń sk ą . J a ­
kiem więc praw em  oskarżają m nie jeszcze 
o to?

Przystępuję do kwestyi bardzo d raż li­
wej, do kwestyi w ojskow ej: Wiem co to
wojna. W Krym ie, we W łoszech poznałem 
nasze zwyczaje, poznałem  trudności naszej 
o rg an izac ji wojskowej. Znałem  niekorzystne 
nasze położenie p d względem sił i przybo- 
rów wojennych. N adto namówiono cesarza, 
k tóry  sądził się być generałem , a nie był 
nim, ażeby rozprószył swe siły nad granicą 
Na początku kam panii prosiłem  o kom endę 
w arm ii nadreńskiej odpowiedziano m i , że 
jestem  potrzebny w Algierze. D nia 24. sier­
pnia powołano m nie do Paryża. Przybyłem  
do B eaum ont, gdzie znalazłem  3 . korpus w 
rozsypca; zebrałem  rozprószone siły, k tóre  
aż do godziny 9. wieczór staw iały  opór n ie­
przyjacielowi. Przybywszy pod Sedan skon­
statow ałem  pochód dwóch arm ii n iep rzy ja­
cielskich, k tóre  chciały wziąć naszą arm ię 
we dwa oguie. D nia 1. w rześnia trzeba  by­
ło zaniechać p lanu  odw rotu w obec p lanu  
n ieprzyjaciela, wepchnięcia nas między rze­
kę a tw ierdzę. Można było dokonać odw ro­
tu , gdyby je n e ra ł D ucrot zam iast zatrzym ać 
się pod Illy  był się posuwał ku Donchery. 
Lecz wojska potrzebow ały am unicyi i żyw­
ności i m usiały się zatrzym ać pod m uram i 
Sedanu. G enerał D ucrot nie wspominał nic 
o arm ii królewicz* saskiego i m niem ał, że 
zdoła uskutecznić odw rót wedle swego p la ­
nu, co było niem ożiiwem . A rm ia nasza za 
wiele by ła  już  ucierp ia ła , ażeby m iała dość 
przytom ności, ducha i odwagi do manewrów. 
N adto  te ren  był bardzo niekorzystny. Od­
w rót byłby się więc przem ienił av rozsypkę, 
aby zaś do tego nie dopuścić, objąłem do­
wództwo. Mówiłem o zwycięztwie, aby arm ii 
dodać ducha! R ada wojenna uznała , że ob­
ją łem  komendę w chwili krytycznej. Czy 
można zarzucać mi z tego powodu zdradę? 
P lan  mój wydobycia się na B alau, był zre- 

| sz tą  także planem  m arszałka  Mac-M ahona.
20. lutego,

W ydałem  potrzebne rozkazy, lecz przyszed ł­
szy do lasu  pod Gareim e, u jrzałem , że P ru ­
sacy zajęli już Illy. Pow róciłem  więc. do 
do mego pierw otnego p la n u , aby cesarz 
s tan ą ł na czele arm ii i p rzeb ił się w k ie­
runku Balanze, w szystkiem i rozporządzal- 
nerai siłam i. Cesarz nie chciał tego uczynić. 
Czekałem do godziny trzeciej. Ponieważ je ­
nerałow ie nie nadchodzili, uskuteczniłem  
mój ruch  przy  pomocy wojsk jenerałów  Lo- 
brun i D ucrot. Gdyby panowie ci byli obe­
cni, byliby m i nadesłali jeszcze więcej woj­
ska. Sam m iałem  tylko 6 do 7000 wojska, 
k tóre prow adziłem  przeciw najtrudniejszym  
stanowiskom  nieprzyjaciela. Ż ałow ałem , że 
cesarz nie nadchodził. Im ię jego byłoby 
w ystarczy ło , aby porwać nasze wojsko, w 
ówczas niezaw odnie przedarlibyśm y się byli 
przez linie nieprzyjacielskie. Dowódzcy i 
cesarz m usieli się w takim  raz ie  poświęcić. 
Gdyby cesarz był usłuchał mojej rady, by ł­
by jeżeli nie on, to jego syn siedział dziś 
na tron ie  francuzkim . Cesarz paraliżow ał 
akcyę głównodowodzący, każąc wbrew jego 
woli wywieszać b ia łą  chorągiew. W ycieczki 
przeciw  m nie są więc nikczem nością ; chcia­
no bowiem wmówić św iat, że ja  niezasłuży- 
łem  sobie na żaden stopień. Czy ukrad łem  
je ?  J e s t  to rzeczą haniebną utrzym yw ać, że 
ja  jestem  jedynym  spraw cą nieszczęścia pod 
Sedanem, że jestem  zdrajcą. T rudno znieść 
tak ie  obelgi i dlatego żądam spraw iedliw o­
ści, panowie przysięgli."

O skarżony C a s s a g n a c :  „G enerał
Wimpffen wyważał się o mnie, jak o  o czło­
w ieku bez czci, k tóry  kom prom ituje swoje 
stronnictw o Je n e ra ł Wimpffen je s t  rozd ra­
żniony, gdyż zarzucono mu nieudolność i 
zdradę. B ędę się s ta ra ł uspraw iedliw ić te 
o sk a rżen ia , przyozem pozwolę sobie nadto  
zarzucić m u wygórowaną ambicyę. Nie k ry ł 
ou się , a gdy tylko został zwyciężony, wy­
stąp ił z oskarżeniem  przeciw swemu w ładzcy 
i swoim towarzyszom, brom. N astępnie s ta ł 
się p am flec is tą , redaguje X I X .  Siście i 
upadł tak  nisko, że każe się bronić tak ie ­
mu Favrowi. (Na wezwanie przew odniczące­
go cofnął Cassagnac te  o sta tn ie  słowa). Ob­
staję przy  wszystkich moich zarzu tach  u- 
czyuionycli generałowi. Chciałbym tylko uza- 
saduić je  bliżej. Nie będę tu  wspom inał, 
dlaczego genera ł Wimpffen przeniesiony zo­
sta ł w r. 1860 z A lgieru do O ranu. M ając 
sobie pow ierzoną m ałą  expedycyę, uskarżał 
on się wówczas na m arszałka  Mac-Mahona 
tak  samo, ja k  po Sedauie na cesarza. U ska­
rża ł on się , że nie został dostatecznie w y­
nagrodzonym , chciał bowiem otrzym ać wiel­
k i krzyż legii honorowej. G enerał Wimpffen 
m iałby może słuszność żalić się na mnie, 
gdyby sam był nie zarzucił nieudolności 
wszystkim  generałom . G enerał W impffen pi­
sał , że N iel nie dorósł by ł wielkim opera- 
cyom we W łoszech. M arszalka Leboeuf i ge­
nerałów Ja rra s  i Lebrun nazw ał Wimpffen 
n ieu do lnym i; natom iast chwali on kró ja  
pruskiego, k tóry  umie dobierać sobie lu d z i; 
u niego tylko generałowie pruscy znaczą coś. 
Powiedziałem , że generał W impffen, to s ła ­
ba głowa. Dowiedziawszy się o godzinie f .  
rano. że m arszałek  M ac-M ahon został r a ­
niony, objął Wimpffen dowództwo dopiero o 
godzinie 8 Vu przed południem , gdyż m nie­
m ał , że położenie było rozpaczliwem . N ie­
udolność jego illu stru je  także powiedzenie : 
„wr ucę Prusaków  do Mozeli", podczas gdy 
położenie było ta k  krytyczuem  Do godziny 
drugiej po południu nie m iał on żadnego p la ­
nu. O tym  dopiero czasie chciał przebijać 
się przez linie nieprzyjacielskie, gdy wojska 
nasze były już w rozsypce. Pow iedziałem , 
że Wimpffen zdradził cesa rza ; obstaję przy 
tych słowach ; nie chciałem  tern jeszcze po ­
wiedzieć, że Wimpffen zaprzedał k ra j , że 
wydal plany nieprzyjacielow i. To nie. Z d ra­
dą nazyw am  te pam ilety, k tó re  generał po 
Sedanie p isa ł o cesarzu , co ty le wyświad­
czył mu dobrodzie jstw ; nazywam zdradą  
zarzucanie cesarzowi tchórzostw a. Świad­
kowie opowiadali nam tu ,  ja k  mężnie ce­
sarz się zachowywał. O b ra z , przedstaw iaj ą- 
cy cesarza, siedzącego w czterokonnym  po- 
wozie z cygarem  wr ustach i jadącego do 
kró la  pruskiego je s t fałszem  historycznym . 
Wimpffen to doradzał cesarzow i, ażeby się 
u d a ł do króla pruskiego i wymógł ua nim  
korzystniejsze w arunki k ap itu lac ji. Po ka­
p itu la c ji zostały wojska nasze umieszczone 
na półwyspie Ig e s ; nie m iały  one tam  ani 
chleba ani wody ani o g n ia ; lecz nie było 
tam  też Wimpffena. Już  czw artego dnia po 
kap itu lacy i prosił W impffen Niemców o po­
zwolenie w yjechania z 4 oficerami do S tu tt­
gartu . M yślał ou o w szystkicm  tylko nie o 
swoich żołnierzach. Gdyby nie generałow ie 
D u c ro t, L ebrun  i Douai, bydiby uasi żoł­
nierze pom arli z głodu." Mewę swą zakoń­
czył Cassagnac wezwaniem przysięgłych, 
ażeby wymierzyli sprawiedliwość pamięci 
cesarza , jego syuowi i dostojnej wdowie.

Po oskarżonym  zab ra ł głos obrońca 
Wimpffena Ju liusz  F a v r e ,  dowodząc, że 
zam iar oskarżonego rehabilitow ania cesarza 
nie stoi w żadnym  związku z wytoczonym 
procesem . Je n e ra ł Wimpffen nosi szpadę z 
zaszczytem  od la t 40. Przybył on do arm ii

30. sierpn ia  i m usiał zaraz organizować 
korpus, znajdujący się w kom pletnej rozsy­
pce. Chciało nieszczęście, że on k tó ry  z 
wyższych generałów  ostatn i b ra ł udzia ł w 
tej nieszczęsnej wojnie, m usiał we dwa dni 
później położyć swe nazwisko pod a k t k ap i­
tulacyi. W zięty do uiewoli c ierp iał okropnie, 
lecz mimo to wszystko w owym już czasie 
odzywały się głosy, czyniące go jedynie od­
powiedzialnym za klęskę sedańską, W impf­
fen odpow iedział na te  zarau ty  w dziele, w 
k tórem  wcale nie pow staje na swych tow a­
rzyszy broni, lecz na ówczesnych m inistrów , 
k tórzy  cesarza do w ydania wojny nakłonili. 
Tu odczytał obrońca a rty k u ły  Pays, b ęd ą ­
ce przedm iotem  procesu, w ykazał ich o- 
szczerezy charak ter, zb ija ł czynione w nich 
jego klientow i zarzu ty  i zakończył wezwa­
niem  do sędziów przysięgłych, ażeby wymie­
rzyli sprawiedliwość temu, k tóry  poświęci­
wszy całe swe życie służbie ojczyzny okro­
pnych z tego powodu doznał przykrości w 
osta tn ich  zwłaszcza czasach.

Obrońca C assagnaca, L a  c h a  u d , po­
da ł w obszernym  wywodzie wyniki postę­
pow ania dowodow ego, zestaw ił nader zrę ­
cznie fak ta . z k tórych w yprow adzał wnio­
ski o zupełnej nieudolności W impffena ; roz­
wodził się bardzo długo o fakcie k ap itu la ­
c ji, tak  hańbiącym  dobrą sławę arm ii fran ­
cuskiej ; podniósł k ilka ustępów z dzieła 
Wimpffena, w k tórych  tenże wysławia a r ­
mię p ruską  i jej jenerałów  a  bardzo nieko­
rzystnie w yraża się o stosunkach wojsko­
wych francuskich. Ten ustęp m ow yL achau- 
da wyw arł najsilniejsze w rażenie ua ław ie 
przysięgłych.

W końcu przem ów ił jeszcze prezydent 
try b u n a łu ; poezem przysięgli udali się na 
ustęp  i po 20 m inutach  wydali w erdykt, 
uniew inniający C assagnaca. W skutek tego 
zasądzonym  został Wimpffen na ponoszenie 
kosztów postępow ania sądowego W erdykt 
wywołał w audytoryum  głębokie w rażenie. 
L icznie zgrom adzeni bonapartyści byli roz­
prom ienieni uwolnieniem  C assagnaca,

— Z Paryża donoszą 18. b. m . : P o­
łożenie uspokoiło się i są wskazówki, że 
większość Zgrom adzenia narodowego głoso­
wać będzie za ustaw am i konstytucyjnem i. 
Prawy środek uchwalił jednogłośnie pro jek t 
kompromisowy W allona. P ro jek t ten  mówi, 
że senatorow ie m ają być m ianowani przez 
R ady departam entow e, okręgowe i po je ­
dnym delegacie z każdej rady  m iejskiej. 
P ro jek t ten  m iał być udzielony lewem u cen­
trum  i um iarkow anej lewicy. D eputow ani 
republ i kańscy zam ierzają przychylić się da 
tego p ro je k tu , gdyż wedle niego delegaci
35.000 gmin m ają być w ybrani przez 427 
członków rad  m u n icypalnych , którzy po 
większej części są republikanam i.

H i s z p a n i a ,  Korespondent Va(erlatida 
z Yery pisze pod duiem  15. b. m. _ W edle 
wiadomości, jak ie  w łaśnie o trzym uję, je s t 
M oriones ze swym korpusem  w Pam pe- 
lonie odcięty od reszty arm ii, a  tw ierdza 
otoczona przez K arlistów . Moriones chciał 
się przebić przez lin ie karlistow skie, został 
jed n ak  odparty . M iasto cierpi ogromny b rak  
żywności.

Lom a w ostatn ich  w alkach s trac ił 700 
karabinów  i wiele am unicyi, nad to  zabrali 
K arliści na wzgórzach Orio 45 karab in ie ­
rów do. niewoli.

P od fH aro ca  w Aragonii odniósł Ga- 
m undi wielkie Zwycięstwo. Z ab ra ł on dużo 
jeńca, 150 koni i 50.000 pestas. D aroca 
je s tto  w arow nia starego system u, oddalona 
7 m il od S aragossy ; m iasto liczy 3000 m ie­
szkańców. Dowódzca Alfousistów pułkow nik 
Saueho poległ w bitwie.

W K atalonii zdobył M iret m iasto  Igua- 
lad  liczące 12.000 mieszkańców, oddalone 
4 mile od Barcelony. Z abra ł on k ilka dział 
i około 1000 jeńca.

Cucala na czele batalionów  walencyj- 
skich w kroczył do V inaroz nad dolnym 
Ebrem , gdzie zabra ł dużo m aterya łu  wo­
jennego.

W bitwie pod L aoar w padł K arlistom  
w ręce dokum ent, którym  kilku  generałów  
alfonsistowskich um aw iają się, aby zrewolto­
wać arm ię i proklam ow ać republikę. W M a­
drycie uwięziono trzech  republikańskich ge­
nerałów  i wysłauo na w ygnanie.

W bitw ie pod L acar k ró l Alfons omal 
nie w padł w ręce K arlistów . Rozłożył on 
się w tej miejscowości główną kw aterą , m u­
zyka g ra ła  właśnie przed  jego oknam i, gdy 
w tern Karliści uderzy li do szturm u. G ene­
r a ł  Jovellar wpadł do pokoju k ró la  i porw ał 
go spiesznie ze sobą do L arca , lecz i tam  
nie był król bezpiecznym , ponieważ kaw a- 
lerya karlistow ska szła w jego ślady. A więc 
dalej do San G ristobal, do L arrag a , a gdy 
ochotnicy p re tenden ta  zagrażali i tej m iej­
scowości, schronił się k ró l w ubogiej ch a t­
ce pewnej wdowy m iędzy kościołem a  for­
tem  i siedział w tern ukryciu, póki s ilna  
kolum na D espujolsa nie nadeszła. Ta eskor­
tow ała kró la  do Tafalli, zkąd już bez w ięk­
szych trudności m ógł udać się z pow rotem  
do M adrytu."
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K R O N I K A .
— i r c y b s i ą ż ę  J a n  S a l w a t o r ,  m a­

jo r  arfcyleryi, który przed dwoma laty  przeby­
wał dłuższy czas we Lwowie, a następnie w 
Temeszwarze, obecnie przeniesiony do Krakowa 
przybył d. 18. b. 111. do tego m iasta i stanął 
w hotelu W iktoryi. W czoraj w południe J. C. 
Wysokość przyjmował naczelników władz k ra ­
kowskich.

— D y r e k e y a  t e a t r u  ogłasza następu­
jący repertuar: w niedzielę, 21 . lutego p rzed ­
stawiony będzie dram at L indnera Krwawe we­
sele ; we w torek AngOt, ostatni występ gościn­
ny panny K aliksty Ćwiklińskiej ; w środę E m i­
lia Gałotti.

O  P a n  E d w a r d  W i n d a k i e w i c a ,  
autor niedawno wydanego dzieła p. t. D as E>d- 
oel und Erdwachs in  G ulizien  otrzym ał temi 
dniami list od p. H enry E. W rigley, wydawcy 
Petroleum Circular w Titusville w Pensylwanii 
w Ameryce. Pan W rigley prosząc p. W indakic- 
wicza o przysłanie jego dzieła, pisze, że powo­
łany został do komisyi geologicznej rządu  ame­
rykańskiego z poleceniem , ażeby wypracował 
szczegółowe sprawozdanie o petreoleum  w A- 
meryce. Sprawozdanie to  p. W rigley już ukoń­
czył i wkrótce drukiem je  ogłosi. Miedzy inne- 
mi donosi p. W rigley, że owe tak  niezmiernie 
bogate źródła nafty amerykańskiej już się wj7- 
czerpują i że z tego powodu produkeya ze­
szczuplała znacznie a ceny w górę podskoczyły. 
Dobra to wiadomość dla naszego przemysłu nafto­
wego, je s t bowiem nadzieja, że zdoła się oprzeć 
przemożnej konkurrencyi am erykańskiej , k tóra 
dotąd nie dozwoliła mu ogarnać szerokichu O v
targów.

— Z b i o r y  p r z e m y s ło w e g o  n m z e -
t i in  zostały w ostatnim czasie znacznie wzbo­
gacone nabyciem cennych okazów m ebli, odle­
wów gipsowych, tak  ornamentalnych jak  arch i­
tektonicznych, zbiorów fotografii, mebli i n a ­
czyń, wyrobów snycerskich; oraz okazów p rze ­
mysłu domowego, krajowego — tak  że muzeum 
to zajmuje już dziś 8 sal w gmachu Strzelnicy 
miejskiej. Biblioteka muzealna wzbogaciła się 
nabyciem cennych dzieł z różnych gałęzi sz tu ­
ki i przemysłu, i można już obecnie otworzyć 
czytelnię, oddając bibliotekę do użytku publi­
cznego. Czytelnia ta  otw artą będzie dnia 23go 
b. m. a wstęp bezpłatny do niej wolnym je st 
z wyjątkiem poniedziałków i świąt uroczystych 
codzień zd godziny l i t e j  do 3ciej po połu­
dniu, zaś w niedzielę od godz. 9tej do lszej 
z południa. Gdyby rękodzielnicy nasi zechcieli 
korzystać z czytelni, a godziny powyższe oka­
zały się nie odpowiedniemi, Z arząd najchętniej 
zastosuje otwarcie czytelni do życzeń objawio­
nych.

— C e n t r a l n a  k o m i s y a  k o n s e r w a ­
t o r s k a ,  której zadaniem było zachowanie za­
bytków budownictwa, znaczne pod tym wzglę­
dem położyła zasługi. Nieobojętnem więc będzie 
doniesienie Czasu , że m agistratura owa, istnie­
jąca od roku 185 3 , obecnie zreorganizowana, 
w nową przechodzi fazę. Już w sierpniu roku 
1872, objawił N. Pan życzenie rozszerzenia za­
kresu tej insty tucy i, polecając m inisterstwu o- 
świecenia wypracowanie projektu, któryby cen­
tra lną  komisyę, zajm ującą się zachowaniem po­
mników budow nictw a, zmienił w instytucyę, 
obejmującą nadto opiekę nad zabytkam i przed- 
historycznemi i zbiorami dokumentów piśmien­
nych. Po dwu latach rozpraw  i projektów, 
4go grudnia r. z. wydało Ministerstwo oświe­
cenia s ta tu t uwzględniający tak  rozszerzone kie­
runki władzy konserwatorskiej. Zreorganizowa­
na komisya dzielić się obecnie będzie na trzy  
sekeye, z których pierw sza obejmie zabytki z 
epok pierwotnych, czasów najdawniejszych, o- 
kresów przedhistorycznych; pod opiekę drugiej 
oddane zostaną pomniki architektury, rzeźby i 
m alarstw a, sięgające do końca 18go w ieku; 
trzecia sekeya zajmie się 'konserwatorstwem do­
kumentów historycznych. Każda z tych sekeyj 
ustanowi konserwatorów, których ministerstwo 
oświecenia zamianuje na szczególne okręgi, za­
kreślone wedle jiotrzeby; jużto  granicami geo- 
graficznenii, już też politycznemi lub kościelne- 
mi. Kouserwatorowie ustanowieni zostaną na lat 
pięć, korespondenci zaś komisyi na czas nieo­
graniczony. 0  ile nam wiadomo, wypracowane 
już zostały w M inisterstwie oświecenia instruk- 
cye czynności tak  sekeyj, jak  i konserwatorów, 
których zakres znacznie rozszerzono. M ają być 
nawet kouserwatorowie naczelni na każdy kraj 
koronny.

— Z m a r ły  I n f a n t  h i s z p a ń s k i  Don
Sebastian, był synem Infanta Don Pedro, k tó ­
ry w r. 1812 zakończył życie. Liczył la t 6-1. 
Don Sebastian był wielkim przeorem  zakonu 
M altańskiego w Kastylii, miał za żone księżni­
czkę neapolitańską Amalię, a po śmierci tejże 
Infantkę Krystynę, siostro małżonka królowej 
Izabelli, Don Franeesca cTAssisi. Pozostawił 
czterech synów.

—  O szust najnow szego k ro ju .
Dzienniki niemieckie opowiadają, że niedawno 
do zarządu  Stowarzyszenia obywatelskiego w 
Helm stadzie, w Brunswickiem, zgłosił się* listo­
wnie jegomość mieniący się doktorem Zimmer- 
mannem z gotowością dania na rzecz Stowa­
rzyszenia, za odpowieduiem rozumie się wyna­
grodzeniem, odczytu IV przedmiocie odk rj^  $■>

ograficznych, przez niego jakoby dokonanych. 
Szanowny dr. Zimmermann tw ierdził mianowi­
cie, że w podróży naokoło świata, w archipe­
lagu australskim, wraz z kilkoma innymi uczo­
nymi odkrył wyspę zaludnioną przez ludożer­
ców, a zarazem wydawał się za au tora książki 
p. t. «Cuda świata pierw otnego.« Wspomniany 
zarząd nie zastanowiwszy się bliżej nad propo- 
zycyą, odpowiedział drowi Zimmermannowi, że 
nie tylko nic nie ma przeciw  jego odczytowi, 
ale z wdzięcznością przyjm uje ofertę. Zjechał 
tedy prelegent do Ilelm sztadu, ale już na w stę­
pie pewnemu członkowi kom itetu powiatowego 
wydało się to rzeczą arcydziwną, że autor 
«Cudów świata pierw otnego« je st człowiekiem 
bardzo jeszcze młodym, podczas gdy przedsta­
wiano go sobie w Helm sztadzie przedtem  jako 
męża w poważnych latach, o łysinie odpowie­
dniej i t. d. Zainterpelowany o to w delikatny 
sposób doktor, bez namysłu odrzekł, że w ła­
ściwie je st synowcem owego autora, lecz w zna­
cznej części przyczynił się do napisania «Cu- 
dów świata pierw otnego.« Istotnie też wieczór 
miał bardzo zajmujący, pełen polotu wykład o 
swej wyspie w Australskim  archipelagu, k tórą 
raczył nazwać wyspą «Jokusów« czyli «Joku- 
mezów«. W porywający sposób skreślił miano­
wicie walkę z Kanibalami i ostateczne tychże 
wytępienie przez osadę europejskiego statku, 
dalej pokój, jak i zaw arto z ludożercami, a w 
końcu stosunki klimatyczne, i przyrodę owej 
wyspy. Jeden ze słuchaczy pozwolił sobie 
wprawdzie w skromności ducha zrobić uwagę, 
że jako żyw, uie spotkał się nigdy z wiadomo­
ścią o takiem okryciu, lecz prelegent zamknął 
mu usta zapewnieniem, iż wszystko to co po ­
wiedział swym słuchaczom , drukował w czaso­
piśmie swego kologi, znanego podróżnika Peter- 
manna, w Geogr. M ittheiiungen. Powoływał się 
także na znajomość znanego profesora Zurych- 
skiego, Kinkla. Dopiero gdy dr. Zimmermann 
wziąwszy przyzwoite wynagrodzneie znikł z 
H elm sztadu, zniesiono się z Peterm annem i 
Kinklem — i pokazało się , że szanowny do­
k to r prelegent, był rafinowanym oszustem.

— C r.ąnie  w y p a d k i  w ś c i e k l i z n y  u 
psów zdarzają się od pewnego czasu w Pradze 
czeskiej. W ładza tego m iasta ja k  najenergi­
czniej szych używa środków , ażeby zapobiedz 
złemu.

— P r z c u i e w i e r z e n i a  ciągle są na po­
rządku dziennym w Wiedniu. W  ostatnich 
dniach znów uwięziono tam niejakiego Oskara 
Ilyssela, Sasa rodem, który jako prokurzysta 
firmy bankowej Primayesi & Co. przeniewierzył 
ze szkodą pryncypałów 9000 zł. Lekomyślny ten 
młody człowiek wydał tę  sumę w ciągu roku 
na hulanki.

— C z y n  p r a w d z i w i e  o b y w a t e l s k i ,  
W  dziennikach czeskich czytamy, że książę 
L ichtenstein oświadczył gotowość ofiarowania 
na budowę dwóch szkół ludowych w swych do­
brach na Morawie sumę 80.000 zł.

— C z ło w ie k  s t r z e l a  .. W p rzerażają­
cy sposób sprawdziło się to przysłowie w m ia­
steczku S tytraczy na W ęgrzech. Adwokat Emeryk 
Kavacli w obawie napadu opryszków na dom 
k tóry  zamieszkiwał, dał służbie polecenie, aże­
by w razie dostrzeżenia w nocy jakiejkolwiek 
obcej osoby na podw órzu, zbudzono go nie­
zwłocznie. Minęło kilka nocy spokojnie, aż 
przed kilkom a dniami Kavach ocknąwszy się ze 
snu usłyszał na podwórzu kroki, Pół-senny po ­
rwał za strzelbę, zbliżył się do okna i u jrza­
wszy wyraźnie postać ludzką posuwającą się 
po p rzed  okna bez namysłu złożył się i dał 
ognia... Za chwilę rzecz się wyjaśniła: Kavacb 
śm iertelnie postrzelił swego ojca ! Biedny s ta ­
rzec wyszedł był niepostrzeżenie na podwórze, 
ażeby przekonać się czy nie zagraża jaka szko­
da, a tymczasem dał powód okropnemu nie­
szczęściu. Skutkiem otrzymanej rany w kilka dni 
zakończył życie.

_  d i ń w n y  lo s  ostatniej loteryi ubo­
gich m iasta W iednia , 1000 dukatów wygrał 
kełnerczyk wiedeński, Ferdynand Triesclil.

— H r a b i e m u  K e y o w i ,  mieszkające­
mu obecnie w W iedniu, Ncubaugurtel 2 1., sk ra­
dziono w ostatnich dniach starożytny zegar z 
czarnego m arm uru i żelazny fotel.

— W i e l k i e  m r » z y  panują obecnie i 
w W ęgrzech, lecz gdy u nas nie są szkodliwe 
dla zasiewów ozimych, tam  nabawiają gospoda­
rzy wielkiej trwogi, ponieważ przed ich nasta­
niem w iatry zmiotły z pól śniegi tak, żo miej­
scami łany ozime są zupełnie odkryte.

—- B a i u l i i  o p r y s z k ń w  napadła przed 
kilkoma dniami budnika kolejowego na granicy 
węgiersko-kroackiej pod Barczem, a gdy opa- 
dnięty broniąc się, przez okno ran ił wystrzałem 
jednego z napastników, wyłamali rabusie drzwi, 
związali nieszczęśliwego i zarżnęli nożem, przy- 
czem żonie jego kazali zbierać płynącą krew 
do dzbanka. W  końcu związali biedną kobietę 
i położyli obok zwłok męża, a sami uciekli cło 
lasu. K rzyk nieszczęśliwej usłyszało po jakimś 
czasie sześcioletnie dziecko i uwolniło ją  z 
więzów. Opryszków nie schwytano dotych­
czas.

— P rzy g o to w a n iu  do  w y p ra w y
p o l a r n e j  w Anglii postępują bardzo raźnie. 
Na in terpelacją deputowanego Churchilla w p a r ­
lamencie oświadczył sekretarz admiralicyi, Eger- 
ton, że preliminowane koszta tej wyprawy, łą ­
cznie z wydatkami na zakupienie okrętu i za- 
ppatrzęnię osady w żywność pn trzy  ląta wy* ]

niosą 98.000 funtów szterlingów, t. j. przeszło 
miljon zł.

— T o w a r z y s k i e  k o l a  L o n d y n u  od
tygodnia zajęte są spraw ą bardzo niemiłą. N ie­
jak i Ilarbord , m ajor wojsk angielskich, pocho­
dzący z bardzo szanownej rodziny7, przychwy­
cony został przy grze w gronie osób dystyngo­
wanych, na oszustwie. Gdy skandal ten stał 
się głośnym, ministerstwo wojny bez śledztwa 
i sądu przesłało Ilarbordow i dymissyę. Dzieje 
arm ii angielskiej pam iętają zaledwie kilka wy7- 
padków tak  doraźnej k a ry ; tym razem , oczy­
wiście, bjda ona nieuchronną, co zresztą po j­
mie każdy, znający potęgę opinii publicznej w 
Anglii. H arbord był oficerem od r. 1857 i przez 
17 la t służył w In d y ach , gdzie przez pewien 
czas pełnił obowiązki ad ju tan ta lorda Sand- 
hursta.

— S t r a s z n y  p o ż a r  zniszczył d. 13go 
b. m. w znacznej części miasto nadmorskie 
Port-au-Prince w Ameryce. Podług depeszy te ­
legraficznej z Nowego Jorku  zgorzało 500 
domów.

— N a jn o w s z e  z a s to s o w a n ie  e l e k ­
t r y c z n o ś c i .  Dzienniki czeskie opowiadają, że 
w zeszłym tygodniu zgłosiła się do szpitala 
powszechnego w Mielniku czeskim sędziwa ko­
bieta, błagając wśród łez ordynujących lekarzy 
ażebj' ją  wzięli w obronę przed  szatanem, któ- 
ry ją  opętał. Napróżno starano się wyperswa­
dować jej tego szatana, zabobonna kobieta za­
pewniała, że czuje go w sobie, i zaklinała, by 
wypłoszono z niej złego duclia. W  końcu leka­
rze uznali za stosowne uciec się do wybiegu 
i oświadczjdi rzekomo opętanej , że przystąpią 
do operacy i, lecz będzie ta  operacya bardzo 
bolesna i skończyć sią może śmiercią. Lecz i 
wybieg ten  nie pom ógł, kobieta bowiem bez 
wahania przystała na wszj7stko i bezzwłocznie 
po wszelkiej formie ułożyła testam ent gotując 
się na przewidywaną ostateczność. Ażebj7 tedy 
bodaj w przybliżeniu spełnić jej życzenie i u- 
leczyć ją  na przyszłość z zabobonu, kazali le­
karze przynieść maszynę elektryczną i zaw ią­
zawszy »opętanej« oczy po trzykroć wjTstawili 
j ą  na działanie prądu  elektrycznego. Ta nie­
winna operaejm widocznie poskutkow ała, gdyż 
kobieta szczerze podziękowała lekarzom i opu­
ściła szpital zapewniając, iż czuje się już oswo­
bodzoną ze szpon złego ducha.

— N a jn o w s z e  E u m m o t g ie łd o w e .  
Berlińska Montags Ztg. ogłasza następującą 
rozmowę, podsłuchzną na giełdzie wśród 18- 
stopniowego m rozu: «Meyer, słuchaj-no, powiedz 
mi, co mam dziś kupować ?« — »Kup sobie 
term om eter ! przecie dość nisko dziś s to i!»

— N a js ta r s z y  c z ło w ie k  w  M e ss ii  
izraelita Szymon Lewy, zmarł w ostatnich dniach 
w Hohen-Sulzen. Liczył on lat 106 i pozosta­
wił po sobie potomstwo składające się z 65 
osób, w której to liczbie tro je  dzieci liczących 
la t przeszło 70.

f  P r o f e s o r  «lr. A r g e l a m ł e r , znany 
astronom niemiecki, zm arł d. 17. b. m. w Bonu. 
Urodzony w r. 1799 w Kłajpedzie, w r. 1822 
został docentem prywatnym obserwatoryum kró­
lewieckiego , później dłuższy czas pracował w 
Anglii, aż w r. 1845 został profesorem nowo 
wówczas założonego obserwatoryum w Bonn. 
W ydał kilka dzieł w przedmiocie astronomii, 
k tóre z uznaniem przyjęte zostały przez świat 
naukowy, a jedno z nich uwieńczone zostało 
przez Akademię petersburską. Jego 18 map 
firmamentu, wydanych p. t. Urannrnetria nora, 
zaw ierają obliczenia stosunków wielkości gwiazd, 
wolnem okiem widzianych w naszych stronach 
(3 .237  gw iazd, 15 gromad gwiezdnych i 4 
smugi). W  latach 1857 — 1863 dokonany został 
pod kierownictwem Argclandera dokładny p rze­
gląd ciał niebieskich północnej półkuli niebios, 
którego wynikłości podane są w dziele p. t. 
»Atlas nieba północnego*. Na przestrzeni od 
skłonu — 20 aż do niebieskiego bieguna pół­
nocnego podano w nim położenie i rozmiary 
324 198 ciał niebieskich.

Notatki Iiteracko—artystyczne.

^  P o e z j a  p o l s k a ,  najbujniej i naj- 
świetniej rozkwitły kwiat literatury  naszej, n a j­
więcej też stosunkowo za granicą znana, a p rzy ­
najmniej najliczniejszych doczekała się przekła­
dów. Niemcy i Francuzi posiadają dość dużo 
utworów polskiej muzy w tłómaczeuiu, lubo z 
góry spoglądając na wszystko obce, co nie n a ­
leży do piśmiennictwa czterech u szczytu cj7- 
wilizacyi stojących ludów, mało z tych p rze­
kładów korzystają. Niemniej i llosyanie osta- 
tniemi czasy dość obficie zaczęli czerpać z ob­
fitej skarbnicy poczyi naszej. Najszczęśliwszym 
słusznie u  nich był Mickiewicz, tłumaczony wie­
lokrotnie , począwszy od Puszkina, Kozłowa i 
Lermontowa a kończąc na Bergu i Siemiono­
wie, znanym z pięknie przełożonych wyjątków 
Pana Tadeusza. Ale w roku ubiegłym nawet 
mniej dla cudzoziemców przystępni Krasiński i 
Słowacki znaleźli w ltossyi tłumaczów. I  tak  w 
llushim Wiestnihu spotykamy Nieboską Itome- 

w Zapiskach Ojczy łych zaś Mazepę. Cie­
kawość naszą, o ile przekłady te  szczęśliwe, 
zaspokaja kom petentny w tej sprawie koresjion- 
dent petersburgski Kionikt rodzimi'j w nastę­
pnych słowach; «Tłóinaezenia Niebiski-j doko­
nano bardzo starannie i zewnętrznie bardzo

wiernie, ale nie dosyć poetycznie i subtelnie, 
co może być winą nie tłómacza, ale języka ro3- 
syjskiego. Wiadomo, że dopiero w drugiej po­
łowie zeszłego stulecia sta ł się on narzędziem  p i­
śmiennictwa, a tem, czem je st teraz, został do­
piero od czasów Żukowskiego, Puszkina, Ka- 
ram zina i Sękowskiego. Lecz realny i p rak ty ­
czny kierunek epoki, nie lubiącej i nie mającej 
czasu wdawać się w delikatne cieniowania my­
śli, mocno się odbił na tem  pospiesznem kształ­
ceniu mowy piśmienniczej , k tóra ścisła pod' 
względem gramatycznym, może nawet za b a r­
dzo niewolniczo ujęta w karby przepisów, h a r­
monijna w falowaniu wielce bogatego rjrtmu, 
plastyczna w obrazowaniu prostych myśli i u- 
czuć, częstokroć nie posiada środków pięknego 
wypowiadania głębokich pomysłów i tkliwych 
wzruszeń serca. Owóż ta  wada języka nie mo­
gła wcale nie zaszkodzić tłumaczeniu utwo­
ru, tak  obfitego w górne i subtelne poloty 
ducha, ja k  N teboski kom edya.11 Innego rodzaju 
trudności nastręczał przekład M azepy. «Tęczo- 
wa gra wyrażeń i obrazów, widocznie bardzo 
zawadzała przekładającem u, nawykłemu do in ­
nych torów  myśli i władającemu inaczej ukształ- 
towanem narzędziem.* Krytycy rossyjscy, ule­
gający wszechwładnemu wpływowi realizmu, 
dość obojętnie przyjęli te  dwa utwory, a jeden 
z nich nawet, Burenin, «tak się skompromito­
wał, rozbierając Nieboską, że dawniejsi w ar­
szawscy recezenci Mickiewicza mogliby mu bez 
ujmy dla siebie ustąpić palmy pierwszeństwa do 
honorów Rzeczypospolitej Babińskiej.« N ieba­
wem ma się w Petersburgu pojawić przekład 
Ziarnku Kaniowskiego. Ciekawość, ja k  Rossya- 
noni przypadnie do gustu ponura i krwawa mu­
za Goszczyńskiego. Najlepszego natom iast po ­
wodzenia doznaje komedya polska w P e te rs­
burgu , gdzie przedstawiano ostatniemi czasy 
w ielokrotnie Epidemię, D am y i huzarów , Po­
st.iżn ci jedynaczkę i t. d.

Proces Gfenheima.
( Trzydziesty drugi dzień rozprawy).
Po oświadczeniu sekw estra, radcy  dwo­

ru B a r y  c h a r  a ,  tudzież zastępcy wys. 
skarbu , wyższego radcy skarbowego , dr. 
P o h l a ,  iż zrzekajią się głosu, i p rzy łącza­
ją  się do wywodów p rokura to ra , oddał p rze ­
wodniczący głos o b r o ń c y p .  O f e u l i e i m a .

Główna treść  przem ów ienia o b r o ń c y  
znaną je s t  czytelnikom  z treściw ych te le ­
gramów7, nie chcemy więc pow tarzać zna­
nych już szczegółów, dodajem y tylko, że 
w szystkie dzienniki w iedeńskie, podające w 
dosłownem brzm ieniu przem ówienie dr. Neu- 
dy, nazyw ają je  zgodnie „św ietnem 11 (g!an- 
zend.) Dr. N euda mówił w tym  dniu bez 
przerw y sześć godzin i doprow adził obronę 
dopiero do IV. punk tu  oskarżenia. Jed n a  
część mowy dr. Neudy zabiera  w Wien. Ztg. 
siedm kolumn.

Poważne dzienniki w iedeńskie tak  się 
w yrażają o mowie dr. N e u d y :

Presse p isz e : Plaidoyer dr. N eudy, wy­
głoszone z niepospolitą siłą , przedstaw iło 
rzecz jasno  w k ierunku  ju rydycznym ; o- 
brońca korzystał znakom icie z nagrom adzo­
nego m ateryału  ; przemówienie jego wyw ar­
ło dobre w rażenie na przysięgłych."

W podobny sposób w yrażają się dzien­
niki nie stojące po stronie Ofeuheima, ja k  
np. Neues Fremdsn-Blatł, k tó ry  bardzo szcze­
gółowo rozb iera  mowę dr. Neudy i N tues  
Wiener T agblatt, k tóry  „nie mogąc się zgo­
dzić na sposób w ygłaszania mów przed fo­
rum , m usi się ostatecznie zgodzić na  to, 
że mowa dr. Neudy zrobiła  bardzo dobre 
wrażenie. “

G O S P O D A R S T W O  1 HANDEL.
Walne Zgromadzenie Galicyjskiej 

Kasy Oszczędności.

{J )  Dnia 18. b. m. odbyło się W alne 
Zgrom adzenie Tow arzystw a Kasy Oszczęd­
ności w sali gm achu własnego pod przew o­
dnictwem JEkseeleucyi K azim ierza h r. K r  a 
s i o k i e g o ,  p rezesa Towarzystwa. Obecnych 
członków 47.

Na porządku dziennym  było najpierw  
spraw ozdanie rachunkow e z r. »874 w raz z 
bilansem  i w nioskam i Dyrekcyi. Ze sp ra ­
w ozdania tego wyjmujemy następujące szcze 

g o ły :
S tan  czy n n y :
Z a p a s  g o t ó w k i  69401 z ł.; pap iery  

w artościowe 924.011 z ł.; pożyczki ubezpie­
czone na  h ipotekach 5.391.921 z ł . ; pożyczki 
udzielone gminom 103.043; tow arzystw om  
zaliczkowym  53.728 z ł.;  weksle 2000 z ł; 
zaliczki na zastaw y papierów  w artościowych 
48 191 z ł.;  rachunk i bieżące pokry te  p ap ie ­
ram i w artościow em i 984.102 z ł . ; — ra d n m - 
ki bieżące zakładów  kredytow ych 249.039
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z ł .;  odsetki zaległe z dn ia  31. grud. 1874 
55.248.

S t a n  b i e r n y .  W kładk i w łącznie ze 
skapitalizow aneini odsetkam i 7.841.120 zł.; 
rachunki bieżące gm in, fundaeyj i zakładów  
publicznych 72 358 z ł . ; sa lda wierzytelności 
funduszów rezerw ow ego, em ery tu ry  i fun- 
daeyi d la  sług  41.337 z ł . ; odsetk i na  rok 
1875 64.645 zł.

S t a n  w k ł a d e k  w roku 1874 by ł 
903.175 zł. 33 ct., gdy n. p. w roku  1873 
tylko w ynosił 386.882 zł. S2 ct.

Z y s k  c z y s t y  okazuje się tedy  w 
kwocie 67.607 zł. 12 ct.

Zgodnie z wnioskam i W ydziału  i P y- 
rekcyi uchwalono następujący  podział zy­
sków :

l j  W ydzielono kwotę z oblikw idacyi 
efektów w ynikającą i dopisano ją  do fun­
duszu rezerwowego specyalnego 6011 zł. 75 ct.;
2) w edług s ta tu tu  60 9 'o zysku przeuiesiono 
do funduszu rezerwowego 36.957 zł. 22 ct.;
3) W ydzielono do funduszu em erytury  8000 zł.;
4) do dyspozycyi dyrekcyi na n ieprzew i­
dziane w ypadki 4000 z ł . ; 5) na rem unera- 
cye dla urzędników  2000 z ł . ; a resz tę  6) 
10.638 zł. przeznaczono na cele ogólnie u- 
żyteczne i dobroczynne.

I  tak  przeznaczono n. p .  dla M u z e ­
u m  p r z e m y s ł o w e g o  1000 z ł.; d la  ko­
m ite tu  Unii LubclskPj 500 z ł . , d la  zakładu 
ciem nych i głuchoniem ych po 500 z ł . ,  d la 
S tow arzyszenia pracy kobiet 300 zł., d la 
obu Towarzystw  bratn iej pomocy po 200 zł., 
d la  izraeliekiej kuchni ludowej 200 zł., d la  
s traży  ochotniczej 300 zł. i t. d.

D yskusya rozw inęła się jedynie przy 
poz. 5. D yrekcya bowiem wnosiła, aby tę 
sum ę oddać do dyspozycyi Towarzystwa. 
Po niezbyt długiej dyskusyi uchwalono 
wszelako ja k  powyżej wspomnieliśmy.

Po załatw ien iu  k ilku  spraw  na tu ry  
adm inistracyjnej, przystąpiono do w yboru 
prezesa, naczelnego dy rek to ra  i wylosowa­
nych członków w ydziału tudzież braku ją­
cych i wylosowanych członków tow a­
rzystw a.

P r e z e s e m  w ybrano JE . K azim ierza 
lir. K r a s i c k i e g o .  N a c z e l n y m  d y r e k ­
t o r e m  M arcelego T a  r  n a w i e c k  i e g o. Do 
W ydziału na miejsce wylosowanych w ybra­
no pp .: dr. Jan a  C z a y  k o  w s k  i e g o , dr. 
S tan isław a K o z i e r a d z  k i e g o ,  dr. M ar­
celego M a d e y s k i e g o ,  K a lik sta  O r ł o w ­
s k i e g o ,  dr. Teodora P o l a ń s k i e g o ,  ks. 
Ł ukasza S o l e c k i e g o .  N a m iejsce ś. p. dr. 
S e r m a k a  wybrano do W ydziału p. A lfre­
da O h a n o w i c z a .

Do T o w a r z y s t w a  wybrano na  m iej­
sce w ylosow anych: ks. G rzegorza R o m a -  
s z k a n a ,  Jakóha  W i k t o r a ,  dr. Ju liusza  
K o l i s z e r a ,  dr. F eliksa  M a c i e j o w s k i e ­
g o ,  A ntoniego C z u c z a w ę ,  K aro la  P r o -  
s i ń s k i e g o ,  M aurycego K r a i ń s k i e g o ,  
ks. Leona S a p i e h ę ,  Jan a  S z y d ł o  w s k i  e- 
g o , doktor. R udolfa O n y s z k i e w i c z a ,  
ks. S a tu ru in a  S t u p n i c k i e g o ,  Ludw ika 
S k r z y ń s k i e g o ,  p. B a r t m a ń s k i e  g o , 
dr. E m anuela  R o i ń s k i e g o ,  ks. in fu ła ta  
M o r a w s k i e g o  i Z i m ę .

W  miejsce p. O h a n o w i c z a ,  którego 
powołano do W ydziału wybrano dyrek to rem  
p. P io tra  G r o s s a .

P.  Dr.  T a r n a w  i e c k i  dziękując za 
ponowny wybór, k tóry  uw aża za dowód za­
ufania, zw raca uwagę zgrom adzenia na  to, 
że należy się uznanie p. Z i m i e ,  k tó ry  gor­
liwością i zapobiegliwością przyczynił się 
niem ało do osiągnięcia pięknych rezultatów , 
w spraw ozdaniu wykazanych. N a w niosek 
p. T a r n a  w i e c  k i e g o  zgrom adzenie wy­
raża  przez pow stanie uznanie swe dla za ­
sług p. Zimy około Towarzystwa.

nać lub  przeprow adzić naw et za pośredn i­
ctwem wyłącznie do tego przeznaczonych 
organów w pow iatach. — U staw a m ająca na 
celu podniesienie chowu byd ła  rogatego w 
k raju , powinna w tak ie  tylko wchodzić szcze­
góły, k tóre albo jako  środki nauczające lub 
zachęcające uważać m ożna, albo k tó re  jako  
zapobiegające szkodliwemu wpływowi na o- 
g ó ł , czynią surowość praw a nieuniknioną.

Ponieważ pom iędzy przyczynam i u tru - 
dniającem i podniesienie hodowli b y d ła , u- 
ważać m usim y jako  najgłów niejsze: b rak
k ap ita łu , inteligeneyi niem niej ryzyko z po­
wodu tak  powszechnej w k ra ju  naszym  za­
razy  i niedostateczności w uregulow aniu sto- 
suuków posiadłości ja k  i kon junk tu r h an ­
dlowych , nie trudno  p rzeto  przyjść znowu 
do w niosku, że tylko ustaw a przypuszczają­
ca możność pomyślnego wpływu na  rzeczo­
ne niedogodności i n ie d o s ta tk i, znajdzie o- 
gólnie chętne przyjęcie i poparcie w go rli­
wych usiłow aniach samycliże chodowców.

(C iąg dalszy nastąp i).

OSTATNIA POCZTA.

M e m o r  y a ł
kom isyi ankietowej tv spraw ie podniesienia  

chowu bydła rogatego.

(Ciąg dalszy.)
Po 3cie : Osnowa rządowego pro jek tu  

do ustaw y wydaje nam  się z tej także p rzy ­
czyny n ieodpow iednią , pouiewraż nie dość 
sk rupu la tn ie  zapew nia względy własności 
p ry w a tn e j, lecz w kracza w n ią  za daleko, 
ja k  to w szczególności w ypływ a z osnowy 
§§. 9. 10. i 1S., przedłożonego nam  pro je­
k tu . — Prow adziłoby to  nieodzownie za so­
b ą  po części niechęć i w strę t d la  ustaw y, 
po części niedow ierzanie zwłaszcza u tych, 
k tó rzy  nie są dziś jeszcze zdolni, przew idy­
wać k o rz y śc i, jakieby z chętnego poddania 
się naw et najzbaw ienniejszym  dla  nich p rze ­
pisom , z czasem dopiero w ypłynąć mogły 
Chociażby więc w pryw atnem  stow arzysze­
niu  hodowców nie  raziło  przykładowo przy­
toczone zobowiązanie się wspólne, przecho 
w ywanie -wszystkich c ie l ą t , lub zatrzym y 
w auie ich do pewnego wieku przy krowie, 
nie może przecież m ieć m iejsca w ustawie, 
i stać się powinnością każdego hodowcy.

Po 4te. W dalszym ciągu zauważyć 
m usim y, że pod wielu w zględam i dotyka n- 
staw a szczegółów, k tó rych  także obejmować 
nie pow inna, bo nie dadzą się one wylco-

rzędowego, w sądach szląskich. Mówi, iż 
nie podziela zdania, że na  S zląsku istnieje 
obok niem ieckiego drugi język  krajowy. 
M inisteryalnem i rozporządzeniam i z r. 1851 
i 1871 uznany został niem iecki język  jako 
jedynie urzędow y Szląska, gdyż tam tejsze 
narzecza sław iańskie nie wyrobiły się je ­
szcze w język piśm ienny. Z bliżają się one 
częścią do polskiego, częścią do czeskiego 
języka, lecz nie nada ją  się zupełnie do ję ­
zyka urzędowego.

Poezem następu ją  dalsze rozpraw y nad 
zm ianą regulam inu. Schoenerer i tow arzysze 
in te rp e lu ją , czy rząd  zam ierza przeprow a­
dzić reo rgan izację  generalnej inspekcyi ko­
lejowej.

N astępne posiedzenie 20. b. m.

TElEGRIMf GAZET! LWOWSKIEJ,

29. posiedzenie I z b y  P a n ó w  odbę­
dzie się we czwartek duia 25. lutego.

M inister prezydent B i t  t o ,  odwiedził 
duia 18. b. m F r a n c i s z k a  I l e a k a  i 
konferował z nim  przez k ilk a  godzin. Toż 
samo konferow ał z T i s z ą  i S z l a w y m .  N a­
stępnie zdał B itto  na  radzie  m inistrów  
spraw ę z przebiegu swych czynności w 
Wiedniu.

Izba  niższa Rady państw a odbywa dziś 
posiedzenie. W edług N. fr . Presse, prezes 
tej Izby m iał o trzym ać od rządu  zaw iado­
m ienie, że R a d a  p a ń s t w a  d. 17. m a r c a  
o d r o c z o n ą  z o s t a n i e .

Presse d o n o s i: Ogólne zgrom adzenie
akcyonaryuszów  kolei żelaznej arcyks. A l­
b rech ta  odbędzie się d. 22. m arca. Sama 
R ada zawiadowcza wniesie nowy wybór 
Rady.

( Proces Ofenheima.) Już po w ydaniu Ga­
zety, otrzym aliśm y wczoraj następujący te ­
legram  : O skarżony w mowie swojej zam y­
kającej rozpraw y, polem izuje przeciw p ro ­
kuratorow i, przyczem  przewodniczący paro ­
k ro tn ie  przerw ał mu mowę i da ł upomnienie. 
Oskarżony oświadcza, że i w jego p iersiach  
żyje praw o m oralne, ale nie należy go zn i­
żać aż do potworności, jeśli nie m a się stać 
dla państw a niebezpiecznem. Nie należy 
sztucznie wprowadzać w sprzeczność idea li­
zm u z in teresam i m ateryaluem i. Sentencya- 
mi m oralnem i nie zbuduje się an i jednej 
kolei żelaznej. Ekonom iczne wywody p ro k u ­
ra to ra  zabiłyby całą  działalność ludu  i Au- 
strya  m usiałaby  w rócić do pierw otnych s to ­
sunków teutońskich . Nie m a ideałów, jak  je  
sobie p ro k u ra to r w yobraża; zysk pozostaje 
zawsze, sprężyną wszystkiego postępu  W 
tym duchu egoizm je s t cnotą, a  nie wy­
stępkiem.

Oskarżony poczytuje w ykazanie za b łę ­
dne, jakoby kolej czerniow iecka kosztowTała  
skarb  5 milionów zł., i s ta ra  się udowodnić, 
że ani państw o, ani akcyonaryusze nie do­
znali żadnej szkody. Nie ci są w innym i k ra ­
chu, k tó rzy  użytkow ali z koncesyj, lecz ci, 
k tórzy  rozdaw ali koncesye. Jeżeli oskarżo­
ny przez dwa ostatn ie la ta  n iepopadł w o- 
b łąkan ie  i nie został na  śmierć zatrapiony, 
to  zawdzięcza swój ra tu n ek  jedynie  p rze­
świadczeniu, iż nic nie popełnił niegodziwe­
go, oraz niezłom nem u zaufaniu, że w pań­
stwie pod panow aniem  praw a, nie dozna 
ciężkiej krzyw dy. Po tej mowie prezes są ­
du p rzy stąp ił do streszczenia obrad. W c ią ­
gu tego streszczenia n a g l e  p r e z e s  z e m ­
d l a ł ,  i w śród niezm iernego w zburzenia w y­
niesiono go ze sali. Poczem odroczono tym ­
czasowo rozpraw y do dnia następnego.

Posłowie A u s try i, F ran cy i, Itossyi i 
Portugalii wręczyli 17. b. m. królow i Alfon­
sowi XII. swe listy  uw ierzytelniające. Poseł 
Ilossyjski w yraził życzenie swego cesarza, 
aby pauow anie k ró la  A lfonsa, rozpoczęte 
pod ta k  św ietnem i w ró ż b a m i, m iało szczę­
śliwe powodzenie. K ról w yraził tak ie  same 
uczucia dla cesarza  A leksandra i d o d a ł, że 
sta rać  się będzie dorównać m onarchom , k tó ­
rzy założyli cesarstwo rossyjskie.

W ychodzący w R zym ie U  Popollo R o ­
mano (organ repub likańsk i) mówi o doku­
m entach ogłoszonych w dzienniku Epoca, 
a mianowicie o korespondencyi m iędzy Maz- 
ziuim a P rusakam i, i tw ierdzi, że dokum en- 
ta  te  były  już w r. 1872 drukow ane w Me- 
dyolanie, wszelako w ogłoszonych w Epoca 
są niektóre daty  zm ien ione , oraz k ilk a  li­
stów nie zostało powtórzonych. I I  Popolo 
uderza w końcu n a  Epokę z powodu tych  
usterek .

Książę T e t u a n  ( 0 ’D onnell) m iano­
wany został posłem  hiszpańskim  w W ie­
dniu.

Na p o s i e d z e n i u  I z b y  d e p u t o ­
wanych w d. 19. b. m., przedłożyło  m in i­
sterstw o handlu  berneński uk ład  pocztowy. 
M inister spraw  w ew nętrznych odpow iedział 
na interpelacyę Cienciały co do języka u ­

W i e d e i i ,  2 0 .  lutego. Z pow odu
trw ające j  jeszcze  słabości p rezyden ta  W i t t -  
ni a n  n  a rozpraw a  dalsza w procesie 
O fenheim a  nastąpi dopiero w Poniedziałek .

J f l a Ł C l 20.  lutego. W iad om ość
0 odwrocie  wojsk królewskich po za Ebro 
je s t  bez wszelkiej podstawy.

I S m l a p e s z t ,  2 0 .  lu tego. W czo ­
raj popołudniu  odbyła się k o n f e re n c ja  m i ę ­
dzy oz term a członkam i partyi D eaka  (Szła - 
v y ,  C z e n g e ry , G o ro v e ,  Szell) a ezterm a
członkam i lewego c en t ru m  (Tisza, S im onyi,  
V arady , Pechy.) Na konferencyi  tej p rzy ­
szło do sku tk u  zupełne  porozum ienie  co do 
pod taw y  fuzji ,  a m ianow icie  co do kw e-
slyi bankow ej,  co do trak ta tu  han d lo w eg o
1 e łow ego , i co do re fo rm y  sądo w n ic tw a  i 
administracyi. Kwestyę  pokrycia  deficytu, 
k tóra  p raw dopodobn ie  nie będzie juz  n a ­
stręczała  tru dno śc i,  uchw alon o  pozostawić 
tej o so b ie ,  k tó re j  po w ie rzo n e m  zostanie 
złożenie  now ego gab ine tu  Bitto zda zaraz 
sp raw ę  Cesarzowi z rezulta tów k on fe rency i.  
Jest  m n ie m an ie ,  że Cesarz p rz / j rn o w a ć  be- 
d z ie  cz łonków  konferencyi.

W e r s a l ,  19  lu tego. Na zg ro m a ­
dzeniu lewicy bronili G am beltu  i S im on

pro jek tu  W allo na  o senacie. Lew ica  żąda 
n iek tó ry ch  zm ian w tyrn p ro jekc ie ,  o- 
świadczyłu jedn ak ,  że go osta teczn ie  i bez 
zm ian przyjmie. W sk u te k  tego  s tanow cze  
przyjęcie p ro jek tu  us taw y  przez Z g ro m a d z e ­
nie jes t  p ra w d o p o d o b n em . Obrady nad p ro ­
j e k te m  rozpocznij się w Z g ro m a d ze n iu  we 
w to rek . Komisya budżetow a odrzuciła  w n io ­
sek  rewizyi pensyj, pob ieranych  przez by­
łych  u rzęd n ik ów  cesars tw a . Rada s ta n u  o d ­
rzuciła  p rośbę  księcia H ieron im a N apo leo­
na, aby  go wzięto w listę genera łó w  dy- 
wizyi.

Odpowiedz, redaktor: W łn sljs łstw  £ a z i i i s k i .

W  tea trz e  h r. Skarbka .

W Sobotę dnia 20, Lutego 1875.
P o d  artystycznem  kierow nictw em

B O L E S Ł A W A  L A D N  O W S K I  F. G O
d ru g i gośc inny  w ystęp  panny 

I Ł a l i l t a t y  C w i l E l i A s U l e j

śpiew aczki T ea tru  K rakow skiego

P I Ę K N A  H E L E N A
O pera w 3. ak tach  przez II. Meilli-ic i L. Halevy. 

M uzyka J . O ffenbachu

K a p e lm is trz  p a n  J a r e c k i .
O S O B Y :

A gam em non, k ró l królów  . . P. H u bert. 
K lylem nestra żoua A gam erunona Pna. Zalew ska. 
M enelaus, k ró l S p a rty  . • . . P . Z boiński.
H elena, k ró lo w a  S p arty  . . . Poa. Ć w iklińska. 
Orest, syn A gam em nona . . . Pn i. Z im aier. 
A chilles, k ró l F tio ty d y  . . .  I’. Łucyan.
Ajax pierw szy, k ró l Salam iny P. D ębicki.
A jax  d ru g i, k ró l L o krów  . . P . Skalski.
Parys, syn P riam a  ...................P . M iku lsk i.
K alchas, w ielk i w ró żb ita  Jow i 

sz a  (A ugur) . . . .
B akbis, s łużebna  H eleuy 
L eoena f
P a rtem s ) wesołe cór>' G recy i
P i la d e s ..............................................
E u tyk les, kow al  .......................
F ilokom es, sługa K alchasa . .

P . Zam ojski.
P na . Z am ecka.
Pua. Gajewska.
P na . Św ięiosław ska. 
P na . H eger.
P . Nowieki.
P . G alasiew icz.

S traż, niew olnicy, lud , k siążę ta , księżniczki, p łacz ­
ki A d o n isa , służebne H eleny. — Rzecz dzieje się 
w 1. i 2. akcie  w S p a rc ie , w 3. w N aupli w p o ­

rze  kąpielow ej.

Ju tro  d ram a t L indnera „Krwatce Wesele“

l a d e s t a n e .
Zwracam y uwagę na dzis:ejszy inserat 

o l i r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c e j  h e r b a ­
c i e  F r a n c i s z k a  W i l h e l m a ,  ap tekarza
w N eukirchen pod W iedniem. Środek ten   ̂
uzyskał powszechne uznanie u publiczności, 
gdyż (O roku użycza tysiące prób swego 
szczęśliwego wpływu w rozm aitych słabo­
ściach.

f łp o t t r s e ie n la .  m e teo ro lo g i- ja n * .
* dnia 20 L utego 1875.

B arom etr 739.91mm. P sy ch ro m etr suchy —6.38°n . 
P sychrom etr w ilgotny — 6.63*0. P rężność pary 2 62 
mm. W ilgoć 94°/0. Z achm urzen ie  10. W ia tr  SE2. 
Ozon 6 Opad w mm. z o s ta tn ich  21. godzin m gła. 
T em p era tu ra  pow ietrza— 5.1"R.

1'rKjJectsHliS s*(9 JLyyri w u .
dnia 19 L utego .
H otel Zorza.

Pp. Ks. A. L u b o m irsk i, z N iżyńca. — W . 
B rzozow ski, z Ł ęk i. S. K o tarsk i, z Brzyska. — 
E . N iedzielsk i, z W ielic ki.

H o t e l  Ł c a l e t u k l .
Pp A. II  ppen , z Sw aryczow a. — C. Kobu- 

zowski, z Su listrow a. — M. K onopacki, z C zabarów - 
ki. — L. K uczyński, z Ł ubow a. — J .  M iliński, z 
H elenkow a. — S. P ien iążek , z T arnow a. — W. W ie ­
lowieyski, z Olejowa. — T. Z arzycki, z C hotylobia.

H otel liu h n a .
P p  J .  F ru k lin g , z T arn o p o la . — S. Pudlew - 

sk , z Suchodola. — f i .  Syroka, z Borowa.

O d j e c h a l i  z c  L n o n a .
dnia 19. Lutego.

Pp. A. Golejewski, do Harasymowa. — S. 
Burzyński, do Drezna. — A. Donigiewicz, do Ba­
zaru. — W. Kramski, do Sanoka. — M. Kraiński, 
do Przemyśla. — B. Olszewski, do Dąbrowicy.

t* o c S s |ię t h ttJ c j ł iw c;  
P rz y c ln a S z Ą :

na głów ny d w o rzec : * K ra k o w s : o 5. god«. 
67 min. rano , 9 god*. 45 m. w nocy i 10 g.
50 m. rano; z C zern ic w ie c : o 10. godz
13 min. w noey, 4. godz. w nony i 3. gods.
5. min. po południu — a Podw ołoczysk i B ro ­
dów : o 4. gods. 18 iniu. r a n o , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz 58 min. w noet; 
se  Stryj*: uodzionnie o 7. gods. 22 mii.uuie 
w ąnsór, o d c h e & sa *  J
do K rakow a o 5. godz. 6 . min. rano, b. gods.
5 i r :- odeeBÓr i 11. gods. 28 min. w nocy;
— do U zern iow iec: o 6 . godz. 60 min. rauo
11. gods. 48 niin. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoozysk i Brodów.
12. godz. w południe, 10 . godz. w nooy i 6 
godz. 27 min. rano, do S try ja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano.

2  P o d z a m c z a : 
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o 

j 11 g. 32 m. w nocy i 12 g 26 ni w połada .

( N A D E S Ł A N E . )

Wszystkim cierpiącym przywraca siłę i zdrowie bez lekarstw i kosztów

E e r a l e s c i e r e  da  B a r r y
z  L o n d y n u .

W szystk im  c ierp iącym  przynosi zdrow ie cudow na „R evalesciere  d u  B a rry “, k tó ra  bez m e ­
dycyny i kosztów  usuw a c ie rp ien ia  żołądka, nerw ów , p iersi, p łu c , w ątroby, g ruczołów , błony śluzow ej, 
pęcherza , n e rek  i o rg an ó w  oddechu, jak o  to : tu b erk u ly , suchoty , a stm ę , kaszel, n iestraw ność, zatkan ia , 
b ieg u n k i, bezsenność, bezsilność, hem oroidy, w odną p u ch lin ę , g o iączk i, zaw ro ty  głow y, ud erzen ia  krw i, 
szum  w uBzach, nudności i tp . ,  n aw et podczas ciąży — nakoniec  d iabetes, m elancholię , schudn ięc ie , r e u ­
m atyzm , gościec, bleilnicę.

Oto w yciąg  z 76,000 św iad ectw  o w yleczeniu chorób , k tó re  u rą g a ły  w szelkim  lek a rstw o m :
C erty fikat H r. 75871. R e  i s a c h ,  p o cz ta  K irch b ack

w K aryncy i 27. lis topada  1873.
Ju ż  od 3 la t  c ie rp ię  n iesłychan ie  boleści w żo}ąd k u  w n erw ach  i reum atyzm  w całem  ciele. 

U żyw am  od d łuższego ju ż  czasu R evaleseiere, i czuję się o d tąd  bardzo  w zm ocnionym  i o w iele  zdrow ­
szym. N ik t nio w ierzy  co w ycierp ia łam , tom  w iększą je s t  m oja pociecha. D zięk i tem u w ybornem u śro d ­
kow i leczniczem u. " M agdalena  H ohenw art, żona nauczycie la .

W in ch es te r w A n g lii 3. g ru d n ia  1842.
P ań sk a  w yśm ien ita  R evalesc ie re  usunęła d łu g o trw ałe  i n iebezpieczne słabości dolnyoh części 

c ia ła , z a tk an ia , c ie rp ien ia  nerw ow e i w odną puchlinę . J a k o  naoczDy św iadek najlepszego  sk u tk u  tego 
śro d k a  leczn iczego , m ogę go z całego  serca  polecić.

Jam es Schoreland, C h iru rg  96 p u łk u .
Pożywniejsza od m ięsa, oszczędza Revalescióre ndorosłych i dzieci 60 razy swoją cenę na ln 

nyck środkach i potrawach.
Cena w blaszanych puszkach zawierających */j funta 1 zł. 60 c t. t  fnt. 2 zł. 50 ct. 2 fut. 4 zł.

50 ct. 5 fnt. 10 zł. 12 fnt. 20 zł. 24 fnt. 36 zł Biszkokty Ravalescióre w puszkach po 2 zł. 60 et. 4 zł. 60
ct: Reyalescifere czekolada w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 ct. na 2.4 filiżanek 2 zł 50 ct.
na 48 filiżanek 4 zł 60 ent,. w proszkach na 120 filiżanek 10 zł. 288 filiżanek 20 zł. 576 filiżanek 36 zl.
Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp : w W iedniu, W allfischgasse Nr. 8. w Białej u Aloizego Rei-
eherta i E richa Kfelera; w Bochni u Franciszka Reissa i J .  Bulsiewicza; w Brodach u 14. G riinspanna; w 
Czoruiowcach u  Altha i Ignacego Schnircha; w Kołomyi u J .  Sidorowieza ; wr Krakowie u Józefa Trauczyń- 
sk iego; we Lw  .wie u Piotra M ikolascha, Leopolda Kotlendera, Zygmunta B uehera, F  W. Królikowskiego, 
Karola S -hnbntha i Jak u b a  Beisera, w Przemyślu u E dw arda M achaL kiego; w Stanisławow ie u Ferdynanda 
Stechora; w Stryju u Leona G aitm -ra ; w Tarnopolu u A. M orawotza i A. B nchelta; w T u r a w i e  u A. Ten 
Czyna i W. E . A. W ielogórskiego; w Wieliczce u Rudolfa L innerta  — również * s  wszystkich m iastach u 
znanych aptekarzów i kupców.

'L W iednia uskutecznia się przesyłka w różue strony pobraniem  pocztowem,



Cennik lwowskiej Izby handl. i przeto.
Lwów, dnia 19. Lutego 1875.

m .  k .  
ld. k.

1. A k c y c  za sztukę.
K o la i g a l. K a r. L udw . po 200 zł.
K o le i Iw  o w .-czerń .-j as . po  200 z ł.
B a n k u  h ip . g a l. po 200 z ł ,  •

2. Listy zast IOO zł.
T ow . k re d , g a l. 5 -p rcn t. w . a.
Tow . k re d y t , g a l. 4 -p re  w , a ......................
S -p rcn t. l i s ty  z a s ta w n e  n o w e  o k re s o w e . 
B an k u  h ipo teczn . g a l.
R a i. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń s k ie g o .  :
O g ó ln eg o  r o ln i c z o k r e d .  Z a k ł .  d l a  G a l. i 

B u k o w in y  6 -p rc  .los. w 15 la t-  
3. Obllgl *« IOO I 3- 

In d e m n iz a e y jn e  g a l .  .
P o ży cz k i k r a jo w e i  z  r .  1873 po

4. Losy.
M iasta  i ł i a k o w aStanisławowa

5 . M o n e t y .
D u k a t h o le n d e r s k i

„ c e s a r s k i  . *
Napoleond’or .
POI im p e r y a ł  r o s s y j s k i  .
K ubel r o s s y j s k i  s re b rn y  .

p a p ie ro w y  
P ru s k ie  b i l e ty  k a s o w e  
S re b ro  . . . .   : _

t  pr .  wa .

p ła c ą  lż ą d a ją
z ł. e t z ł . | ct
lfŚ2 2^4 —
142 50 144 —
235 — 237 —

$5 70 86 30
75 80 76 40
65 70 86 30
39 90 90 50
07 75 90 —

80 - 90 75

85 25 86 _
89 50 — —

18 25 18 .
15 50 16 75

S 15 5 23
5 19 5 26
8 85 8 92
8 93 9 4
1 [62 1 70
I 54 ł 55
1 63 i 64

106 1 107 —

D n ia  17. L u te g o  1875. 
ł . D t u j  P s i i i l z s .  

le d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . .w csj-ftbrzft
płaC ą ż ą d a ją  

70-90 71,—
75 80 75.90

L o sy  z r . 1889 c a łe  . ,
„ „ 1859 p ią ta  część„ „ 1854 po  250 z ł. 4 -p rc . ,
„ „  1860 po  500 z ł. 5 -prc.
„  „ 1860 po 100 z ł . 5 -prc.

P o ż y c z k a  z r . 1864 (z p rem ią ) po 100 z ł . 
R en ty  Com o po 42 lir . a u s tr .  .

p ła c ą  ż ą d a ją

37$.— 
250.50 
105,— 
112.35 
116.— 
141,25 

2 2 —

273.—
249.50
104.50 
112.15
115.50 
140.75
21.50

*. Obll$«i<‘ye in d i t i u n ,  50/ 0  IOO zi.
Czech .
B u k o w in y
G alicy i
N iższe j A ustry
Siedmiogrodu
W ęgier

98.— 
83.— 
85,20 
98.— 
76.15 

79.25

83.50
85.50

76.60
8 0 . -

a, Akoye
B an k  A n g lo -a u s tr . po  200 z ł . w p ła ta  50 pry . 
I n s t .  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł.
N iż szo -au s tr . tow . e s k o m p t. po  500 zł.
G al b a n k u  h ip . po 200 z ł. w p ła ta  50 p re .
G a l. b a n k u  h a n a l .  i p rz e m . k  200 z ł. w p ł. 40 p rc . 
G a l. z a k ł .  k re d . z iem ak . h  200 z ł .  .
B a n k u  n a ro d o w eg o  .
K ol. n a d d n ie s t. a  200 z ł . w  s re b r .
A u s tr . tow . ż e g lu g i p a r .  po  500 z ł .  m . k,
K ol. Ces. E lż b ie ty  po  200  z ł  m  k .
K ol. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część ) a  200 z ł. w  s reb
P ó ł. K o l e i  po 1000 z ł. w  a .........................................
K o l. K a r . L u d w . po  200 z ł . m  k . . 
L w ow .-czo rn . k o l .  po  200  z ł .  w . a . w s re b r  
T ow . k o l. ż e l o a ń s t.  po  200 z ł .  m . k .
P o łu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł .  w . a.
I , K ol, w eg \ g&L k 200  z ł .  w  s re b r .

136.
220  2 

805.

136.25
221.25 
815.—

4. Listy *«»t. loujwaafi,
P o w sz  a u s tr-  a k ł .  k re d . z iem . 5-prc. w s r b r .  . 
G al. z a k ł .  k  idem . w  K r a k .  lo s  w  18 la t  6 -p rc . 

n « n n « 36 „ 6-prC.
r  u u u n n 36 „ 5 i p ó ł

G a l. T o w . k r e d .  w . a . po 4 p rc
„ „ „ po 5 p rc .

G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p rc .
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c .
B a n k . n a ró d , po 5 p rc .
W ę g , to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc . 

n n * po 6 p rc .

(za 100 zł.

96.50 
93.25
89.—
92.50 
76.— 
85 80
90. -  
99.—

97.50 
93.75
89.50 
9 3 .-

86120
90.25

100.—
86.50 86.75

5,
K o l.
K o l,
T ow .

K o l.

K ol.

K ol,

W ę g

OhUg. /. pr«wei9i picrwazwibtww 
A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a 
n a d d n ie tr z a ń s k a  a  300 z ł, 5 -p rc . w . a . 
k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ę g . część) 

k  300 z ł .  5 -p rc . w  s r b r .  
p ó in . po 100 z ł .  ra . k .

„ * 100 z ł .  w . a .
g a i K a r. L u d w . po  300 z ł .  r. p rc  

„ „ i i .  e m isy i
„ u III. „ .

lw o w .-c z e ru . j a s .  IV e m is y i k  300 z ł
5 -p rc . w  s re b r .  

g a l .  k o i .  k  200 r,l. 5 -p rc . w  s rb r .

(za  100 zł.)
69,25
2s.SC

96. - 
31 75

100.75
99.—

69.75
3 0 .—

92.25

101,25

79. - 
76.75

__.__ __p_
960.— 96 i * — L o s y .
439*— 441 I iis t .  k re d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a . 167.50 168.—
183 50 134.— C la re g o  po 40 z ł .  m . k......................... 26.75 27.95
—.— — .— T o w . ź e g i .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m  k . 94.50 95,50

1965.— 1970. K e lg le v id ia  p o  10 z ł .  in . k . 14.— 14.25
233.25 283.75 L o sy  m ia s ta  K ra k o w a 16.25 17.—
142.75 148.50 P o ż y c z k a  m ia s ta  B udy  po  50 z ł .  w . a 26.50 27.50

‘> 89 .— 290.— P a lfieg o  po 4o z ł .  m . k .  . 27. —,
332.50 133 — F u n d a c y a  s z p it .  Arcykaięeia R u d o lfa 13.70 14.25

--- S a lm a  po 40 z ł -  m .  k . *3.50 — —

8 t .  G eno is  po 40 z ł .  m . k ........................................
P o ź . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  p o  20  z ł .  w . a , 
P o ź . T ry e s t .  p o  100 z ł .  m . k .„ n „ 50 z ł .  w . a .  .
W a ld s te in a  po  20 z ł .  m . k ........................................
W in d is c h g ra tz a  po 20 z ł ,  m . k .

W e k s l e  (IV «  3  miesięcy)
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l.
A u g s b u rg  za  100 z ł .  w . p, n . .
B e r l in  z a  100 ta l .
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n .
H a m b u rg  z a  100 M . B.
L o n d y n  z a  10 f t. sz t 
P a ry ż  z a  100 f r .

20.50 —

Kurs
D u k a t ce s. m o n .

„ p e ł .  w ag i 
K o ro n a  
2 0 -f ta n k ó w k a  
R o s sy jsk i im p o ry a l 
T a la r  zw ią z k o w y  
8 re b ro  .

109,—
53.50

23 .—
21 . —

92.50

54*20
54.20 

111.55
44.20

5 25 

8 90

T e leg ra fo w a n y  u r*  w iedeńsici
D n ia  19, L u te g o  1875

110.-  
54;—

22 .—

92.70

54 30 
54.30 

111.55 
*4.25

5.26

8.91

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
„ „ „ w  s re b rz e

L o sy  z  1360 ro k u  
A k cy 6  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„ „  k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fu n tó w  sz to r l in g ó w  
S re b ro  .
N ap o le o m P o rDnk«>
100 M a re k  .

5,50 '

i

5 6 >

z ł . ct*
70 90
75 75

111 75
960 —
220 25
111 40
105 70

8 9C
5 26

— —

(58?) CSrltcttntitifjf.
"DaS f f  iknbeSgeridjt al§ iprefjgericf)t ju 

if?rag, ljat auf lu tra g  ber f. f. ©taatSanroalt 
fcfjaft in $otge bes Sefdjluffeś runu 6. 
bruar i 875 3- 3663, ju  9te<i)t erfannt:

T)ec gnbalt be© Gorrefponbeujartifels 
mit ber 2luffd}nft „SBien, i jjjebruat tD =6 )" 
auf ber erften ©eite, 2 ©palie in ber fteih 
fc^rift „golili!" sJlr. 34 nom 8 ^ebruar 
1875 begriinbet ben 5©Oat6eftanb bes im_ §. 
05 a © t  ©. bejeicbneteu ifiergeljens ber <Sto= 
rung ber offentlicf)en 9M)e unb Drbmtng unb 
roirb bafier unter gteicbgeitisger SBeftiitigung ber 
uerfiigten Sefcblagnaljme auf ©runo ber §§• 
488 unb 493 © t.$ .  D baś objectioe iBerfa^ren 
eingeleitet, bie SBeiteroerbreitung biefer ®rucE= 
fcbrift oerboten unb bie Sernidjtung ber mit 
33efdjlag belegten (Sjetnpiare oerorbnet

® as t t. Sanbesgeridjt al§ ')3re6geri(|t 
5U iprag ^at auf 2lntrag ber f f. ©taat§= 
ann)attf(|uft in 33®f^lu |e ś  nom 29.
Sanner 187 7 ,  3 . 2 8 8 ^  §u 5)te^ t er= 
ta n n t:

S e r  3 llfyaO bes SeitartilelS mit ber 3C«f= 
f^ r if t  „Polaai j 07nanstl“ in ber 3 dtf<^tift 
„Pukrok “ 9tummer 26 oom 26. 3 an= 
ner 1875 begriinbet ben $£(jatbeftanb be© trn 
§. 65 lit. a © t ©. bejeidfneten 33erbrec^enS 
ber ©torung ber offentlidfjen iftulje unb roirb baber 
unter gleicbseitiger Seftatigung ber oerfiigteit Śe= 
fdjlagnabme auf ©runb ber §§. 48!) unb 493 
©t. ip. D. bas obiectioe SJerfahren eingeleitet, 
bie SBeiteroerbreitung biefer ®ru5fcbrift »er= 
boten unb bie a3ernicbtuug ber mit Śefcfjlag 
belegten (Sremplare oerorbnet.

S a s  !. !. Sanbesgericbt ais ^refgericbt 
iu  i)3rag, auT 2lntrag ber l. f. ©taats= 
amoaltfdbaft in ffolge bes Sef^luffes oom 
29. 3<muer 1875, 3 ab  ̂ -649, ju 'Jte^t 
e rfan n t:

®er bes Seitartifels mit ber
3luff(^rift „Y ?alezitosti Dra. proti
Narodiiiiu listom 1* in ber 3 ®itfcbrift „Pokr :k a 
9tr. 24 oom 24. fjćinner 1875 begriinbet 
ben i£l;atbeftanb be© im §. 65 a @t. ©. bejei= 
djneten S erbre^ens ber ©torung ber offentli^en 
5Rube; ferner ber 3 til;alt bes $euilIeton=2ltti= 
felś „Z ebrota r  Pro ze1* in berfelben Dluinmer 
ber genannten 3 dtfc^rift begriinbet ben Stljatbe= 
ftanb beS im §. 64 ©t. ©. be^eiclfiteten 33er- 
bre^enS ber SBeleibiguitg ber Sltitglieber bes 
faifertiĄen f^aufes unb roirb bntfer unter 
gteidp.eitiger 33eftatigung ber oerfiigten 33e=
f^lagnalfme auf ©runo ber §§. 489 unb 495 
©t. ifl £5. bas objectioe JBerfaljren eingeleitet, 
bie SBeiteroerbreituug biefer 3 )rudf^rift oerboten 
unb bie a3ernic^tung ber mit s43efclpag belegten 
Gremglare oerorbnet

®aS f f ^trei sgeri^ t ais ifkejjgericljt 
in ^Sitfert fiat auf 3lntrag ber f. f. ©taatsan= 
roaltfcbąft in golge bes iBefdjiuffeS oom 6. 
gebruar 1875 , 3al)l «*.4, su Słe^t er
fa n n t: =■

®er Snlialt bes ffluffa^ei „bie Surfesc 
oor SBien ( :6 8 3 )“ in bem ©onntagsblaite 91 r.
5 ber Seilage ber 3eitfd)rift „ipilśner grem* 
benbtatt** oom ©onntag 31. S^uner 1875 be= 
giiinbet ben Sljaibeftaub be© 33erbred)enS ber 
tiieleibigung ber 9)iitglieber bes faiferlidjett §au= 
fes na<| §. G4 ©t. ©. unb roirb baljer getnći§ 
§. 493 ©t. tp. D. unter glei^ eitiger 33eftati= 
gung ber o.rfiigten *eicl)lagtial)me bas S3er= 
bot ber SBeiteroerbreitung biefer 9tummer auS= 
gefpro^en unb gemafe §. 37 ąj. © auf bie 
SBemiĄtunfl ber mit 43efcblag belegten (£rern=
plare erfannt.

S5aS f. f. SanbeS: ais ipre^geri^t In
£rieft Ijat auf 3lntrag ber f. f. ©taatsan- 
TOaltf<$Qft in golge bes ©efc^luffes oom io. 
gebruar 1875, 3al;l 83, 930, Su 97ec t̂ er= 
jg im t:

SDer Snljatt be© Seitartifets mit ber 
9luffĄrift „L*Anao Santo** unb ben 2tnfangS= 
roorien ^Secoudo i devoti c ristian i cattolici**, 
entlialten in ber 3d tf($rift ML ’Operajo** 9tr. 9 
oom 3. gebruar 1875, gebrmft in  SCrieft bei 
Appolonio et C aprin, begriinbet len  £f)atbe= 
ftanb bes 93ergeljens ber Seleibigung einer ge= 
fe^licf) anerfannten 5lirc§e nad^ § 303 ©t. ©. unb 
roirb balier unter gleicfgjeitiger ffleftatigung 
ber oerfiigten 33efcf)lagnat)me auf ©runb bes §. 
493 © t i|3. D. uub § 36 bes ifJre^gefe^es 
bie SBeiteroerbreitung biefer © nnffĄ rift oer­
boten

(541 1—3) u  d  y  k  t .
L. 2734- C. k. S ąd  krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek  podania 
Antoniego G iłogurskiego de praes. 16. S ty ­
cznia 1875 1. 2734 o in tabulacyę uznania
Jan a  i Antoniego Huinlerów iż kontraktem  
z dnia 23 Marca 1862 część realności pod
1. 4274Ą im po Jan i Hutnlerze (ojcu) p rzy ­
pad łą  Józefie Czyżyńskiej sprzedali w s ta ­
nie czynnym realności pod 1. 4274/4 uchw a­
łą  na dniu 30. Stycznia 1875. do 1. 2734 
w ydaną została.

Powyższa uchw ała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadom em u Janow i 
Hum lerowi do rąk  równocześnie w osobie adw. 
D r Szwedziekiego z zastępstw em  adw. Dr. 
Starzew skiego ustanowionego k u ra to ra

Wzywamy niniejszem  E dyktem  Jana  
H um lera  aby w należytym czasie u u stane- 
winnego kurato ra , lub też w sądzie osobiś­
cie albo przez innego zastępcę się zgłosi! 
i celem p rzestrzegan ia  swoich praw  stoso 
wnyeb środków użył ile że z zaniechania 
w yniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisze.

Z o. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 30. Sty czn ia  i'875.

(552 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L  4637. C. k. Sąd powiatowy w W iś­

niczu podaje do publicznej wiadomości, że 
celem zaspokojeniu wywalczonej przez Dy- 
rekcyę zak ładu  kredytowego włościańskiego 
we Lwowie sumy 196 zł. a. w wraz z p ro ­
centem  po 129/o od 14. Lutego 1871. aż do 
rzeczywistej zap łaty  bieżącym, tudzież dal­
szym procentem  po 30/0 od kwoty w nale­
żytym czasie nieuiszezonej wraz z kosz­
tami w kwocie 7 zł. 82 ct. a. w. i koszta­
mi niniejszej egzekucji w kwocie 5 zł. II 
et. a. w. przyznanem i, przym usowa publicz­
ny sprzedaż realności pod 1. 29/4 w Borow- 
uy położonej, d łużn ika  Jozefa G uta własnej 
c ia ła  tabularnego  uc in a jące j, z g runtu  w 
przestrzeni 7 morgów 540 kw sążni i z 
budynków m ieszkalnych i gospodarczych się 
składającej na 1117 zł. 19 ct. a. w. osza­
cowanej, w trzech  term inach  a to  dnia 31. 
M arca 1875., dn ia  28. K w ietnia 1875. i 
dnia 26 M aja 1875. każdą razą  o godzinie 
10 przed  południem , pod w arunkam i, które 
w tu-sądowej reg is tra tu rze  przejrzeć m ożna 
— w tutejszym  Sądzie cię odbędzie.

Cena wywołania stanow i 800 zł. a. w. 
wadyum 10 procent, 80 zł. a. w.

C. k. S^d powiatowy.
W iśnicz, 20. L istopada 1874.

(553) O b w i e s z c z e n i e .
L. 2481. C, k. Sąd krajow y jako hau  

dlowy w K rako *_ie poleca wciągnąć w reje- 
s tra  haudiow e obok zaprotokołowanej firmy 
A leksandra Nowoleckiego księgarza w K ra 
kowie iż między nim a jego^ żoną H eleną 
N ow clecką w Krakowie m ieszkającą w dniu 
14. S tycznia 1875. umowa m ałżeńska za ­
w artą  została, której uw ierzytelniony odpis 
w ak tach  handlowych przechow any zostaje

Kraków, 5. L utego 1875.

(554 1— 3) <g fc i  f  t .
 ̂ 3 . 14.425. Som  t  t  tfreisgericłite

in S tanisiau  roirb |ienu t befannt getnad^t, bafi 
iiber bas C tjudjctjreiten be© lóblic^en f. f.

Sanbesgericfjtes in Wier* nom 6. Dłonember 
1874 3- 75.071 ju r jgereinbringung bes aus= 
fteljenben ©apitalrefteS pr. 6727 ft. 41 fr. oft 
35? famrnt C0/o 3infeit nom 22. alpril < 873 
angefangen, ben nom 3?erfat(Stage ber einjelnen 
^ntereffenraten b:S jum Sa£)lutui,©tage berec^ne= 
ten 60/0 SSerjugSjinfen, ber biilfer mit 9 ft. 
30 fr aufgelaufenen unb mit 3'tbegriff ber 
bareu SluSlagett in 3l(Iem unb Sebem auf 78 
ft. 30 fr oft 38. befiimmteft (Sjecutionsfoften, 
fo roie ber erroeisltc^en roeiteren ©jecutionSfo= 
ften, bie ju ©unften b r  f. f. prinitegirten bfter= 
reic^tfc^en Ułationalbanf in Wicu beroilligt ere= 
cutine geilbietung ber ben ©c^utbner unb 
jroar: bem miuberjabrigm Stauifflau3 H ata- 
way in 9 i 8 ,  ber § ra u  V italia H ala we y ner= 
e^etic^t O rłow sk i in 7/18 unb ber minberjćtlp 
rigen M .iryauna Halaway in 2/18 gefjbrigen 
.'gciufer sub Nr. 215 nttb 2161 '4 fammt 3 lt8es 
bor in Stał islau pag. 1.69 u. 5 haer. £)iemit 
ausgefcbrieben roirb, biefe geilbietung roirb nun 
beim f. f. JlreiSgericbte in S tan isiau  unter foD 
gettbeit ^iemit geneljmigtert ffeilbietungs=33ebin= 
gungen norgenommen werben:

1. 3 ur epefutinen jyeilbietung ber oben fpe= 
jifijirten 9lealitaten *ub Nr 245 unb 
2 ! 61/4 fammt 3 u9c^ r  roerben brei %tx- 
mine unb jro a r : auf ben i. Slpril, 7. 
95łai unb 3 .gun i 1875 jebeSmal unt !0. 
Lltjr 3?ormittags beftimmt,

2. 2lls Slusrufspreis roirb ber bei ber 33e= 
leifiung ftatutenmafeig ermittette 35?ertl) non
26.000 fl. 0. .38. angenommen. gm  erften u 
jroeiten Genuine roerben biefe 9iealitdteu 
nic^t unter bem 2tn©ruf«preife, im briiten 
nicfit unter 16.w* o fl. oft. 38 nerfauft 
roerben.

3. ®iefe dtealitdteu roerben in ij?aufd)= unb 
33ogett ofine ©eroaljrleifturtg nerfauft

4. 33ot 3?eginrt ber geilbietung bat jeber 
Rauflufiage 10°  0 bes Slusrufspreifes, bas 
ift 2600 fl oft 38. im 33arett in 3?iicbeln 
ber galijifcbeir_ ©parrcaffe ober nad) bem 
lefeten Slurfe in i|3fanbbriefen, fei es bes 
gaiijifcben Rrebitinftitutes ober ber 9ła= 
tionalbanf, ober in gaiijifcben ©nmbent= 
taftungs = Dbligationen, ais SSabium ju 
(gimben ber Sicitations=So -uniffion jrt er= 
legeit, bie Kłationalfcanf ift non biefem 
(Srlage beS 3?abiums befreit.

SDas 3?abium bes ©rftebers inroieferne 
es im bareu ©elbe erlegt ift, roirb in tfjw^auf* 
preis eingereebnet, ben ubrtgen Sicitanten aber
tracb 23eenbigung ber Bicitatioir jurucfgeftellt,
bie iibrigeit geilbietungS = 3?ebingniffe unb ber 
betreffeube @runbbu<bsauSjng fonneit in ber 
biergericbtticben Dłegiftratnr eingefeben roerben 

(gieooit roirb bie anfudjeube f f. prioite=
girte Słationalbanf in Wicu, fo rnie aucb bie
©ECCUten V;tulia Ilalaw ay oerebtlidd Orłow­
ska, ber minberjabrige St«nis!aus H allw ay  ju 
§ćinben feiner 3?ormiinberiti § rau  Teofila H a j 
la-<ay unb bie minberjatirige M aryaona H ala- 1 
-Vi!y ju §dnben itjreS 3?ormuttbeS Josef Li-1 
ryński - tn ie  and) bie f. f. g-inanj = iflrofuratur | 
in Lomberg, DłantenS be© Ijol/en 3lerarS, a lle ; 
unter gtei<bjeitiger 3 ufiettung bes 33efcbeibes bes | 
f. f 38iener SanbeSgericbtes nom 6. ŚKonember ! 
1874 3ol)t 75.071, fobauu bie ^ppotl;efar* ; 
©Idubigerin Em ilia de B.iw&r Halaway, enb* j 
lieb aHe jene ©abglaubiger, bie uacb bem 29. 1 
gdnner 1874 biitglicbe SJłecbte auf obgenannte ! 
^dufer ertoorben Ijaben, ober berteit bie Spefm 1 
tionsbefebeibe gar nidjt ober nicf)t recbtjeitig ju= 
geftellt roerben fotttert, bureb ben (itemit in ber 
|?erfon bes ^eern  Ślbnefaten D w ern ia .i mit 
©ubftituirung bes .f/enn 3lbnofateu Dr. Szy­
dłowski befteHten ©nratorS uub mittelft (Sbift© j 
nerftanbigt. |

S tanisiau, ben 30 gdtm er 1875.

(549 1— 3) l i  d  y  h  t
Nr. 4986. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 1 

towiskacb podaje uiniejszem  do publicznej 
wiadomości, że w Sądzie tutejszym  odbędzie 
się w 3 term inach to je s t na dniu 15. kwie- ]

tn ia  1875 , na  dniu 13. m aja  1875 i na 
10 czerwca 1875 każdego razu  o godzinie 
9. p rzed  południem  publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności rustykalnej w L utow i- 
hkach pod L. k. 149 położonej do masy n ie ­
objętej Chuny Józefa  dw. im. M essera n a ­
leżącej na zaspokojenie pretensyi H ersza 
M eilecha dw. im M essera jako  prawonabyw- 
ey F isz la  A berdam a w kwocie 114 złr. 49 
ct. w. a.

1. O .uę w ywołania stanowi cena sz a ­
cunkowa wr kwocie 300 złr.

2 . Chęć kupienia m ający są obowiąza­
ni p rzed  rozpoczęciem lieytacyi wadyum 
w wysokości 10%  ceny szacunkowej sp rze ­
dać się m ającej realności w gotówce do rąk  
kom isji licytacyjnej złożyć, k tó re  to  wadyum 
nabywcy w ceuę kupna wliczone, innym  zaś 
licy tan tom  na żądanie każdego czasu , a w 
każdym  zaś razie  po ukończeniu lieytacyi 
zwróoonem będzie.

3. Chęć kupien ia  m ającym  w^oluo je s t 
ak t opisania i detaksacyi i w arunki licy ta ­
cyjne aż do dn ia  lieytacyi w reg istra tu rze  
c. k. Sądu powiatowego w L utow iskaeh, zaś 
w dniu lieytacyi przy kom isyi licytacyjnej 
przeglądnąć —  a w zględem  zaległych po ­
datków  odseła się tychże do o. k. urzędu
podatku vm go w Lisku.

C. k. Sąd powiatowy
Lutow iska dn ia  30 grudnia  1873.

(5673 —3) E  d  y  k  t.
L. 4297. Ze strony c. k. Sądu pow ia­

towego w Lubaczow ie czyni s;ę wiadomo, że 
celem zaspokojenia przez małżonków Ony- 
szka i K atarzyny Trys dłużnej kwoty o00 
zł. wraz zp rzy ca ież jto śc iam i odbędzie się na 
rzecz c. k. uprzyw. Z ak ładu  kredytowego 
w łościańskiego w tym że Sądzie przym usow a 
sprzedaż realności pud 1. k. 140/93 132 w
B ;szni górnej położona w drodze publicznej 
licyteeyi w trzech term inach t. j. na  d 19. 
Lutego, 19. M arca i 30. K w ietnia 1875. 
każdą razą, o godzinie 10. przed południem  
z tern, że realność ta  na pierwszym  i d ru ­
gim term inie za lub wyżej ceny szacunkowej 
600 zł. w. a. na trzecim  term inie  zaś poni­
żej takowej sp rzedaną będzie.

Resztę warunków  licytacyjnych można 
w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze  w zwykłych 
godzinach urzędowych przeglądnąć.

Z c. k. S ądu  powiatowego
Lubaczów dnia 10. G rudnia 1874.

(576 2 — 3) © fo w ie s a s e z e m ie .
Nr. 834 G. k. Sąd powiatowy w R a­

wie zaw iadam ia, że dochodzenie miejscowe 
w spraw ie założenia ksiąg gruntow ych 
w gminie katastra lnej P rusie  dnia 26. Lutego 
1875 rozpocznie.

Każdy kto  m a in teres praw ny w zba 
daniu  stosunków poriadan ia  może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć co d la  w yjaśn ie­
n ia  lub ochrony praw  swych za stosowne 
uzna.

Rawa 13. L utego 1875.
(564 2— 3) © g ’l o s * e u i e .

L. 1207 C. k Sąd obwodowy w T arno­
polu, uiniejszem  powszechnie wiadomo czyni 
iż w sprawie egzekucyjnej Jak ó b a  H arbanda 
przeciw Janow i i H elenie Dawidowieżom o 
100 zł. w. a. z pn. odbędzie się w tym że 
Sądzie na dm u 4. m arca 1875 publiczna 
li cy tacy a realności pod 1. 1163 w T arnopolu 
położonej, a do wspomoionyeh dłużników 
należącej, k tó ra  to realność przy powyższym 
term inie za jak ą  bądź cenę najwięcej ofia­
rującem u przedaną będzie.

Przed rozpoczęciem  lieytacyi należy 
jak o  wadyum kwotę 108 zł. do rąk  komisyi 
licytacyjnej złożyć.

Co do bliższych warunków odbyć się 
m ającej liey tacy i odseła się strony in tere­
sowane do aktów  dotyczących, w re g is tra ­
turze tutejszego Sądu  złożonych.

Tarnopol, 3. Lutego 1875.
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(518 8— 3) E  d  r  b  t .

L. 25.255. C. k. S ąd  obwodowy T ar­
nowski wiadomo niniejszem  czyni, iż w s f e ­
rze sumarycznym Lipy G utw irtha przeciw 
Pauli Igna ta  i Paulow i Laszlo, o zapłacenie 
kwoty 85 zł. w. a. z pn. ustanowionym zo­
staje  dla pierwpozwanej Pauli Ig n a ta  z m iej­
sca pobytu niewiadomej, kuratorem  p. adw. 
Dr. Psarakiego z zastępstw em  p. adw. Dr. 
Forysta, i że te rm in  do rozpraw y sum arycz­
nej w sporze powyższym na  dzień 19. M ar­
ca 1875. o godz. 9. z ran a  wyznaczonym 
został.

Tarnów , 14. S tycznia 1875.
(489 3 — 3) 15 d  y  Ił t .

L. 7019. C. k. Sąd obwodowy w No­
wym Sączu zaw iadam ia niniejszym  edyktem  
P . H elenę I. śl. Jaw orską, II, śl. Strzyżow- 
ską, III. śl. M ączyńską, p. Józefa Jaw or­
skiego, p. S tan isław a Jaworskiego, i p. Ma­
gdaleną z Jaw orskich Górską, lub  ich do­
m niem anych spadkobierców, wszystkich z 
życia i pobytu niewiadomych, że p. Ludwi­
n a  Maj chrowieżowa przeciw  nim  i innym 
współpozwanym pod dniem 21. G rudnia 1874 
do 1. 7018 wniosła w Sądzie tu tejszym  po­
zew o wyekstabulowanie sumy 30.000 zł. p. 
ze stanu  biernego dóbr W ilczysk, Jozowa i 
Moronia, w załatw ieniu którego uchw ałą z 
dnia 24. G rudn ia  1874. Nr. 7019 zaprow a­
dzono pisen ne postępow anie i pozwanym 
polecono, aby swoją obronę w przeciągu dni , 
60 w Sądzie tu tejszym  wnieśli.

Gdy miejsce pobytu  pozwanych wyżej 
nadm ienionych sądowi wiadomem nie jest, 
p rzeto  c. k. S ąd  w celu zastępyw ania tych­
że pozwanych na koszt i niebezpieczeństwo 
ich tutejszego P. adw. Dr. J a n a  Ja rosza  ze 
substytucyę tu tejszego p. adw. D r. B ersona 
ku ra to rem  nieobecnych ustanow ił, z którym  
spór wytoczony w edłng ustaw y postępow a­
n ia  sądowego, w Galicy i obowiązującego, 
przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  
pozwanym, aby w wyż oznaczonym termi­
nie albo obronę wnieśli albo informacyę po­
trzebną ustanowionemu dla nich zastępcy  
prawocześuie udzielili, lub wreszcie innego 
obrońcę sobie obrali, i o tern c. k- Sądowi 
donieśli, w ogóle zaś, aby wszelkich może- 
bnych do obrony środków prawnych użyli, 
albowiem w razie przeciwnym w ynikłe z 
zaniedbania skutki sami sobie przypi ać by 
musieli.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz 24. G rudnia  1874.

(475 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 4895. C. k. S ąd  powiatowy w Ko- 

pyczyńcach ogłasza niniejszem , że na  za ­
spokojenie w ierzytelności wekslowej lzaka  
W allach w kwocie 38 zł. w. a. z pn. p rzy ­
m usowa publiczna sprzedaż połowy realno­
ści Janow i Łopuszańskiem u własnej w Cho- 
jostkowie pod N r. 322 sub rep. 148 położo­
nej, c ia ła  tabu larnego  niestanow iącej, w 3. 
term inach  dn ia  15. Kwietnia, 11. M aja i 1. 
Czerwca 1875. każdym  razem  o 10. godzi­
nie przed  południem  w tu tejszym  sądzie od­
będzie się, i że ta  połowa realności na 
pierwszych dwóch term inach  tylko wyżej ce­
ny szacunkowej lub za takow ą, na trzecim  
term inie także  niżej tejże sprzedaną zosta­
nie.

Jak o  cenę wywołania ustanaw ia się 
cenę szacunkową 225 zł., zaś w&dyurn na 
23 zł. Resztę warunków licy tacy i w tu te j­
szo-sądowej reg is tra tu rze , zaś ilość ciężących 
podatków  w urzędzie podatkowym  Husia- 
tyńskim  przejrzeć można.

K opeczyńce, 28. G rudnia 1874.
(575 3 - 3 )  Obwieszczenie.

L . 6085. L icy tacya połowy do H illeła 
W eitm ana należącej pod Nr. 42 w Mielnicy 
położonej c ia ła  tabularnego  nie mającej r e ­
alności za d ług Mojżesza Feuerste ina  w 
kwocie 200 zł. w. a. z pn. odbędzie się na 
dniu  11. M arca 1875. i na dniu 18. M arca 
1875. i na dniu 24. M arca 1875. każdą ra ­
żą o 9. godzinie rano z tern, że w arunki 
licytacyi w reg is tra tu rze  widzieć można, i że 
na ostatn im  term inie ten  nieruchom y m ają­
tek  i niżej ceny szacunkowej sprzedanym  
będzie.

C. k . Sąd powiatowy.
M ielnica, 16. G rudnia 1874. 

i (531 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 4728. C. k. Sąd powiatowy w T ar­

nobrzegu ogłasza, że Ja n  h r. Tarnow ski 
1 w niósł pod dniem  8 . Październ ika 1874. 1.
1 4728 pozew przeciw  leżącej m asie po Juk lu
1 Ł aście w T arnobrzegu  o zapłacenie kwoty
1 72 zł- w sku tek  czego do rozpraw y sum a-
1 rycznej w tym  sporze te rm in  na  dzień 12.

M arca 1875. o godzinie 9. rano wyznaczo­
nym został.

i Ponieważ m asa je s t n ieobjęta i s p a d ­
kobiercy Ju k la  L asta  nie są wiadomi, prze- 

5 to  do zastępow ania ich w tym  sporze u sta -
' nawia się kuratorem  ad  actum  H erscha

L asta  w Tarnobrzegu, pozwanym zaś poleca 
by albo sam i się zgłosili albo  innego pe ł- 
omocnika o b ra li i tego Sądowi wskazali
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lub kuratorowi potrzebne do obrony środki 
dostarczyli. ,

C. k. sędzia powiatowy 
Tarnobrzeg dnia 27. Stycznia 1875.

(513 3 —3) O g ł o s z e n i e .
L. 1835. W ik to r Jaw orsk i nom inowa­

ny resk ryp tem  wysokiego c. k. M inisteryum  
sprawiedliwości z dnia 21 . L istopada 1874. 
1. 14.640 c. k. no taryusz w K ałwaryi w ob­
wodzie c. k. Sądu krajowego w K rakow ie 
w ykonał przysięgę służbową d la  c. k. nota- 
ryuszy p rzep isaną d n ia  6 . L utego 1875. w
c. k. Sądzie krajow ym  wyższym w K ra ­
kowie.

Z Rady c k. Sądu krajowego wyższego 
Kraków 9. Lutego 1875.

(514 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 1159. C. k. Sąd krajowy jako  h an ­

dlowy w Krakowie na zasadzie § 62 ordy- 
nacyi konkursowej, zezwolił n a  otw arcie kon­
k u rsu  n a  m ają tek  W olfa B irknera  w K ra ­
kowie pod Nr. 58 dz. VIII. zam ieszkałego a 
mianowicie na m ajątek  ruchom y gdziekol- 
wiekby się takow y znajdow ał, a  na  m ajątek  
nieruchom y o tyle, o ile takow y położonym 
je s t w tych  krajach , w których ordynacya 
konkursowa z dnia 25. G rudnia 1868. obo­
wiązuje.

Kom isarzem  konkursowym ustanaw ia 
się p. radcę c. k. Sądu krajowego Efctmay- 
era  a  tymczasowym zarządcą  m asy p. adw. i 
D r. R etingera  z substy tucyą  p. ad w . Dr. 
Rom ana Jakubow skiego.

W ierzycieli wzywa się niniejszem , aby 
na  term inie dn ia  25. Lutego 1875. p rzed  
kom isarzem  konkursow ym  wyznaczonym , za 
przedłożeniem  dokum entów , k tóreby  ich p r e - . 
tensye wykazywały, oświadczyli się do po- ; 
tw ierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub co do ustanow ienia innego tudzież aby 
w ybrali wydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajow y wzywa tych  w ierzy­
cieli, k tó rzy  swych p re tensy i przeciwko m a­
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
naw et w tym  przypadku gdyby się proces 
w toku znajdow ał do dnia  30. Kwietnia 
1875. w c. k. Sądzie krajow ym  w K ra­
kowie podług przepisu ordynaeyi konkurso­
wej, un ikając  szkodliwych skutków  p raw a 
zgłosili a  na  term inie n a  dzień 1. Czerwca 
1875. o godzinie 10. z ra n a  w biurze ko­
m isarza konkursowego oznaesonym  wywie- 
rzy teln ili i swoje wnioski co do oznaczenia 
pierw szeństw a swych pretensyi poczynili.

W ierzycielom, k tó rzy  pretansye swoje 
zgłoszą, a na owym term inie  będą obecni, 
p rzysłużą prawo na  miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i w ydziału 
w ierzycieli, k tó rzy  d o tąd  obowiązki te  sp ra ­
wiali, powołać ostatecznie osoby, w k tó rych  
zaufanie pokładają.

W ierzyciele, którzy w Krakowie lub w 
jego pobliżu nie zam ieszkują, winni są  przy 
zgłoszeniu wymienić pełnom ocnika w K ra­
kowie zam ieszkałego w celu doręczenia u- 
chwał sądowych, w przeciwnym bowiem razie  
na  wniosek kom isarza konkursow ego, wie­
rzycielom rzeczonym  na ich  niebezpieczeń­
stwo i koszt k u ra to r ustanowionym  by 
został.

Dalsze ogłoszenia w toku  postępow a­
nia  konkursowego umieszczone będą  w u rzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej".

Term in do likw idacyi oznaczony, je s t 
zarazem  term inem  co do układów  z w ierzy­
cielami.

Kraków, 6. Lutego 1875.
(495 3 - 3) O g ł o s z e n i e .

L. 12910. 0 . k. S ąd  pow iatow y w 
B rzeżanach podaje do wiadomości, że W 
spraw ie egzekucyjnej Abby A szkanazy p rz e ­
ciw leżącej m asie spadkowej Tom asza T yra 
wieża w celu ściągnienia kw oty 188 zł. a . 
w. z dodatkam i, odbędzie się na  dniu 20 . 
K w ietnia 1875. publiczna sprzedaż realności 
pod Nr. 33 w B rzeżanach położonej, pod 
następującem i w a ru n k am i:

1. Cenę wywołania stanow i kwota 1224 
zł. 20 ct.

2 W adyuin wynosi 122 zł. 42 ct.
3 Inne w arunki m ogą być w Sądzie 

przejrzane.
O tej licytacyi zawiadam iają się  

strony i wiadomi wierzyciele do rąk w ła­
snych, jg niewiadomi wierzyciele przez edykta  
i kuratora adw. D r. Madejskiego.

Z e. k. Sądu powiatowego 
Brzeźany duia 23. Stycznia 1875.

(496 3 - 3 )  E d y h t .
L. 171. C. k. Sąd powiatowy w K ę ­

tach  na  mocy polecenia c. k. Sądu k ra jo ­
wego wyższego w K rakow ie z dnia 16. Kwie­
tn ia  1874. 1. 3611 i w im ieniu tegoż Sądu 
po upływ ie term inu  pierwszym  edyk tem  z a ­
kreślonego stosownie do przepisu  §. 14 u- 
staw y z dn ia  25. L ipca 1871. Nr. 96 Dz. p. 
p. niniejszym  drugim  edyktem  oznajm ia, iż 
w księdze gruntow ej gm iny W illam ow ice, 
położonej w obrębie tu tejszego S ąd u  a  w 
starostw ie B ialskiem  dla rea lności pod Nr. 
kons. 63 położonej, utw orzoną zo sta ła  nowa 
k a r ta  hipoteczna zduiem  1. S tycznia 1875 .r. 
i że A ntonina Roznerowa za w łaścicielkę tej 
realności zaint&bulowaną została.

20. Lutego 1875.

"Wzywa się zatem wszystkich, którzyby 
się czuli być pokrzywdzonymi w swych pra­
wach przez wpisy w tej nowo utworzonej 
karcie hipotecznej uskutecznione, aby swe 
zarzuty przeciw takowym do dnia 30. Maja 
1875. włącznie w Sądzie tutejszym zgłosili, 
gdyż inaczej wpisy te nabędą mocy niewzru­
szalnej, a kto zarzutów w oznaczonym ter­
minie nie wniesie, utraci moźuośó poszuki 
wania swych praw przeciw osobom trzecim, 
które na zasadzie wpisów hipotecznych w 
nowej karcie istniejących i niezaprzeczonych, 
praw hipotecznych nabędą.

Termin ten jest nieprzekraczalny i ani 
przedłużony ani też przywróconym być nie 
może.

Kęty, 30. Stycznia 1875.
(497 3 —3) E d y  k t

Nr. 1361. C. k. Sąd kraj owy Lwowski 
urządzający spadek po Antonim Lecbotzkim  
ustanawia dla niewiadomego z miejsca po­
bytu spadkobiercy Wincentego Lechotzkiego 
kuratora adw. Dra Moszyńskiego z zastęp­
stwem adw. Dra Przesmyckiego i doręcza mu 
zapadłe w tej sprawie uchwały.

O tern zawiadamia Sąd Wincentego 
Lechotzkiego celem przestrzegania swych 
praw.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 16. Stycznia 1875.

(505 3 — 3) £  d  y  k  t.
L. 828. C. k. Sąd obwodowy w 

Przemyślu uwiadamia niewiadomych z miej- 
ca pobytu i z życia Antoniego Moczulskie 
go, Karoliny Moczulskiej, Maryanny Moczul­
skiej , Maryanny Franciszki 2. im. Fortuno- 
wej, Dawida Klang, Berła Sternklar, Elea- 
zara Majera Reitzes, Siissmanna Pfau, Tauby 
Gottlieb, Samuela Dawida 2. im. Schaff i 
Abrahama lzaka 2. im. Menkesa, że dnia 
18. Stycznia 1875. do 1. 828 wniosła prze­
ciw nim i przeciw Janowi Adamowi 2. im. 
Łuckiemu, p. Felicya z Czajkowskich No- 
waczyńska skargę o wymazanie adnotacyi 
praw zastawu ze złożonych dla masy Hipo­
lita Czajkowskiego w depozycie c k. Sądu 
obwodowego w Przemyślu na zaspokojenie 
sumy 2680 zł. w. w. papierów wartościo­
wych i gotówki i że dla nich został usta­
nowiony kurator w osobie adw. p Dr. Way- 
garta w Przemyślu a zastępcą tegoż adw. 
p. Dr. Regera.

Wzywamy zatem nieobecnych, ażeby 
w przeciągu 39 dni pisemną obronę wnieśli 
lub ustanowionemu kuratorowi informacyę
udzielili, alboteż iu_ego obrońcę zamiano­
wali, albowiem w przeciwnym razie możliwe 
skutki szkodliwe sami sobie przypisać będą 
musieli.

Przemyśl, 20. Stycznia 1875.
(520 3 -3) E  d y k t.

L. 3648. C. k. Sąd powiatowy w B rzo­
zowie podaje do wiadomości, iż połow a r e ­
alności pod 1. k. 72 w D om aradzu m ającą  6 
morgów 619 kw adr, sążni w drodze p rzy ­
musowej sprzedaną zostanie, że do p rzep ro ­
wadzenia tego ak tu  w yznacza się trzy  te r­
miny 8 . M arca 1875., 12. K w ietnia 1875. i 
24. M aja 1875, o godzinie 9. z ran a  w za ­
budow aniu sądowym pod następującem i wa- 
ru u k am i:

1. Za cenę wywołania ustanawia się cenę 
szacunkową 233 zł. a. w. i niżej któ­
rej to kwoty połowa tej realności na 
pierwszych dwóch terminach sprzedaną 
nie będzie.

2 . Jako wadyum ustanawia się kwota 24 
zł. a. w.

3. Najwięcej ofiarujący winien jest w 
przeciągu dni 30 po doręczeniu uchwały, 
którą ten akt licytacyjny do wiedzy 
sądowej przyjęty zostanie i prawomo­
cność uzyska całą cenę kupna, w k tó­
rą wadyum złożone doliczy się do 
Sądu w gotówce złożyć.

4. W razie niedopełnienia tego warunku 
nastąpi relicytacya w jednym terminie 
na koszt i niebezpieczeństwo kupi­
ciela.

Reszta warunków licytacyjnych przej­
rzane być mogą w tutejszo-sądowej regi­
straturze.

C. k. Sąd powiatowy 
Brzozów dnia 30. Październ ika  1874. 

(524 3 — 3) E  d y  k t.
L. 11520. C. lc. Sąd powiatowy w Dro­

hobyczu podaje do powszechnej wiadomości, 
że wskutek uchwały e. k. Sądu obwodowego 
w Samborze z d. 9. -września 1874 1. 15781 
celem zaspokojenia sumy wekslowej 100 zł. 
w. a z pn. odbędzie się w budynku sądo­
wym w Drohobyczu duia 15. marca, 19. 
kwietnia i 24. maja 1875 r. każdego razu 
o 9. godzinie przed południem publiczna 
przymusowa sprzedaż tabularnej części grun­
tu do realności pod 1. k. 163 m iasto Droho­
bycz, należącego Michała i Julii Wyszyńskich 
własnej z wyjątkiem gruntu do Majera 
Stempler i do Teodora i Maryanny Anto- 
szczaków należącego, tudzież domu na tym 
gruncie pod 1. k. 163 w Drohobyczu wybu­
dowanego także własność Michała i Julii

W yszyńskich stanowiącego, zastawniczo opi­
sanego na rzecz Małki Lów.

Na pierw sze wywołanie podaną będzie 
cena szacunkowa sprzedać się m ających czę­
ści ruchom ości w sumie 884 złr. 50 ct. 
w. a.

Chęć kupow ania m ający złoży do rąk  
komisyi sądowej wadyum wynoszące 10%  
ceny szacunkowej w gotówce lub w papie­
rach  publicznych.

Inne w arunki licytacyjne mogą być 
p rzejrzane w kancelaryi sądowej.

O tem  zaw iadam ia się tych wierzycie­
li, k tórzyby po dniu 9. czerwca 1874 p ra ­
wo zastaw u na  części realności M ichała i 
Ju lii Wyszyńskich własnej d la  swych nale- 
źytości uzyskali przez k u ra to ra  adw. d ra  
W ohllernera.

Drohobycz dnia 30. września 1874.
(519 3— 3) Ogłoszenie.

L. 148. C k. Sąd powiatowy m. del. 
w Tarnow ie podaje do publicznej wiadomo­
ści, że na skutek prośby Jakuba B rauda z 
T arnow a celem zaspokojenia jego pretensy i 
240 zł. w. a. w raz z procentem  po 3 %  
m iesięcznie od 26. M arca 1874. z pn. d o ­
zwoloną została  publiczna egzekucyjna sp rze­
daż realności włościańskiej pod 1. 61. w 
Rzędzinie tu t. pow iatu położonej, c ia ła  ta ­
bularnego nie stanowiącej, d łużnika Ję d rz e ­
ja  W alaszka w łasnej, protokołem  z 11. M a­
ja  1874. egzekucyjnie za ję te j, a protokołem  
z 9. W rześnia 1874. na  1155 zł. w. a. o- 
szacowanej —  z 13 morgów grun tu  i b u ­
dynków m ieszkalnych gospodarczych się 
składającej, k tó ra  w Sądzie tutejszym  na 
dwóch term inach z 19. M arca 1875. i 19. 
K w ietnia 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
z rana, uskutecznioną zostanie.

Cenę wywołania stanow i kw ota szacun­
kowa 1155 zł. w. a. wadyum wynosi 116 zł. 
W razie niemożności sp rzedan ia  tej rea ln o ­
ści na powyższych dwóch term inach wyżej, 
lub za cenę szacunkową wyznaczono celem 
ułożenia  lżejszych warunków  term in  na 19. 
K w ietn ia  1875. o godzinie 4. popołudniu.

Resztę w arunków licytacyjnych, ja k  
niemniej ak t opisania i oszacowania można 
p rzejrzeć w tu t. sądowej reg istra tu rze.

O tem  zaw iadam ia się wszystkich in te ­
resow anych do rą k  własnych, tudzież wszy­
stkich w ierzycieli, k tórzyby praw o zastaw u 
na powyższej realności po wydaniu n in iej­
szej uchwały uzyskali —  lub którym by u- 
chw ała niniejsza na cza3 doręczoną nie zo­
s ta ła  — przez k u ra to ra  Dr. R ingełheim a z 
zastępstwom  Dr. B rauna, tudzież prsos n i ­
niejszy edykt.

Tarnów, 10. S tycznia 1875.
(515 3—3) E  d  y  b  t .

L. 63. C. k. Sąd krajowy zaw iadam ia 
G rzegorza, M aryannę B rygidę i J a n a  B o­
reckich  z m iejsca pobytu  niewiadom ych e- 
wentualnie ich spadkobierców, że n a  prośbę 
K asp ra  W idackiego de praes. 14. W rześnia 
1874. 1. 53.017 uchw ałę z dnia 21. L istopada 
1874. i. 53.017 zezwolił na sprostowanie de­
k re tu  dziedzictwa po G rzegorzu Boreckim  i 
dekretu  dziedzictwa po K atarzynie Boreckiej 
następnie  na in tabulacyę K aspra W idackie­
go za w łaściciela 2y'15 części realności pod 
1. 418%  do K atarzyny ze Starzew skich 
Mrog należących.

U stanaw iając dla wyżpowołanych osób 
ku ra to ra  adw. G regorowicza z zastępstw em  
adw. Przesm yckiego wzywa ich  S ąd , ażeby 
się celem obrony praw  w sądzie lub  u  ku­
ra to ra  zgłosili, ile że z zaniechania stosow ­
nych krokow wyniknąć mogące n iekorzyści 
sam i sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 6 . Stycznia 1875.

(493 3— 3) E  d y  lc 4.
L. 926. C. k. Sąd obwodowy w Zło­

czowie zaw iadam ia A bracham a Chajes z 
miejsca pobytu niewiadomego, że z przyczy­
ny wniesionego przeciw  niem u przez firmę 
handlow ą U ngerm linz i H a lb e rth a l pozwu 
o zap ła tę  sumy wekslowej 191 zł. 60 ct. w. 
a. adw. Dr. H olzera ze zastępstw em  przez 
adw. Dr. Mij akowskiego kura to rem  d la  n ie­
go ustanow iony został, że p rze to  jego rz e ­
czą będzie tem uż kuratorow i po trzebną in ­
form acyę udzielić lub innego zastępcę sobie 
obrać i o tem  sądowi donieść.

Z c. k. sądu obwodowego.
Złoczów 30. stycznia 1875 

(574 3 - 3 )  E d y k t .
L. L. 4156. C. k. S ąd  powiatowy w 

B ursztynie wiadomo czyni, iż z powodu 
śmierci Joela  N agelberga dla tegoż m asy 
nieobjętej celem doręczenia tusądow ej u- 
chwały tabularn . z dn ia  16. Czerwca 1874 
1. 2392 w spraw ie Ariego Gołdschlag o in- 
tabulacyę najp ierw  Mojżesza i M aile N a- 
geibergów potem  M aili M agelberg a na ko­
niec Ariego Gołdschlag, jako w łaściciela 
połowy realności pod liczbą kons. 239 w 
Bolechowie położonej w stan ie  czynnym  
tejże realności ustanow iono k u ra to ra  w o- 
sobie p a n a  H erscha H am era z B ursztyna, 
którem u też rzeczoną uchw ałę doręczono.

Z c. k. Sądu powiatowego.
B ursztyn 10. Lutego 1875.
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N r. 7069. C. k. Sąd obwodowy w No­
wym Sączu zawiadamia, niniejszym  edyktem  
niewiadomych z życia i miejsca pobytu  S te ­
fana i Gabryelę Zuk Skarzewskich Chaim a 
Leibę F eigenbaum , M ariem  H ani Feigen- 
baum , Romanajbr. Lewartowskiego, W łodzi­
m ierza br. Lewartowskiego, tudzież w szyst­
kich innych wierzycieli hipotecznych dóbr 
Ptaszkowy i Królowy ruskiej , k tórzyby  po 
dniu 20. lutego 1853 na  dobra P taszkow ę 
i Królowę ruską do tabuli weszli, że E rnest 
B enesz, Karol Z aykow sk i, H ilary  Podoski 
i Zygmunt Franciszek 2ga im. Podoski p rze­
ciw nim i innym współpozwanym pod dniem  
23 grudnia 1874. do 1. 7069 w niósł w są­
dzie tutejszym  pozew względem zaw yroko­
wania zadaw nienia p row iz ji od resz ty  ceny 
kupna dóbr Ptaszkow y i Królowy ruskiej, 
w sumie 2793 11. 34 i pół kr. m. k., trzech- 
lecie, po dniu 25. lipca 1859. liczyć się m a­
jące, przekraczającej z przyn. z p rośbą o 
zarządzenie, zanotowania na re fe ra tach  w a­
runków licytacyjnych do 1. <4374]851 i t a ­
buli płatniczej do 1. 3431|857, za względem 
uznania zadaw nienia tej p ro w izy i, spór wy­
toczonym został, w załatw ieniu  k tó rego  p o ­
zwu uchw ałą z dnia 31 g ru d n ia  1874 do 
1. 7069 zaprowadzono pisem ne postępow a­
nie, i pozwanym polecono, by swoją obronę 
w przeciągu dni 30. w Sądzie tu tejszym  
wnieśli.

Gdy miejsce pobytu pozwanych wyżej 
wymienionych sądowi wiadomem nie je s t, 
przeto c. k. Sąd obwodowy w celu zastępo­
w ania tychże pozwanych na koszt i n iebez­
pieczeństwo ic h , tutejszego p. adw. D ra. 
Jarosza, ze substytucyą tu t. p. adw. D ra. 
B ersona kuratorem  nieobecnych ustanow ił, 
z którym  spór wytoczony w edług ustaw y 
postępowania sądowego, w G alicyi obowią­
zującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym  edyktem  
pozwanym, aby w wyż wyznaczonym term inie 
albo obronę wnieśli, albo in fo rm ację  u stan o ­
wionemu d la  n ichzsstępcy  praw ocześnie udzie­
lili lub wreszcie innego zastępcę sobie obra li,
0 tem  c. k. Sądowi obwodowemu donieśli, 
w ogóle zaś, aby wszystkich inożebnych do 
obrony środków praw nych użyli, albow iem  
w razie przeciwnym  w ynikłe z zan iedban ia  
skutki sami sobie przypisać by m usieli.

C k. Sąd Obwodowy
Nowy Sącz 31. grudnia 1874.

(573 3 —3) £  d y k  t.
L. 10286. C. k. Sąd powiatowy w B ia­

łej ogłasza niniejszem , iż ceiem zaspokojenia 
w ierzytelności Adolfa R osnera w ilości 65 
zł. w. a. z pn. przedsięweźm ie przym usową 
sprzedaż realności pod 1. 152 d 101 n. w 
L ipuiku położonej do A ndrzeja  i Joanny 
L innertów  należącej w dniu 22. Lutego 1875.
1 w dniu 1. Kwietnia 1875. zawsze o go­
dzinie 10. przed południem  w biurze II.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 458 zł. wal. au slr., poniżej której ta ­
kowa na  powyższych term inach sprzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna mający obowiązanym jes t 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wa­
dyum w kwocie 45 zł. 80 ct. w. a.

R esztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w reg istra tu rze  
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy
B iała , 31. G rudnia 1874.

(55 i  2— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 4636. C. k. S ąd  powiatowy w Wiś­

niczu podaje do publicznej wiadomości, że ce­
lem zaspokojenia wywalczonej przez Dyrekcyę 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie sumy 366 złr* 4 kr. w. a. z odse t­
kam i po l26/o ud dnia 14. Lutego 1872 aż 
tio rzeczywistej zap łaty  b ieżącem i, tudzież 
dałszem i 3 %  odsetkam i od kwoty w na le ­
żytym  czasie nie uiszczonej, nakoniec 
na  zaspokojenie kosztów w kwocie 10 złr. 
32 kr. w. a. i kosztów egzekucyjnych w 
kwocie 5 z łr. 11 kr. a. w. przymusowa p u ­
bliczna sprzedaż realności pod i. 25)18 w 
Borowny położonej, dłużnika Dawida Aker- 
m anna w łasnej, c ia ła  tabularnego nie m ają­
cej, z  g ru n tu  ornego i lasu  w przestrzeni 
10 morgów 1354 □ s ą ż n i  się składującej na 
1355 złr. 81 k r. w. a. oszacowanej —  w 3 
term inach a to  dnia 31. M arca 1875 dnia  
28. kw ietnia 1875 i dnia 26. m aja 1875 
każdą razą  o godzinie 10 z ra n a  pod wa­
runkam i, k tóre w tutejszo-sądow ej reg is tra ­
tu rze przejrzeć m ożna — w tutejszym  S ą ­
dzie się odbędzie.

Cena wywołania wynosi 800 złr. w. a, 
wadyum 10 pocent 80 złr. w. a.

C. k, Sąd powiatowy
W iśnicz d n ia  20. listopada 1874,

(557 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 4237. C. k. S ąd  powiatowy w Uh- 

nowie podaje niniejszem  do wiadomości, że 
na prośbę Izaaka  B instoka celem zaspoko­
jenia pretensyi 168 zł. 20 ct. w. a z p. n. 
odbędzie się w tutejszo-sądow ein zabudow a­
niu w uniach i5 , m arca 15. kw ietnia i 24.

1875 każdym  razem  o godzinie 10 
przed południem przymusowa sprzedaż po­
łowy realności pod 1. kons. 8 w Nowosiół­
kach przednich położonej ciała tabularnego 
niestanow iącsj składającej się z gruntów  i ' 
budynków do dłużnika Iw ana Lackiego na­
leżącej, przy których to term inach  realność 
ta  a to przy pierwszych dwóch ty lko  za 
cenę szacunkową iub wyżej przy 3 term inie 
zaś także i niżej ceny szacunkowej sp rzed a ­
ną będzie.

Cenę wywołania stanowi się sądownie 
sprawdzoną wartość w kwocie 747 zł. w. a. 

Wadyum wynosi 74 zł. 70 ct w. a. 
Resztę warunków licytacyjnych i akt 

oszacowania wolno w tutejsaosądowej regi­
straturze przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego
Uhnów dnia  11. S tycznia 1875.

(588 2—3) £  d  y  k  t .
L. 71821. C. k. Sąd krajowy Lwowski 

wzywa niniejszym edyktem posiadaczy zagu ­
bionych dwóch kwitów c. k. kasy fabryki 
tytoniu w Winnikach a to :

a. Kwitu tejże kasy z 9. lutego 1874 
Nr. 45 Jour. A rt. 10 na  złożenie k a u c ji 
500 zł. w. a., dotyczącej przystaw y 2.000 
centnarów liścia tytoniow ego

b. Kwitu tejże kasy  z 9. lntego 1874 
Nr. 46 Jour. A rt. 11. na  złożenie kaucyi 
645 zł. w. a. dotyczącej przystaw y 516 cnt. 
53 fnt. liścia ty ton iow ego , na  imię Lewika 
Schnegersohna opiew ających, by te  w p rze­
ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni c. k. 
Sądowi krajowemu przedłożyć, ileże takow e 
w razie przeciwnym po upływ ie rzeczonego 
term inu za am ortyzow ane i skutku praw ne­
go pozbawione uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 19. g rudn ia  1874.

(525 2— 3) o b w i e s z c z e n i e .
L. 8876 C. k. Sąd powiatowy Roha- 

tyński podaje do wiadomości, iż celem z a ­
spokojenia zakładowi kredytow em u włościań­
skiemu przynależnej sumy 281 zł. odbędzie 
się w term inach 24. M arca 14. K w ietnia 
28. Kwietnia 1875. każdą ra z ą  o godzinie 
10. przed południem  w Sądzie tu tejszym  
publiczna licytacya, pod liczbą 30 w Jaw - 
czu położonej Mikołajowi i N astce Soronie- 
wiezom przynależnej, na 800 zł. oszacow a­
nej realności gruntowej.

Realność ta przy pierwszych dwóch 
terminach tylko za cenę szacunkową iub 
wyżej tejże, przy trzeciej także niżej tako­
wej sprzedaną będzie.

Z a k ła d  w ynosi 80 zł. a k t oszacow ania 
i warunki licytacyjne w tusądowej registra­
turze przejrzeć można.

0 . k. sąd  powiatowy
R ohatyn 5. g rudnia  1874.

(566 2 -  3) I i  d y k t
Kr. 1710. G. k. Sąd krajowy we Lw o­

wie zaw iadam ia z życia i m iejsca pobytu  
niewiadom ych M arkusa Rappa i Szyfrę B er­
ger, że celem doręczenia im  uchwały ta b u ­
larnej z dn. 1. m arca  1873 L. 3587, k tó rą  
na prośbę  B ernarda  R appa dozwolono wy­
dzielenie części z realności pud L. 4 l2 2/4 i 
442%  i utw orzenia z nich nowego c ia ła  ta ­
bularnego pod L. 7662/4 z przeniesieniem  
w szy stk ich  ciężarów  realności pod L. 4122/4 
i 4422/4 na nowo utworzyć się m ające ciało 
tab u la rn e  jako  na hipotekę łączną — u s ta ­
nowił k u ra to ra  w osobie adw. D ra B alka 
z zastępstw em  adw. Dr. Sokala.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów 29. S tycznia 1875.

(540 2 — 3) I !  d  y  k  t .
Nr. 1133. G. k. S ąd  powiatowy w Ma -  

kowie ogłasza, iż celem  zaspokojenia p r e ­
tensyi 128 złr. 122 złr. z pn. przez Jędrzeja  
Nowaka przeciw masie lz a k a  F iszgrunda 
wyrokiem z 15. g rudn ia  1867 L. 2094 wy­
walczonej, duia 25 . m arca, 12 kwietnia 1875 
każdą razą  o 10 godz. rano , przedsięweźmie 
publiczną sprzedaż realności %  roli Ko 
złówki w Budzowie pod  Nr. 184 położonej, 
ciało tabularne, Tom .II. pag. 5 a a  lzaka  
Fisciigrunda w łaściciela w Sądzie Kalwaryj- 
skim zapisanej, na  409 z łr. 50 ct oszacowa­
nej, na k tórych takow a jedynie  za lub p o ­
wyżej ceny szacunkowej sp rzedaną  zostanie.

Ceną wywołania będzie cena szacunko­
wa, jako wadjnm 4 ł  złr. k tóre licytanci n a ­
przód złożyć m ają.

Gdyby sprzedarz w powyższych termi­
nach uo skutku nie przyszła, do ułożenia 
lżejszych warunków, wierzycieli na dzień 22 
kwietnia 1875. — 9 godzinę rano wzy­
wa się.

W arunki licytacyjne, protokół oszaco­
wania, wyciąg hypoteczny wolno in teresow a­
nym  tu ta j przejrzeć lub odpisać.

Dla niewiadomych wierzycieli hypotecz- 
nych ustanowiono Jana Wojtanka Budrowia- 
niua kuratorem.

Maków 13. Stycznia 1875.

(298 3 - 3 )  &  fc i  f  t .
9łr. 6064. 33otu f. f- ż8 ejirtś=©ertd)tć in 

Brody mirb bie tieijenbe 9iad)(ajirna)|e nad) 
r?uto , Hammer im jjroede ber jjufietiung beb 

t jus biejulbe bejUmnuen Ijietgendiiudjeu SŁabulat-

&ejd)eibe§ nom 29. 3 M  1873 galjt 648, roo= 
mit bie ©inoerteibung bes Manas Glanz ate 
©igentljumer ber auf ben -Kamen ber Jen te  j 
Ham m er intabulirten JlcalitdtócmtljeUe sub tab . ] 
N r 567 in  Brody beroiUigt wurbe, ein Gura= 
tor in ber iperfon be§ igra £anbe§s2tbx>ofaten 1 
S r- O rnstein  befteUt.

SSom t  f. SBejirfsgeridjte.
Brody, ben 5. SDejember 1874

Doniesienia prywatne.

lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
najnowszej 1 najdoskonalszej m etody  

g r u n t o w n i e ,
bez p rzerw y  za tru d n ien ia  i pod naściślejszą 

dyskrecyą w szelkie

słabości tajemnicze

li
m

s k ó r n e
le ka rz  prakt. M ed y c y n y ,  Chirurgii 1 Ak u sze r ,  m

specyalista chorób tajemniczych g

J a n  K a r p i e l  t
mieszkający 

przy ulicy Sobieskiego Nr. 1 8 ,1. piętro 
(gdzie administracya „Gazety Narodowej"), 

ordynuje od 3 — 12 przed-, od I — 5 popołudniu.
Zaradza także im potencji  (osłabieniu 

siły męzkiej) polucyi, npławom kobiet, 
bladaczce i niepłodności.

N a honorow ane listy  udzie la  rady  bez­
zw łocznie i służy lekarstw am i.

(125—18)
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zwyczajne zniżenie ceny! «
P o l a  Wincentego >

Pieśni Janusza >
> 
> 
> > > 
> > 
>

3  t o m y  - w  j e d n y m  
(Cena sk lepow a  złr. 3.30)

Za złr. 1.50.
w  k s ię g a r n i

F. H. RICHTERA
w e  L w o w ie . 

? W W W  v

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja ­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, nuksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, f la k o n  p o  i  z ł .  5 0  c t.

■ł ł i/Ił i .
p f ~  O s i n y  e it« I  ś w i a t a !

sse*. a  O  2 sX. w .  d o s t a ć  m o ± 3a .;a ,

cudowny okaz
s k ła d a ją c y  s ię  ze 100 ro z m a ity c h  p rz e d m io tó w  w ystaw y, j a k o  to :  w yborna szczo tka 

do sukien , n ie do zn iszczen ia; bardzo dobra  szczotka do w łosów ; w achlarz  najnow szego faso n u ; g rzeb ień  
dam ski „G irail’“ do w losow ; kom ple tne  dom ino do g ry ;  a lbum  n a  fo to g ra fie ; m ocua p o rtm o n e tk a ; p r a ­
k tyczny pu lares; an g ie lsk i scyzoryk z dw om a k lin g am i; zeg arek  k ieszonkow y z łań cu szk iem , p rzed m io t 
h u m o rystyczny ; 72 sz tuk  dob ry ch  guzików  koszulow ych; m ałe źw ierciadełko  s to jąc e ; kase tk a  b iżu tery jna  
z zam kiem ; jap o ń sk a  iig u rk a  gum ow a; bardzo p rak tyczny  p rzy rząd  do ro zciąg an ia  ręk aw iczek ; cudowny 
orzech z kosciow ą rzeżo ą ; e leganck i p rzy rząd  ścienny na  z a p a łk i;  ład n e  kieszonkow e pudełko na 
zapałki; p a ra  p odw iązek ; p a ra  e lastycznych sze lek ; dam ski pasek  „ A u g o t“; 100 wybornych p ió r 
sta low ych ; p ięk n a  tab a k ie rk a ; cu k iern iczka  z zam kiem ; 12 trzo n ek  do p ió r ;  12 bardzo dobrych  
o łów ków ; w yborna i kom pletna  g a rm tu ra  dam sk a; cy g arn iczk a ; fa jka  z p rzyrządem  do odlew ania 
(T ro ck en rau ch er); p udełko  francuzkiego cze rn id ła ; m ydło  dobrze  perfum ow ano ; bardzo dobra  trąba ; 
śpiew ająca i ru szająca  sig la ik a ;  flakonik  dobrego  oleju do  w łosów ; „rodeł" n iezb ęd n y  d la  d z ie c i; fla ­
konik  praw dziw ej wody k o lo n sk ie j; ig ie in iczka; ozdobna kase tka  a a  p ió ra ; ozdobne lu ste rk o  śc ieu u e ; 
p iękne  ram ki n a  fo to g ra fie ; obraz w edług  najnow szych a r ty s tó w ; balonik  gum ow y z m uzyką; p is to le t 
do nab ic ia  pow ietrzem , najnowszej k o n stru k o y i; pak iecik  w ykłuw aczów  , p ięk n ie  u łożonych; francuzk ie  
k rę c id e ik o ; h a rm o n ik a ; cen tim e tr  z g u ta p e rk i;  m ia ra  c ło w a ; zwój w rszadełek do zeg a rk a ; szp ilka  do 
p la id u  ze z ło ta  t a lm i ; zwój szpilek do włosow, bardzo trw a ły c h : pudełko  z fa rb am i; szczoteczki zd row ia  
Uo zębów ; pudełko  dobrych  ig ie ł do haczk o w an ia ; g rzeb ień  do fryzow ania; e leg an ck a  szczotka k ieszon­
k o w a ; p ięk n y  i  m ocny grzeb ień  od p ro c h u ; 12 sztuk  zaw ijaczów  do loków ; kościaany  skrobacz d a  j ę ­
zyka; k ru czek  do śc iągan ia  trzew ików  z ro g u ;  k om ple tna  książeczka n o ta tek  z lu ste rk iem ; p ięk n ie  
o p raw n a  książeczka n o ta te k ; w ielk i p u lare s na  c y g a ra ; w yborny w oreczek n a  p ien iąd ze ; an g ie lsk i 
Laczek do rę k aw iczek ; p rak ty czn y  Laczek na k lu cze ; p a ra  łyżek  w idelców i nożów  z la n e j s ta l i ;  a n g ie l­
skie nożyce kraw ieckie; p ięk n ie  pom alow ana tack a  n a  w odę; p ięk u y  c w ik er; łyżka do jarzy n y  z m etalu  
„B ritau ia“ k łódka  ze sztucznym  zam kiem ; szkło do n ak ry w an ia  od  p ro c h u ; guzik  do ko łn ierza  w ogn iu  
z łocony ; p a ra  kulczyków  „Uizela"; bardzo e legancka  b ro szk a; p ierścieu  za z ło ta  „P iaąu e"  ; łańcuszek  do 
zegarka  najnow szego fasonu  ; m edalion  n a  fotografie ; k o m p le tn y  g a rn itu r  d ia  panów ; p iękny krzyżyk 
na szy ję; b ran zo le la  do zastanow ien ia  ład n a ; trm k o m ete r, bardzo p rz y d a tn y  d la  p ijący ch ; ład n a  epiika 
do w ło só w ; m aszy n k a  do św ie c ; uniw ersalny k luczyk  z eg a rk o w y ; p rzy rząd  do w yryw ania w łosów  i  czy­
szczenia uszów ; p iszczałka sygnałow a; p a ra  e leganckich  guzików  do  p ó łk o szu lek ; p a ra  guzików  do po­
szanow ania  spodni; p rak tyczny  try h u szo n ; szpilka do k raw atk i, bardzo m o d n a ; p rzy rząd  ze s ta li do  czy­
szczenia p a zg n o k c i; ręczny lichtarz z b ro n z u ; p ierścień  do k ra w a tk i ; och rona  do cy lind ra; bardzo  p r a ­
ktyczny Laczek na  k ap e lu sze ; pom ada na p o ro st w łosów ; pęzei do g o le n ia ;  kieszonkow y p rzy rząd  do 
p isania.

W sz y s tk ie  p o w y ż  op isane  n a  w y s ta w ie  n a g ro d ą  uw ień czo n e  p rzed m io ty  w  llośo i 
100 sz tu k  K osztu ją  razem  ty ik o  i 0 z l .  w. a .W  lep szem  w y k o n an iu  z i. 2 0 , 3 0  i  50 .
<4 ares: *««« erOffneter 'Wr̂ CnjariOJESJEl i3.̂ k.Sfe:̂ 36ri.

l t t  W ie n , J fr a te r s lr a s s e  IG .
Listowne zamówienia uskuteczniają się za poprzedniem przesłaniem naieżytości lub za pobra­

niem pocztowem. (4US5 1—4)

(iSG) lu n ktad ju n g
in gtuemrftcfyerujtgs - ©efdjdften.

£)ie 2)trectton Ker f. t  ju ln . roedjjelfeitigeu łBranOfdjaben = ż8er jidjeruugb = 5Lufta.lt 
iit W ien, metcCje S lnftalt ijeuet bab 50jd i)tige S ub ild ttm  itjues iBejtanbeb feiert, beeljct 
[id) nadjftetjenbe © ebarung8«ytefultate j u t  allgem einen Jlenntniji ju  b r tn g e n :

3>m iSaufe be$ 3at)ce0 1 8 7 4  [tub 2 3 0 8  iLijcitue^uiej: m it 4 7 4 0  © ebdubeu  im  
3kr[id)et:ung0tuerti)e bon  1 8 ,1 6 2 .3 7 5  fi. n eu etb iugd  beigetreten, toobucdj [tdj beu @e» 
fammLSSer[idjeuung§lńerU) a u f 1 4 7 ,4 4 7 . 2 7 5  [L geljohen l)at.

^ )er S m fd ju pfou b  bet; 2 ln [ia it  [jat bie łpbtje mm  1 ,1 1 7 . 2 9 7  fi. 1 5  h .  crceidjt.
2tuś> Slnlafj uon 3 0 0  S c a n h fd U e n  umrbeit a u  6 2 4  Sdjeiiueijm ee 3 2 9 .4 0 5  fi* 7 2  

h .  alb @ djabenuergutuugeu geleiftet.
O bum t a u f je 1 0 0  beb dtaffem uectiieb- nad) §. 6 1  ber (S ta tu ten  etne U m ia ge  

m m  5 9  fe. entftel, i)at bie SDirectiou j u t  ®rieid)term tg ber & j)etiuei)m et bef^Ioffen  
nut 57 fr. aubju]d)ueiben unb 2  !c. a lb  Dleft ju  betaffen, bagegen uon beujen igen  
Sljeitneijm ern, tuelc^e im  3 a i)r e  1 8 7 3  bei ber ^ Inftalt beuftdjert maren, ben im  uorigen  
S aijce jurutfgelaffeneit U m iagbreft bon 1 3  fr. g letd^ ettig  m it einjutjeben, luoburc^ fid) 
bie C luote noc^ im m er urn 5 fr. Don je 1 0 0  beb iilaffeutbertijes gerittger alb tut s45or» 
jfatjre fteUt.

9 iu r  m it beujenigen ^ ar te ien , rneldje m it ©nbe beb Saijreb  1 8 7 4  aubgeiretett [tub, 
ober bei tueldieu burdj SJerm tuberuugen ein S lbgaitg  beb tStaffeiUbertijeb eintritf, totrb  
fofort g a n j aubgeglid)ett,

SDte tS iu ja^ tun g  beb Saijrebbeitrageb fan tt bei ber S in fia lt tn  W ien  ober bei 
beren ^ a u p tco m m a n b ite  in  L em berg  ju  ćjd n b en  beb ópertn Dr. Eduard F e ile s  ftatD  
finben, bei tuelcijem aut^ ber Salirebberic^t fam m t beu Stecbnungb ■ ^lubtoeifen cinju*  
fe^en ift.

® ie  P. T. ^)etreu SSeretnbt^eiiueijmer m erben erfud)t, ii;ren iB eitrag Iflitgffenb bib 
(Enbe SJftirj 1875  ju  benc^tigen, ba b iefelben  fonft Oóefaljr iaufen, nacf) g. 6 9  ber 
© tatu ten  ben Slnfjirud) a u f bie SSergutung ettteb S3raubfdjabeub ju  uerlierett, ber fie 
mfibrenb ber 5 )a u er  beb SiucEftanbeb tueffeu folite.

W ien , ant 2 9 .  S a ttn er  1 8 7 5 .

Bon ber Birectiou ber k. k. jirit). uiedjfeifeittgcu 
jBranbfdjabeu-Btrftójtruugs-Aujlah itt Wien.



j g y  Opróżnione posady—
w  rozmaitych zawodach w ska­
zuje odwrotnie za przesyłką j e ­

den zł. franco.

Central-V ersorgungs- 
Bureau „ N o r d s t e r n “

M r e s l a t i ,  Rousehestrasse 20. 
NB. Nadawcom posad w ykazuje  
się s tosow ne osobistości bezpłatnie.

2 G6 6 — 16

Bezpłatne leczenie
n a ło g o w e g o  p ija ń s tw a

Wszystkim tego rodzaju chorym i pomocy 
potrzebującym poleca się najusilniej nieza­
wodny środek leczniczy, który już w niezli­
czonych wypadkach udowodnił swą skute­
czność, co poświadczają, codziennie nadcho­
dzące pisma dziękczynne. Kuracya ta  przed 
sigwziętą być może za wiedzą, lub też bez 
wiedzy chorego. Potrzebujący w tym wzglę­
dzie pomocy, zechcą z pełną ufnością zgłosić 
się pod adresą „ F .  VolIm anu, D ro g u is t  
in Guben iPreussen .

c. k. uprzyw. galicyjskiego

o d b ę d z i e  się '

w piątek dnia 9. kwietnia 1875 (
o g o d z in ie  6 .  jto p o łn d n iu  I j)

w wi e l k i e j  s a l i  r a t u s z o w e j  we Lwo wi e .  (|j

l*rasediŁii®ty obrad: Ł
1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za ift 

rok 1874. j f
2. Sprawozdanie rachunkowe przedłożenie bilansu za rok 1874.
3. Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu 

za rok 1874.
4. Uchwalenie rozdziału zysku czystego z roku 1874  i 

oznaczenie dywidendy dla listów zastawnych. ^TjP
5. Wybór komisyi weryfikacyjnej dla zbadania bilansu za A  

rok 1875. Jj^
6. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej (ar. 61, 62

i 85 lit: b. statutów. m
7. Wnioski Rady zawiadowczej (art. 85 lit. g. statutów.) ,jf

Na rzeczone walne zgromadzenie zaprasza się wszy- |
stkicb w myśl art. 89. statutu do głosowania uprawnio- ?
nych; właściciele zaś listów zastawnych, którzy mają j)
zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, raczą swoje listy fi
zastawne najpóźniej do dnia 8, marca b. r. deponować: Ji

w e  L w o w ie  w M a s ie  c e a tr a lw e j  N a k ła d a ,  la b  J
we W iedn iu  w ITnion-Manku. (ji

Lwów, dnia 4. lutego 1875. Jj)
Ilada zawladowcaa. /I

(P rzed ru k  pozostan ie  bez w ynagrodzenia.) gh

U lic a  K o ś e in s z ld  J i r .  1 0 . U l ic a  K o śc iu sa tU i J f r .  1 0 .

S półka komisowa dla rolonictwa i przemysłu rolniczego we Lwowie,
(GOI 1—3)

_ S  P  ń  Ł  K  A
dla rolnictwa i przemysłu rolniczego

przy nadchodzącym sezonie
zaprasza szanownych gospodarzy wiejskich do licznego zamawiania

i rolniczo-przemysłowych, które z najlepszych fabryk
za gotówkę lub, jak  dotąd, na kredyt dostarczać będzie.

Spółka donosi przytem, że skład swój w komis jej powie­
rzony, zlewa na dotychczasowego buchaltera swojego 

Pana I t e c z y ń s k i e g ®
który handel maszynami i elaziwem na własną

rękę urządza.

Losy m ia s ta  K r a k o w a

w yrobu U " .  1M C  C A S I O  1 0 .5
takowa wyleczą każde zapalenie skórne na głowie, jak niemniej wszelkie narosty, 

liszaje, łupież, czerwoność itp. zapobiega wypadaniu włosów po 3 lub 4 razowem nasma­
rowaniu głowy i dłzialtu S>ar«Izo sJ is ite c z n ie  n a  s l t f t r ę , o d ś w ie ż a ją c  w  n ie j  
c z y n n o ś c i p o r o s tu  w lo sń w .

Wielka ilość panów i pań (których wymienić moż.emy) uzyskała p o  w życiu  j e ­
d n e g o  s ł o i k a  t£ j  p o m a d y  taką obfitość włosów; że mi w dowód skuteczności, prze­
słano zbędne już peruki wraz z pismami dziękczynnemi, które u siebie przechowuję.

Cena jednego słoika na próbę 1 zł. w. a. Na prowincyę za pobraniem pocztowem 
1 zł. 20 ct. wal. austr. W jedynie prawdziwym gatunku dostać można u

A.ffied, fryzera w Wiedniu, 1 B-abenbergerstrasse Nr. 1.
Skład dla śród-miasta u p. P h .  W eunste in , aptekarza, Plaukengasse Nr. 6 Wiedeń. 

NB. Pomadą tą posługuje się wielu z pp. lekarzy.

Cenniki na żądanie nadsyłam franco

J. NEUHÓFER
ces. król. nadworny |

(w e Wiedniu Kobimarkt Nr. 17), i
p lT  obecnie we Lwowie, Rynek 1. 32 f  i

o b o k  c . k .  g łó w n e j  s p r z e d a ż y  ty to n iu  w  m ie ś c ie ,  ^  ”s
poleca swój znany z  t a n i o ś c i  i obficie zaopatrzony t i h l a d  f a l t r y  c z n , f  }

Towarów optycznych i mechanicznych " g ff ij11'1 | |
i wykonane z największą dokładnością i sp rzedaje  takow e ^  je
jłodiait? oryginalnego cennika fabrycznego. 0= i

Zamówienia z prowincyi załatwiam najrychlej |

Dobre książki do zdziwienia tanie
nabyć można ty lko

w księgarni H a l in a  w Wiedniu Babcnbergcrslrasse.
Y«gl(Karl) physiologischc Briftfc: ilustrow ane 3cie wydanie (sław ne dzieło) w 

3 tom ach 2 zł. 80 e t ; p ięknie opraw ne 3 zł. 50 ct.
Hcyse’s FfCIDdwdrterbnch zupełnie nowo przerobiona i rozszerzona do 90000 

rozm aitych słów przez Róllgcra 1874 (892 stronnic) tylko 2 zł. 00 ct ; 
p ięknie opraw ne 3 zł. 30 ct.

Vcuns und Adonis das Buc!) der Liche, Ehe und des GeseJileelitsIebens in seinem 
ganzcu Umfałigft (najlepsze dzieło tego rodzaju) 2 zł. 50 ct, Hninboldls 
Kosmos Reisen, Ansirhten der Natur, kom pletne dzieło z 7 tomów 1874 
7 zł. 80 et. 

Gaunaui oder zwei Niiehlc in Ansgclassenlieit przez A. D. M. 3 zł. 50 ct. 
Demohritos oder hinterlassene Papierc eines Iaeliendeu Filosolbn przez Webera 

12 tomów tylko 5 zł. 
Eiuc Nacht in Yenedig oder das sebonc Frauenpaar z dalszym  ciągiem  “1 Mo- 

nat in Veuedig“ 2 zł
Realeneyclopadie der kłassiseben Allertbumsknnde przez Panly dalszy ciąg przez 

Walz i Tenffel; najnowsze w ydanie kom pletne w 6 dużych tom ach 186G 
zam iast 70 zł. tylko 40 zł

Albrecht: der Mensch und sein Gesehleeht oder Belehrnngenuber Forlpllairamg 
jdljs: Eiebe ete. 14 w ydanie ty lko 80 ct. 

Haeekcls Sehb[ifnngsgesebiellte: 5 wydanie z 16 tablicam i 1S74 5 zł. 30 ct.
JP3T B i b l i o t e k i  urządza i uzupełnia się pod najkorzystniejszemi 
warunkami. Zamówienia na dzieła gdziekolwiekbądź anonsowana usku­
tecznia się jak najtaniej a książki skupuje się zawsze. Katalogi dzieł 
przesyła się gratis i franco.

(599)

składającą się z następujących przedmiotów tow arowych:
12 sztuk posrebrzanych łyżek, które nietracą białości;

1 eleganckie album fotograficzne, bronzern bogato ozdobione; (4085 1—5;
1*2 sztuk prawdziwego migdałowego mydła toaletowego;

1 cukierniczka z drzewa jesionowego do zamykania;
1 iapońska kieszonka na cygara;
1 para doborowych wiedeńskich girandol-liclitarzy z bronzu i z figurami z bronzu ;
G par porcelanowych filiżanek do kawy ;
2 przepyszne obrazy o k jn e ;
1 elegancki, dobrze wskazujący zegar gabinetowy z wmkerem, kióry niezawodnie obudzą 
1 elegancki zegar kieszonkowy zawsze dobrze wskazujący z łańcuszkiem.

Tę (ićiloryę p rze m y sło w ą  zaraz nabyć można za niesłychanie tanią cenę ty lko  4 z.ł. 
w samej Galeryi przemysłowej W e  W i e d n i u  ,  J P r a t e r s t U J l S S e  1 6 .



Za 10.000 marków państwowych
(Reichs - Marken), — zakupił handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B M A
„ P n r i t a s “

płyn odmładzający włosy
główny skład F. A. CJratien w Epernay,

m ała paczka zaw ierająca  12 flaszek z o p ła tą  cha 
1 złr. 40 ct. lu b  bez op łaty  c ł a : 1 z łr 20 ct. w. a ,

u  _Zk.. F  X j  O  O  3HC ,
WIEDEŃ, Backerstrasse 8.HERBATY CHINSKO-ROSSYJSKIE „ P u r i t a s 44 nie jest barwą do wło­

sów, lecz płynem mlecznym, posiadającym 
niemal cudowny przymiot odmładzania 
siwych już włosów, i zwracania włosom 
stopniowo, a n a jd a le j  d o  c z te r n a s tu  
d n i tego samego koloru, który pierwo­
tnie posiadały.

„ P u r i t a s 44 nie zawiera w sobie ża­
dnej materyi barwnej. Można włosy według 
upodobania zmywać wodą, można sypiać na 
biało powleczonych poduszkach, nie spo- 
strzegnie się ani śladu barwy, ponieważ

W * „PURITAS“ “W
nie farbuje, lecz odmładnia.

T T  ż y w a T a i e
tego płynu jest zupełnie pojedyncze. Mleko 
to wlewa się na dłoń, naciera płynem włosy 
tak długo, aż należycie zwilgotnieją i po­
wtarza się to co dziennie Na tern się 
kończy. Gdy włosy uzyskają dawniejszą 
swą naturalną barwę, co zazwyczaj po 
upływie 10 do 12 dni następuje, wystar­
cza do dalszego utrzymania barwy uży­
wanie tego płynu 2 razy na tydzień i 
można tym sposobem odmłodnić wąsy, 
faworyty i brody, jak niemniej najdłuż­
sze i najbujniejsze włosy damskie.

Flaszka „ P u r i t a s 44 kosztuje 2 zł. 
(przy przesyłkach 20 ct. za opakowanie). 
Płyn ten otrzymać można za pobraniem 
pocztowem u 

O tto  F r a n z  & C o m p , In  W ie n ,  
M ariahilferstrasse 3 8 .  

i w g l ó w a y o t a .  B k ł a d a c t a . : 
W ie n : J o s e f  W e i s s ,  Apotheker, Stadt, 

unter den Tar.chlauben.
P e s t : J o s e t von T ó r o k , Apotheker, 

Konigsgasse 7.
P r a g : J o s e f  F u r s t , Apotheker, Schil- 

lingsgasse.
JBriknn: A. W. W l a s a k ,  Apotheker 

„zum rómiscben Kaiser“.

najlepszej jak ości, wyśmienitej woni
ciemno naciągające, i m o g ę  takową sumiennie 
polecić i śmiało powiedzieć, że lepszem źró­
dłem do zakupna takowych ani składy brodz- 
kie, ani wiedeńskie, nawet petersburskie za­

szczycić sie nie mogą.
Zaręczam", że co do gatunku, moje her­

baty o całego guldena przewyższają dobro­
cią powyżej wymienione składy.

Ze zbioru 1874. r.
ehiósko-rossyjska herbata

na wagę wiedeńską:
1 funt Congo cesarskiej . . .  2 zł
1 , Herbaty fam ilijn ej . . .  2 „
1 „ Heiange de Itloskau . . .  4 „
1 ,  Im perial ......................  5 „
Cybiki oryginalne na miejscu 

opakowane w ołowiu 21/} ft. wagi 
wiedeńskiej ważące, wyśmienitej

Herbaty .........................................7 „
Karnistra z blachy, lakiem chiń­

skim lakierowana ważąca 6 funtów
wagi w ie d e ń sk ie j..........................20 „

Także otrzymałem prawdziwe chińskie tace 
drewniane, koszyki ryżowe i czajniki wyrobu 
chińskiego. (220 5—12)

i w in a  zagranio2sne:
Veuve Clicqnot Ponsardin 3 zł. 75 ct. i St. Estóphe, St. Julien I  ad. 35 ct. 
Eugen Clicquot 8 „  35 ,, Chat. M argani. Haut Brion 1 „  50 ,,
Heidsieck «& Co. Monopol 3 „  50 ,, Chateau* Łafitte 1 „  75 ,,
Moei Creinant rość S ,, 50  ,, Mouton Botbschild S ,, 50 ,,
Aubertiu «fc Co. 3 „  75 „  Hochheim er, Rudesheim. 1868. 1 ,, 75  ,,
Malaga, H adeira P ort a Port 8 ,, — ,, Bauenthaler Berg, 1865. 3 ,, 50  ,,

11 ■.£""%ęrOEl" WicdeA, BacJscristrasse 8.
Przesyłka od 4 flaszek począwszy. 183 11—?

Spółka Właścicieli Ziemskich
d la  w y ro b u

Maszyn i narzędzi rolniczych
Lw ów , ulica Balonowa 1. 1.

Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanownym PP. 
Gospodarzom nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie ma­
szyny i narzędzia gospodarcze, szczególniej : 

F la g i  Saka uniwersalne i Royal — Cichockiego w kilku­
nastu gatunkach —  Horskiego rucita tlla  z pogłębiaczami — 
Mogilańskie — m c k a t l la  czeskie. 

& garlgw acze  amerykańskie całe żelazne.
W-naezniki, p lewniki i ehapy tracze  Dornwalda. 
Mlewniki rzęd&we  Wiktorya Drill, Robillarda itd. 
Siewni ki szerok&rzusne  Robillarda i Ekerta. 
HM ł  o car n ie ,  w ia ln ie , tn lgnk i} sieczkarnie  , 

Krajacze  do buraków i kartofli.
Główny skład wyrobów naszych także u pp. Cybulskiego i 

W e bera w hotelu Langa.
Uff"" Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możli­

we ułatwienia, przy wypłacie udzielamy 2-letni kredyt ratami.
Cenniki rozsełamy franko.

(423 3-3) Ł ęczyń sk i , B a l i Spółka.

!! Aviso dla gospodyń domowych !!
3'zł. 50 ct. kompletny serwis do kawy na

6 osób z pięknej porcelany.
9 zł. 50 Ct. kompletny serw is stołowy na

6 osób, składający się z 4 0  s z t u k  z pię­
knej porcelany.

Serwis do kawy i herbaty na 6 osób, kom­
pletny, z wybornej porcelany, jbogato ozło­
cony, po zł. 4, 5, 6, 7 50; najwyborniejszy 
zł. 8 do 14.

Serwis stołowy na 6 osób, kompletny, wyborna 
porcelana, modne gofasonu, po zł. 15 i 16.50; 
z ą b k o w a t e g o  f a s o n u ,  po zł. 16, 19, 
20 i 22; ozłocony po 25 zł. i wyżej.

4  zł. 50 ct. serwis do mycia, ozdobny,
składający się z 8 kawałków.

Serwis do mycia z wybornej porcelany, po 
zł. 4.50, 6.50 i 8.50 ; złocony po zł. 9 do 12. 

Maszynki do kawy najlepszej jakości, dla je­
dnej osoby po 90 c t ; dla 2 osób 1 zł. 20 
ct.; dla 4 osób 1 zł. 50 ct.; dla 6 osób 
1 zł. 80 ct.; dla 8 osób 2 zł.

Tacki do kawy i herbaty, para od 1 2  ct. po­
cząwszy. Miednice, dzbanki, naczynia nocne, 
półmiski i talerze, wazy na kwiaty i wa- 
zonki, tudzież 1.000 innych przedmiotów 
porcelanowych po zadziwiająco tanich cenach,

NB. Skuteczność i nieszkodliwość tego 
płynu zaświadcza zdanie czasopisma medy­
cznego „Wiener Medicinische Prosse“ z dnia 
2. Sierpnia 1874.

Z prawdziwym skutkiem
Jest praw dziw a

WILHELMA
an tia r try tyczna  i an t i reu m a ty c zn a

krew czyszcząca herbata
w n a s tęp u jąc y c h  s łabośc iach  do użycia  ;
1) w  reum atycznych d o le g liw o śc ia c h ;
2) na go śc iec ;
3) na hem oroidy u w iele  s ied zących ;
4 ) w  pow iększeniu  lub spuchnięciu

w ą tro b y ;
5) przy naskórnych sła b o śo la o h , a

przew ażnie przy lisza jach ;
6) przy sy fillstyczn yoh  cierp ien iach;
7) Jako p rzygotow anie do u żyw ania

w ód m ineralnych p rzeciw  w y ż  
w ym ienionym  cierp ien iom ;

8) zastępuje w ody m ineralne ta k że
w  w ym ienionych słabośolaoh.

Z a s tr z e g a  s i ę  p r z e d  f a łs z o ­
w a n ie m  i  o sz u s tw e m .

Przy zakupnie zechce P.T. Publiczność 
zwrócić uwagę na moją markę i firmę, która 
na każdym pakiecie na zewnętrznej stronie 
się znajduje, aby tym sposobem zapobiedz 
oszukaństwu.

Prawdziwą W ilhelm a antiartrytyczna 
i antireumatyczną, krew oczyszczającą herba­
tę  otrzymać można tylko z międzynarodowej 
fabrykacyi W ilhelm a antiartry tycznej, anti- 
reumatyeznej, krew oczyszczającej herbaty w 
Neunkirchen pod Wiedniem, lub też na skła­
dach w dziennikach wskazanych.

P ak iet podzielony na 8 porcyj, 
przyrządzony według lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnieniem sposobu użycia w roz­
maitych językach 1 złr. Osobno za stempel i 
opakowanie 10 ct.

Dla dogodności P .T . Publiczności, pra­
wdziwą W ilhelm a antiartrytyczną antl- 
ren m atyezsą  krew  oczyszcza jącą  her­
batę otrzymać także można: we L w o w ie  
u Zygm. Ruckera aptek., Jakuba Beizera a- 
ptekarza, K. Schubutha, J. Piepesa aptek., 
w B e łz ie  u Adolfa Grossa aptek.; w B ó b r-  
ce u L. Miedleekiego aptek.; w B ro d a c h  
u M. S. Francos; w B r z e ż a n a c h  u B. Fa- 
denhechta; w J a g ie ln ic y  u J. F ischbacha; 
w J o h a n n e s th a l  u Piotra Hoffmanna; w 
K a m io n ce  s tr u m iło w e j  u Zawalkiewieza 
apt.; W K o z o w e j  u Part de Cbalbazany apt.; 
w K r a k o w ie  n Trauczyńskiego apt. i u Jó­
zefa Jahna; w N o w y m  T a r y  u  u Karola 
L auera; w P r z e m y ś lu  u J. Gaideczki; w 
R o h a ty n ie  u L. Liebreieha; w S ta n is ła ­
w ow ie  u F. Stecher — Sebenitz; w S łr u jn  
u K. Krzyżanowskiego, L. Gartnera i S. Dra- 
gowskiego apt ; w Ż u r a w n ie  u L. Postęp- 
skiego aptekarza. (503 1—?)

naczynia stołowego, tuzin od i zł. 80 ct.
począwszy; łyżki ze srebra chińskiego, al- 
pacca i pakfonu; tacki blaszane i t. p., po 
zadziwiająco tanich cenach.

Cenniki przesyła się na żądanie franco.
Zlecenia uskuteczniają się jak najściślej za

pobraniem pocztowem.
O p a k o w a n i e  n a  w ł a s n y  k o s z t .

Bruder Aus* li Wien
Stadt, AdlergasseN. 1. et Franz Josefs-Quai N. 1.

(265 5 -1 3 )

D y e t a r y u s z
obznajomiony praktycznie z manipulacyą są­
dową i hipoteką, posiadający języki używane 
w c. k. Sądach, odznaczający się szybkiem 
pismem i biegłością w manipulacyi, życzy 
sobie odpowiedniej posady przy którym c. k. 
Sądzie, szczególniej w wschodniej Galicyi.

0  łaskawe nadesłanie zawiadomienia u- 
prasza pod lit. Ł . M. J., poste restante 
Dąbrowa, pod Tarnowem. ,

|  wjroo pilników 1 
i  T o m a sza  B a r t ig a  i
|  w Krakowie, przy ulicy 1
|j  Floryańskiej Nr. 337. %
35 Polecam Szanownej Publiczności |
& własny mój wyrób pilników. Przy tę- H 
1  pione pilniki przyjmuję do przerobie- % £ nia  po cenach tanich. Zamówienia z | |  
§f prow incyi wykonuję prędko i rzetelnie, i  
£  (507 2 -3 ) |
m  a>

Jac. nprzyw, galic.
akcyjnego Banku Hipotecznego

kupuje i sprzedaje
wszystkie efekta i monety

pod warunkami najprzystępniejszymi.
BWSp"" W s z y s tk ie  p o le c e n ia  z- p r o w i n c j i  w y k o n u ją  t l ę  b e z z w ło c z n ie  

p o  k u r s ie  d z ie n n y m . ia_oo_? i


